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[nlałstracyii Drukarni Polskiej Kijów, Prorezna 9 Telef. 1672.
R tjkopisow  R edakoya  n ie  zw raca .

R edaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12—2.

d m in is tra c y a  o tw a r ta  od 10— 4 po p o łu d n iu  i od O—8 
w ieczo rem .

g ło s z e n ia  p rz y jm u je  si«? do godr.iny 6 w ieczór.

.Środa 20 maja >2 czerwca' 1909 r.

DZIENNIK
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

t ł o k  I V .
kwart.
250 
4 —

półrocz rocz.
4.50 8 . -

mletlęcznit
P ren u m era ia : W  k ra ju  —.85

,  Z a g ra n ic ą  1.35 4.— 7.— 1 4 .-
OGŁOSZEKiA: Od w ie rs z a  p e tito w eg o  p rz e d  tek s tem  
40 zop . p ie rw s z y  i 20 kop. k a ż iy  n a s tę p n y  ra z , zs 

te k s te m  20 kop. p ie rw sz y  i 10 kop. n a s tę p n y  ra z

Numer pojedynczy 5 kop. 
Frsnnmjr&tę I o g ł oaz in i a  p r a / j m u j e  

A d m i n i s t n c y i .

o>

U b ezp iecza jc ie  sw o je  życie , p o sa g i d la  d z ie ­
ci. ren ty  n a  s ta ro ś ć  i t. p w  j 6d y n e m  pol­
akiem  Tow arzystw .e  ubezpieczeń  nu

życie  i od n a s tę p s tw  w y p ad k ó w „ P r z e z o r n o ś ć ”
R eprezentant Główny na kra j Połudn iow o-Zachodni W. JEZIORAŃSKI.

A g e n tu ry  we w s z y s ^ ic h  z n a c z n ie jsz y c h  p u n k ­
ta c h  k ra ju  P u ł.-Z achodn iego . 

Reprezentaoyii G łó w n i w Kijewie, Lu- 
te rań ska  lir. I, te le fon  Nr. 1900.

ś . t p .  12266-1

W iktor Awerlyk
Adw okat przysięgły

p rzeżu w szy  la t  41 z m a i ł  j7  (30) m a ­
j a  1909 r. w e L w ow ie , o ozem  z a ­
w ia d a m ia  k o legów , p rz y ja c ió ł i zna- 

jo m y c h  z m a iłe g o  r t o r t i u Ł .

Kabinet dentystyczny
1 2 1 3 2 -5

p rz e p ro w a d z o n y  nu K reszcza tik  45- 3. 
fa T -  p r zy jęó od 10—5 po poł. o p rócz św ią t

U A jN O Ii
Klimeckiego i S-ki

od 20 lat wypróbowany 
jako  radykalny środek 
usuw ający żółte plamy i

Słoiki po GO kop. i po 1.00 żąd ać  w o w sz y ­
s tk ic h  sk ład , ap tec z . i p e rfu m e r . 12258-1

z a m ó w ie n ia  
12080—7

s p ro w a d z a  z W ę g ie r  
p rz y jm u je

Biuro Fośrednicł. przy Kijów. T-w ie Roi.
K re sz c z a tik  25, te l. 818.

2akład wodoleczniczy 
D-rr Ghramca w Zakopanem

o tw a r ty  ca ły  rok.
K ąp ie le  p o w ie trzn e , zw yk łe , g azo w e  etc. 
G im n a s ty k a , m ię s ien ie , n a jn o w sz e  przy r z ą i y  
Za m ierow sl: ie • t. d. K u ch n ia  w y k w in tn a  i 
zd row a. O ddzie lny  s tó ł ja r s k i .  C e n tra ln e  o- 
g rz e w a n ie , św ia tło  e le k try c z n e , w odociąg , 

k an a liz acy a , d ezy n fek ey a .
C ena  od 8 koron w zw yż. 30-11785-10

X Na przesiewy
j  sp rz e d a je  s ię  2500 pud ó w  n as io n

X buraków cukrowych se- X
X l n l r p l / m t f . t h  W iad o m o ść  s ta c y a  V  
V  I C M / y J l i y O l i .  C h ry s ty n ó w k a , a g e n t  y  
jK S zm il K a h a ło w sk i. 12122—3 A

STUDEN T (m eu. zł.) m a te m a ty k a  z a  8 k la s , 
ję z . franc ., n iem . łec ., g re c k i p o sz u k u je  kon- 
d y cy i lub  lek cy i. M .-P o d w aln a  19 m . 20.

12228 - 2

Teatr Letni
D ziś  dn. 2o-go m a ja  z u d z ia - 1 \  C ii io t- j11 s z tu k a  w  5-ciu 

'  i e j -  •)  łjO u JC lu  ak t. K a rp en k a -
J u t io  d n ia  21-go m a-

w  O grodzie  K up ieck im  
Trupa  U kra ińska

„Za
łem  p. A. Łuczyńsk ie j

KT o f-2)  Dinerilsement, «, „  m - t a *
u / n l u  i n p n u ł H n ”  w 5 a k t  u k ł- K o le sn iczen k a .

.  W O I U  I p r d V  U i l  w  p ią te k  a n ia  22-go m a ja  „Cy-

T > #‘ l i lC ł1 I P 7 inrl H n  t>: rk a  A za “ w  5-ciu  ak t. S ta r icL ah o .
■ I \ U I D 3 l l l l / f c w l l lV C * i  R e ż y se r  T. K o lesn iczenko . K ape lm . M. W asiljew . 12078-10

RESTAURACYA - ś i -  KUPIECKIEGO
D zierżaw ca ^  R Q O T $ .

P o d ą je  do w iad o m o śc i S zan o w n e j P ub licznośc i, ż 6 od 14-go m a ja  p rz y g ry w a ć  b ędz ie  o r­
k ie s tr a  R u m u ń sk a  W . G. G eorg iu , c ie s z ą c a  s ie  w ie lk iem  pow o d zen iem  w  P e te r s b u rs k ic h  
re s ta u ra c y a c h : r K iu b "“, M ied w ied 1*, „K o n tau “ i in . O b iady  od g. 2-ej do 7-ej. K olacye 
z 3-ch p u traw  po 1 rb , W d ru g ie j m ojej r e s ta u ra c y i ,  d a w n ie j T o w a rz y s tw o  B ro w aró w  
K ijo w sk ich , K re szcza tik  Jsl 1, ró w n ież  p rz y g ry w a  o rk ie s tr a  ko iice rto w a . W sz y s tk ie  p o ­
tr a w y  s ą  p rz y rz ą d z a n e  n a  św ieżem  ś in ie ta n k o w e m  m a s ie  z w ła sn e j f irm y  „L iflan d y a" .

12201—2 Z sz a c u n k ie m  T R o o t s .

FABRYKA TFKTURY i FARB SM0Ł0WC9WYCH

S. G0JŻEW SKIEG9 w Sławucie.
D zie rż a w c a  W. H ULAN ICKI

Pokrycie dachów ze swoim materyałem i robocizną.
C en n ik i i p ró b y  w y sy ła m y  n a  p ie rw sz e  żąd an ie . 1 0 -1 1 7 7 0 —7

T-wg HENRY SMITH i S-ta w Kijowie
SKŁADY: ul. Instytucka Nl 4, ul. Bezakowska N° 30.

poleca:
U doskonalone lokom obile-sam ochody parow e, m otory .autom obile naftowo- 
sp irytusow e do m łó cen ia  m ło c a rn ia m i p a ro  w e m i, do ro b o ty  sn o p o w ią z ilk a m i, o ra n ia  

p łu g a m i, do p rzew ozu  c ięż a ró w  i in n y c h  robó t.

Oglądat można w ruchu codziennie na składzie, Instytucka Nr. 4 . 
Mlocarniane garnitury parowe w®**

falrfki Marshall, S-wie i S-ka
w GAINSBOROUGH ANGLIA.

U lepszono  p ie rśc i sn iow e 
sm a ro w a n ie  w e w sz y s t­
k ich  bez w y ją tk u  p a ­

n ew k ach .

B ębnow e ta rc z e  ła tw o  
z m ien ia jące  s ię .

P a te n to w a n e  p o d w ó jn e  
s ita .

P o tró jn e  o czy szczan ie .

P o d z ia ł w ia tru  w  dolnej 
c zęśc i w ia ln i.

N a jw ięk sza  w y d a jn o ść .

Id e a ln e  czy szczen ie  
z ia rn a .

Zbudowano i sprzedano więcej niż 125,000  parowych maszyn, kotłów, lokomnhil 
i m U a rn i. Otrzymano więcej nu 4 0 0  złotych medali i innych nagród.

IHIocarnie Jtoniczynowe
G A j jU R E T T  p o w ia d a ją c e  sw em u  za- 

Katalogi, opisy i kosztorysy wysyłane są na żądanie bezpłatnie
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Na  p r z e s i e w y  
Nasiona buraków  cukrow ych

HODOWLI NASION
E. O S T A S Z E W S K I

w  N ow ufóółce
W y sy łk a  ze s ta c y i W ojtow ce i C za rn y -O stró w  n i e z w ł o c z n i e  po

zam ów ien iu .
W A d r e s i  poczt, t d e g r .  W ło d z im ie rz -W o ły ń sk i, N ow osiółka, O staszew sk i.

*  W a r s z a w i e :  J. B rok i, L eszno  101. 12083—8
B o r  N o t o w a ć *  > k ż c n o e ( je o e o K 3 io « (  x z c x . 9k x }«( m u k w m o k Ic I

U*
s * r
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Dom Polski
d la  g o śc i kąp ie lo w y ch . 

S ezon  od 1-go m a ja . W ła śc ic ie lk a  Helena Szozepanow ska. 14-11655-13

Nasiona buraków cukrowych [
d la  p rz e s ie w ó w  z pow odu w ie lk ie g o  n a g ro ­

m a d z e n ia  z a p a só w  p ro p o n u je  cu k ro \ n ia  . ^  ____________
o d b io ru . A d re s  d la  lis tó w  i te le g ra m ó w : llfńće gub. kijów . Biuz-o cukrow ni

„Sitkówce"po cenie 4 rb za
S itkow ieckiej.

p u d  fran k o  s ta c y a  
ikro*
12261-1 - 1

Skład Główny Instrumentów  
muzycznych i nut

J. I. JIH D R IŚEK
Przeniesiony został do nowego lokalu

1—„-2277-88 Kreszczatik M 41, wprosi Funduklejowskiej.

w l i i i  Szendorówka p o w ia t K an iow sk i pi cz- 
ta  S teb lów , s ta c y a  Kor- 

su ń , sp rz e d a je  s ię

350, 260 i 185 dziesięcin  z la s e m  bez la su . B liż szy ch  w iad o m o śc i u d z ie la ’ 
W. S łotw iński, Luterańska  Nr. 23 lub m iejscow y Zarząd .

AKUSZERYJNO - FELCZERSKA sz k o ła  w 
K ijow ie

p rz y  le cz n icy  n a  100 łóżek  ,KWISISANA“ 
D-ra Med. P, T  Neysztube. K ursy  m a ­
sa ż u . P o d a n ia  p rz y jm u ją  s ię  n a  w szy s tk ie  
w y d z ia ły . 50—12057—8

Zamówienia na oryginalne nasiona

Banatki i Cisawki
p rz y jm u ją  20—11992—8

L, Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów , K re szcza tik  25.

D-r JAN LATINIK
o rd y n u je  od m a ja  do p a ź d z ie rn ik a  w K a rls ­
badzie „ R a p h a e lL  38— 11731—11

Z d n iem  2 m a ja  o tw o rzy łem  z a k ła d  leczn iczy  
M f l r i ń u f l r a ^  P L w ow em . P rospek ty  

„ m a i  j u w i v a  i w y ja śn ie n ia  o d w ro tn ie . 
Dr. Jó ze f Z akrzew sk i, L w ów  14. T e le fon  
JNt 572. 1 2 -1 1 7 4 5 -1 1

U g i W ^ y t o m j e . 9 -  12 i 5—8
b Z e r n i d K  koo. I —2. Syf., vvi n . mo- 

czopłc. (sp ec . k u r . s tf ic t) . n iem . p łc . W sz y s t-  
spec . spos. k u r. G ddziei. łó żk a . „-11118-14

3łoskirów.
P re n u m e ra tę  i g ło s z e n ia  do 

„Dziennika Kijowskiego11
p rz y jm u je  |W

Księgarnia Szwarc-iacim irskiej.

Petersburg
P re n u m e ra tę  do

„Dziennika Kijowskiego"

„Księgarnia Polska ',p rzy jm u je

u lic a  B k a te ry n iń s k a  Nś 2.

Siaro -  Konstantynów
P re n u m e ra tę  i o g ło sz e n ia  do

„Dziennika Kijowskiego"
p rz y jm u je

riiu p. M E

NATJRALM WODA PRZECZYSZCZAJĄCA

działa
łagodni lilffl i p i. n ic

Prawdziwa tgtko z znakiem 

CZERWONE JAJKO

92 201—

K A L E N D A R Z

2 (20) B ernardyna.
Biuro Taw. Oświata (K reszczatik 1 klub 

Ogniwo*), o tw arte  od 10 do 3 po połudDiu 
odziennie opróaz niodziel i lw ią t.

Ćwlozenla w P. T. G. W  p o n ied s iu łek . Chłop­
cy do la t 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; d .m in ie : 
8/ ,—9Vj. — W torek. Panionki do la t 14: 5—6 
druhmie: 6 —7; druhowie: 9— 10. — Sruda . Ucz­
niowie: 6—7. — C zw artek. Chłopcy do la i 14: 
5—6; druhinie. 8Va—91/,. — P ią tek . Panienki 
do la t 14: 5—6; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9 -  10. — N ied zie la . Goście: 10—11 
zrana,

Biuro ki], rz.-kat. Tow. dobroczynnośoi, Mała-
Żytomierska N i 8, otw arto każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz św iąt i niedziel.

Blnro Koła Koblat Polek, otw arte od g. 1— 
3 po doI. codziennie z wyjątkiem św iąt i niedziel 
Funduklejowska 26 ni. i.

Biuro pouredhlotwa praoy „Związku ofieya- 
listów na R usi“ — K reszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictw ie i 
przemyśle rolnym. O tw arte w dnie powszednie 
od 10- 5 po pot.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polskich otw arte 
od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i śrocy 
przyjmuje wpisy oraz, udziela inform acji. Mi- 
chąjłowska 19 m. 2.

Biuro praoy przy kij. rz-lcat. Tow- dobroczyn­
ności, M da-Źytom ierska N r 8, o tw arte cjdz.ien 
ni 5 od 10 ej do 5-ej o irócz św iąt i niedziel. 
F ilia  Laboratorna N r. 12, przy schronisku św 
Jadw igi.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnlub w Kijowie 
W. Podw alna 23; otw arte  od 3—6,

MOSKIEWSKI DOM HANDLOWY

„J. PECH OWICI? i Syn"
Padół, P la c  A leksandrow sk i I. Te le f. 2177. 

Na letnie tkuniny: p erk a lik i, satynę i batyst 12152-3

Ceny z n a c z n ie  zn iżone.
Codziennie  otrzym ujem y now ości sezonow e.

 W p iątki sPBzedaż resztek.

Polityka społeczna 
w Anglii.

— o—
Budżet Lioyd George’a.

Budżet, przedłożony przez an g ie lsk ie ­
go m in is tra  sk a rb u  L loyd G eorge‘a na 
rok  1909— 1910, różni się znacznie od 
\ is z js tk ic h  dotychczasow ych budżetów  
A nglii, a zarazem  stanow i wzór dla 
w szystkich budżetów  k o n ty n en tu — do­
dajm y zaraz— w zór na dziś i na długo 
jeszcze niedościgniony. J e s t  on w yni­
kiem  przew idującej polityki społecznej 
libera lnego  m in is te rs tw a  i m ógł po­
w stać ty lko w kra ju  o w ysokiej k u ltu  
rze, w ielkiej p racow itości i zamożności 
narodu oraz um ieję tnej p o lity k i sk a r­
bow ej. Pozw ała on rów nocześnie w gląd- 
nąć w społeczne życie A nglii, k tórej 
o lbrzym ie postępy w każdym  k ieru n k u  
gospodarstw a publicznego tak  zdum ie­
wająco różn ią  się  od zacofanych k ra ­
jów Europy .

Rok u b ieg ły  budżetow y (1 kw ietn ia  
1908 do 31 go m arca 1909) zam knię to  
n iedoborem  714.000 funtów  (77< m ilio­
na rubli). B ilans za ro k  ubiegły  p rzed ­
staw ia się w  cyfrach , jak  następuje:

W ydatk i: 152,292,000 fun tów  sterlin - 
gów (blizko 4 m ilia rd y  franków ).

Dochody: 151,578,000 f. st. (3 m ilia r­
dy 800 m ilionów  fr  ).

W  dołączonych do budżetu  objaśn ie­
n iach  zw raca m in is te r sk arb u  uw agę 
na dw a fak ty  zasadnicze. Pom im o prze­
silenia ekonom icznego, su m a dochodów , 
podległych podatkow i dochodow em u, 
w zm ogła się znacznie. W zrost docho­
dów je s t  stały . Podległe podatkow i 0 - 
sobisto-docnodow em u roczne dochody 
obyw ate li A nglii w ynosiły:

w roku 1899/900 — 792 mil. funt.
„ 1900/1 — 833
., 1901/2 -  867
., 1902/3 -  880 „
„ 1903/4 — 903
„ 1904/5 -  912 „
„ 1905/6 — 925
„ 1906/7 -  944
„ 1907/8 -  990
„ I9U8/9 — 1,040

czyli 26 m iliardów  franków .
Jed en  penny p o datku  od fu n ta  

s te rlin g a  dochodu przynosi p aństw u  
2,833,0u0 funtów , czyli 70 m ilionów  
franków .

W  osta tn iem  dziesięcioleciu wzrosły 
dochody obyw ate li o 31 proc. W tym  
sam ym  czasie podniosły  się dochody 
sk a rb u  p ań stw a  o 15 proc.

D rug i fa k t  je s t jeszcze bardziej uw a­
g i godny.

U życie alkoholów , a to  tak  spiry tu- 
alii, jak o  też p iw a stale  obniża "się.

W roku  1899—1900 przypadało  na 
g łow ę ludności p rzeciętn ie 32 galionów  
piw a i 1,18 galionów  w ódki, od tego 
czasu z każdym  ro k iem  konsum eya 
piw a i w ódki zm niejszam  się i w roku  
1908— 9 zm alała  do 26 gali. p iw a i 0,87 
gali. w ódki na  osobę. To zm niejszenie 
alkoholizm u w A nglii je s t objawem  
w zrostu zam ożności i ośw iaty i s k u t­
k iem  przew idującej polityki społecznej 
rządu  i korpuracyi sam orządnych .

W pierw szym  rzęazie p izypisu ją ten 
pocieszający objaw  polityce społecznej 
m iast: nudow a tan ich  m ieszkań  robo­
tn iczych  zam ie jsk ich , rozszerzenie l iir i  
tram w ajów  i sieci kolei żelaznych pod­
m iejsk ich , k tó re  przeniosły  olbrzym ie 
m asy  ludności, pracującej w> fab ry k ach  
i w arsz ta tach , z n iezdrow ych i p rzelud­
n ionych  części m iast n a  w ieś w oko­
lice zdrow e, na  świeże pow ietrze. J e s t  
to n iezaw odnie sk u tek  popraw y s to ­
sunków  hyg ien icznych , oażyw ;an ;a się 
k las  p racu jących , jak o  też  sk u te k  pod­
n iesien ia  ośw iaty  i p racy  zapobiegliw ej 
s tow arzyszeń an tyalkoho lieznych .

N ow y budżet przedłożony przez m i­
n is tra  sk arb u  na rok  1 9 0 9 — 19 1 0  przed 
staw ia  się w zasadniczych cyfrach, jak 
następuje:

W dochodach  w tysiącach  funtów : 
Podatek  osobisto dochodowy 33,900 tys. £ st.
Podatek konsumcyjny . . 32,o50 „
CJa . . /  . 28,100
Podatek od spadków . . 18,600 „
Stemple . . . .  7,600 „
Podatek domowo-czynszowy

i gruntowy . . . 2,650 „
Dochody z poczt, telegrafu

i telefonn . . . 22,400 „
Akcye kanału Sueskiego . 1,166 „
Eóżne inne doctody . . 1,924 „

Razem. 148,390 „

czyli 3 m ilia rdy  760  m ilionów  f ra n ^ ć tv. 

W ydatk i w tysiącach fun tów :
Oprocentowanie długu pań­

stwa 28,000 tya. f. st.
L ista cywilna i spraw iedli­

wość . . . . 1,670 13
Subw encja dla samorządu

lokalnego 9J.83 31
Armia . . . 27.435 11
Flota . . . . . 35,143 n
Pensye emerytalno robotni­

ków i służba państwowa 40,070 11
Służba podaiKowa 3,373 >1
Poczta, te leg raf . 18,978 U

Razem. 164,152 łi
czyli
ków.

4 m iliardy 100 m ilionów  fran

Okazuje się przeto niedobór 15,762,000 
funtów , czyli 394 m ilionów  fr.

D eficy t ten  pow stał w sku tek  olbrzy­
m ich w ydatków , prelim inow anych  na 
flo tę  i na ubezpieczenie socyalne, m i­
n is te r sk a rb u  m usiał przeto szukać no­
w ych źródeł dochodu. L loyd George, 
jako w olnohandlow iec i libera lny  poli­
ty k  społeczny, nie szukał ra tu n k u  w y­
łącznie w podatkach p o śre d n ic h ,jak  je ­
go koledzy n a  kontynencie , an i w 
zm niejszeniu  e ta tu  ubezpieczeń społecz­
nych. Lloyd George przerzucił pokrycie 
olbrzym iego deficy tu  394 mil. fr. prze­
ważnie na klasy posiadające. A to w 
sposób następujący:

P izedew szystk iem  podniósł ra tę  po­
d a tk u  osobisto-dochodow ego o 6 pen­
sów (przeszło V, franka) od każdego 
fu n ta  dochodu— ale w yłącznie od do­
chodów ludzi bardzo bogatych , począw • 
szy od 5000 funtów , czyii dochodu m i­
lionerów , posiadających  125,000 fr. rocz­
nej re n ty  i wyżej.

Z tego  źródła uzy sk a  dochód 3 l/2 
mil. fuLtów  (87 m il. fr.).

N a to m iast dochody poniżej 500 fu n ­
tów czyli m niej niż 12,500 fr. pozy­
ska ły  zniżkę w opłacie podatau . N a­
stępn ie podniósł opłatę od spadków  i 
'egatów  i z tego  źródła pre lim inuje do­
chód 2,850,000 funtów  (70 m ilionów 
fr.); podniósł opłatę za licencye od 
szynków  o 2,600,000 f. (o 65 mil. fr.) 
oraz cio od ty to n iu  o 8 pensów  z fu n ­
ta, tudzież op łatę  konsum cyjną od 
sp iry tu so w y ch  napoi o 3 szylingi 9 
pensów za galion: z tego źródła p reli­
m inuje 35 mil. fu n t. (blisko 90 m il fr.) 
W reszcie proponuje podatek  od au to ­
m obilów w m iarę  siły Koni m aszyn od 
1—60 funtów , n a tom iast od au tom obi­
lów używ anych przez lekarzy , obniża 
ten  podatek  do połowy, z tego  źródła 
spodziew a się 410,000 fun tów  (prze­
szło 10 m il. fr.) wreszcie podnosi opła­
tę  k onw ency jną  od benzyny, używ anej 
do autom obili o 3 pensy z galionu i z 
tego pre lim inuje 340,000 t. (8 m il. fr.). 
W szystkie te  now e źródła dochodu 
przyniosą p ań stw u  17,200,000 funtów  
(430 m ilionów  fr.) tak  że po pokryciu  
deficy tu  zostanie jeszcze nadw yżka 1V2 
m iliona funtów  (327a mil. fr.).

Z nadw yżki te ‘ użyje 600,000 f. (15 
mil. fr.) n a  budow ę dróg  i popraw ę 
istn ie jących , aby dać zarobek  n a ju b o ż­
szej ludności pozDawionej pracy  w sk u ­
tek  przesilen ia ekonom icznego, 200.000 
funtów  (czyli 5 m il. fr .)  używ a n a  za­
lesienie i dośw iadczenia rolnicze. Za-
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lesien ia m a ją  rów nież dostarczyć p racy  
pozbaw ionym  jej.

100.000 fun tów  użyje ua  or 
gan izacyę państw ow ych b iu r p racy > 
50,000 f. ( I 1/* m il. fr.) na  koszta no ' 
wego oszacow ania dochodu z ziem i, 
jako podstaw ę do nowego k a ta s tru : ogó­
łem  m ilion  fun tów  n a  now e socyalno- 
polityczne w y d a tk i przeznacza, pozostaje 
jeszcze nadw yżkijblisko V2 m iliona fu n ­
tów.

T en  b u d że t L loyd George’a, n ie s ły ­
chan ie  śm iały  w sw ym  projekcie, w y­
zyw ający  Izbę lordów , je s t obecnie 
przedm iotem  żyw ej, nam iętnej d y sk u sy i 
publicznej. W  A nglii ty lko  to staje  
się ustaw ą , co przeszło przez k ry ty k ę  
opinii publicznej

Rząd lio era ln y  Mr. A sąu ith a  i sir 
Lloyd G eorge’a rzucił kości, k o n serw a­
tyści i im perya liśc i w ielko-bry ty jscy  
w alkę  podejm ują.

W alk a  rozeg ra  się w najbliższych ty ­
godn iach  i zdecyduje o losie lib e ra ln e­
go g ab in e iu .

IN L.

Chełmszczyzna.
W arszawskie cSłowo* zamieściło artykuł je ­

dnego z prawników, w którym poruszono kwestye 
prawno-państwową co do w yodrębnienia Chełm­
szczyzny z K rólestw a, przyłączenia jej do gene-. 
rał-gubernaiorstw a kijowskiego.

A utor artykułu  pisze:
-  Najciekawszą z punktu praw a państwowego 
jest kwestya, czy Chełmszczyzna po adm inistra- 
cyjnem jej wyodrębnieniu z gub. lubelskiej i «ie- 
dleckiej przestanie istotnie należeć do Królestw a. 
Tu rządowy projekt przeoczył jedną bardzo wa­
żną okoliczność formalną. W pełnym tytule Mo­
narszym reprezentowane są  wszystkie historyczne 
naby.ki Rosyi. Im bliżej wieku X IX , tern wy­
raźniejsze są granice tych nabytków. N ie pozo­
staw ia żadnej wątpliwości, że ' tytuły W ielkiego 
K sięcia litewskiego, kijowskiego, wołyńskiego 
oznaczają te rytorya dokładnie określone. N . p. 
ty tu ł księcia białostockiego ozuacza zw ierzchni­
ctwo nad obwodem białostockim, przyłączonym 
od P rus w r. 1807. N ikomu do głowy nie przyj­
dzie wątpić, że ty tu ł K rólestw a Folskiego jak- 
najdokładniej o b e jm ie  dzisiejszo dziesięć jego 
gubernii. Od r. 1815 Chełmszczyzna prawnie i 
jaw nie stanowi terytoryum  K rólestw a Polskiego 
i zwierzchnictwo nań n ią  posiada M onarcha, ja ­
ko Król polski, czyli cCar polsk’j», co uroczyście 
wymienione jost w każdym tytule M onarchy, na­
w et najkrótszym.

P ro jek t rządowy, oddąjąc Chełmszczyznę pod 
zarząd administracyjny gererał-gubernatora  ki­
jowskiego, bynajmniej nie może prawuie pozba­
wić Chełmszczyzny jej charakteru , jako prawno­
politycznej części K rólestwa Polskiego. Zostając 
pod zarządem administracyjnym Kijowa, Chełm- 
szozyzna pozostanie niechybnie częścią terytoryum , 
nad którcrn M onarcha panuje, używając tytułu 
K ró la  polskiego.

Zmienić tych tytułów nie może żaden projekt 
rządowy. Tylko lam Monarcha miałby prawo 
wyłączyć Cnełmszczyznę ze składu K rólestw a 
osobnym manifestem i nadać Chełmszczyźnie ty ­
tu ł n. p. tw ielkiego K sięstw a Chełmskiego*. 
W tedy dopiero może nastąpić jakby wyłączenie 
Chełmszczyzny z granic traktatow ego Królestwa, 
utworzonego w r. 1815 w myśl układów między­
narodowych. Poniew aż nie zachodzi przypuszcze­
nie, aby wbrew traktatow i mogło nastąpić utwo­
rzenie cK sięstw a Chełmskiego*, przeto granice 
K rólestw a w dalszym ciągu będą obejmować tak­
że gubernię chełmską. I przeciwko temu nie 
może poradzić żadna Duma, chociażby powiązała 
Chełmszczyznę wszelkiemi więzami adm inistra­
cyjnymi z Kijowem. Tytuł Królestwa nieodłączny 
je s t od Chełmszczyzny. To pewnik prawno pań­
stwowy.

T ak więc Chełmszczyzna, oddzielona od Kró­
lestw a, będzie mimoto do tegoż K rólestw a nale­
żała.

Je s t to niew ątpliw ie oryginalny fakt prawno- 
administracyjny.

Z Wilna.
16 m aja .

K am pania w yborcza do zarządu  m iej­
skiego p rzybra ła  u  nas c h a ra k te r  n ie­
zw ykły . In te resu ją  się n ią  w szystk ie 
sfery .

Rozpętały się przy tych  w yborach  
rozm aite drzem iące zaw sze u  nas in ­
sty n k ty . Próżność, am bicyjk i, p ry w a­
ty , zaciekłość p arty jn a  w płynęły  na to, 
że się utw orzyły  dw a obozy „bezparty j­
ny" i „dem okratyczny", zupełnie ja k  
przy w yborach  do D um y Państw ow ej, 
i jad ły  się z sobą, ile sił starczyło.

K om itet „dem okratyczny", chcący 
w prow adzić chałupników  do g ro n a  r a ­
dnych , poniósł zupełną porażkę przy 
w yborach.

Łatw o zrozum ieć, że przy  w yborach 
do zarządu  m .asta , w naszych  w aru n ­
kach , o ch a rak te r rep rezen tacy i m iej­
skiej każdy z nas drży!

„Istinno-rusk ije" nie m ogli pozostać 
w takiej sp raw ie  bezczynnym i. Ich 
k o m ite t w yborczy rozesłał do w szy st­
kich ro syan  listę  42 kandydatów . W 
odezwie oburza się, że obecnie ro syan ie  
są  praw ie pozbawieni przedstaw icieli w 
radzie m iejskiej. Oświadcza, że obecny 
sk ład  rady  m iejsk ie j up raw ia  polską 
po litykę nacyonalistyczno-szow inistycz- 
n ą  i dąży do spolszczenia m iasta, n a ­
wołuje więc, aby  w szyscy  przybyli na 
w ybory, aby dow ieść, jak  rosyanie in te ­
re su ją  się sp raw am i sam orządu m iej­
skiego.

Pogłoski o skasow aniu  generał-guber- 
la to rs tw a  w ileńskiego okazały się nie- 
iraw dziw em i, w lipcu, a może i wcze­
śniej, by ły  naczelnik  Odesy, A. N eu 
la rd t, będzie m ianow any generał-guber- 
la to rem  w ileńskim .

Od czasu do czasu  jak ieś echo pły­
nę z w rogiego nam  ohozu, św iadczące, 
e pom im o usilności p raca  nie idzie po 
ly śli. Zarząd w ileńsk iego  zw iązku 
resow ego zw rócił się do petersburskie- 
o tow arzystw a o poparcie, w skazując 
a rozpaczliw y s tan  rzeczy w kraju ,
szczególniej w W ilnie; nie znalazło 

idnak poparcia od zajętego w idocznie

sw em i sp raw am i T ow arzystw a kreso­
wego, w ięc zw iązek m iejscow y rozpacz­
liwie zw ołuje zebrania, na  k tó re bardzo 
nie w ielu członków  przychodzi — i za­
pew ne w krótce związek ten  is tn ieć  
przestanie.

D ow iadujem y się też o niepow odze­
niu  „Sw iate-D uchow skago B ractw a". 
P racow ało ono w osta tn ich  la tach  b ar­
dzo energ iczn ie nad  rozw iązaniem  za­
g ad n ień  doniosłych dla narodow ości 
rosyjskiej na  L itw ie i Białej Rusi.

D la zw iększenia ilości pracow ników  
przyjm ow ano i łudzi św ieckich , m ęż­
czyzn i kobiety , trzeba było przecie 
prow auzić w alkę z „w ojującym " kato li­
cyzmem .

„B ractw o" podjęło m yśl, by powołać 
do tej w alki całe państw o, i dla u trzy ­
m ania sta łych  stosunków  z sercem  Ro- 
syi chciało pozyskać dla siebie na  s ta ­
łe jedną z cerkw i w Moskwie.

Przecie jed n a  „eparchia" nie w y s ta r­
czy w walce, g dy  kato licy  odbierają 
b iałorusinom  ich  w iarę, przekształcają  
w polaków , wznoszą w spaniałe kościoły, 
o tw iera ją  szkoły, zak ładają  p ism a i t. d .“ 
Ale w szystkie p iękne zam iary  spełzły 
na niczem . Za cerkiew  w M oskwie 
zażądano od „B rac tw a4 200 tysięcy  
rubli.

N ie pom ogła p ro tekeya p. Zam ysłow- 
skif-go, k tó ry  nie żałow ał s ta ra ń  w sy ­
nodzie. M oskwa d la  zapędów m isyonar- 
sk ich  n a  k resach  ustępstw  nie zrobiła.

W ilno, o ile może, nie zw raca uw agi 
na zw iększające się w ciąż n iebezpie­
czeństw a i groźby, pchp dalej życie 
społeczno-kulturalne i naw et w ielką na 
tem  polu okazuje żyw otność.

Ju ż  k o m ite t w y staw y  „U rządzeń m ie- 
szKań" rozpoczął pracę.

W ystaw a, sądząc z p rogram u, zapo­
w iada się św ietnie.

K om ilet ogłosił aż dw a konkursy . 
Jed en  na  p ro jek t w ybudow ania w W il­
nie g m ach u  dla stow arzyszeń  społeczno- 
naukow ych.

Gmach obliczony n a  300 tys. rb . m a 
m ieć salę  koncertow o-tea tra lną , lokal 
d la  zebrań tow arzyskich i d la s to w a­
rzyszeń naukow o-społecznych w W ilnie 
i lokal Tow. P rzyjaciół N auk.

D rugi kon k u rs ogłoszony je s t na  p ro ­
jek t wzorowej zagrody w łościańskiej. 
Zagroda odpow iadać m a potrzebom  
w łościanina n a  L itw ie, posiadacza 10 
do 30-dziesięcinow ego g o sp o d arstw a . 
Na placu, obejm ującym  z sadem  n a j­
wyżej dziesięcinę, m a się m ieścić: dom 
m ieszkalny , s todo ła  z s ieczkarn ią , s ta j­
n ia  z oborą, ch lew em  i k u rn ik iem  — 
w szystko pod jed n y m  dachem .

"Inne niezbędne u rządzen ia  rów nież 
ped  jed n y m  dachem  m ają  być pom iesz­
czone.

Do najw iększych plusów naszego ży­
cia społecznego ostatn iej doby zaliczyć 
trzeba pow stan ie „bzpitala dla n ieu le­
czalnych". Myśl "rzucona pod jęta  zo­
s ta ła  n a ty ch m iast, o rganizacyę nowej 
in s ty tu cy i objął ks. kanon ik  C zerniaw ­
ski. Posypały  się hojne da tk i, ks. k a ­
non ik  F rąck iew icz zaofiarow ał doin na  
g ru n tac h  sw oich, aby  n a ty ch m ias t m o­
żna było otw orzyć szpital. F undaeyą 
łóżek zajęły się osoby dobroczynne, 
tak z m iasta  ja k  z prow incy i— tak , że 
ilość łóżek je s t zupełnie dostateczna i 
1-go czerw ca nastąp i uroczyste o tw a r­
cie szpitala. Poniew aż tak i szpitalik  
nie może odpow iadać potrzebom  w ielkie­
go m iasta , w ięc jednocześn ie powzięto 
m yśl w ybudow ania specyalnego  g m a ­
chu. P ro jek tow anem  je s t  utw orzenie 
specyam ych fundacy i każdego paw ilo­
nu, k tó rego  budow a w ynosić będzie 
przeciętnie 10 tys. rub li. Każdy paw i­
lon będzie nosił nazw isko ofiarodaw cy. 
Podobno znalazło już się k ilku tak ich  fi­
lan tropów , a w ięc k ilkadziesiąt tysięcy 
zostało już  zaofiarow anych n a  rzecz bu­
dowy nowego szpitala. W idać jed n ak , 
że najłatw iej zbierać na to, co daje pe­
w ien rozgłos i upam iętn ia  nazw isko 
ofiarodaw cy na w ieczne czasy. N a in ­
ne cele, również bardzo pożyteczne, 
ale ciche, grosza od społeczeństw a w y­
dusić nie m ożna.

U roczystość „sadzenia drzew ", po raz 
pierw szy u nas urządzona, m iała wszel­
kie cechy tak iej początkow ej roboty. 
O graniczyło się ono na  w ydzielaniu 
dzieciom  flanców , k tó re  one kolejno 
na w skazanem  m iejscu  w tykały  w zie­
m ię.

Była w ięc to ty lko zabaw a, nie m a­
jąca  żadnych  celów pedagogicznych , 
nie zdołano jeszcze zorganizow ać u 
nas działek ogrodow ych, zupełnie od­
danych opiece dziecinnej, tak ja k  się  to 
dzieje w racyonaln ie  ju ż  postaw ionej 
pracy, dążącej do w yrobienia w dzie­
ciach  zam iłow ania do ogrodnictw a, 
m iłości i szacunku d la w szystk iego , co 
rośn ie i żyje.

P rasa polska, w iodąca na  L itw ie bar­
dzo m arn y  żyw ot, w zbogaci się w k ró t­
ce nowym  organem . Będzie n im  dw u ­
ty g o d n ik  „Słowo i Czyn" redagow any 
przez ks. S tan is ław a M iłkowskiego.

Przeznaczony on będzie „dla w szy st­
kich ludzi dobrej woli, poszukujących 
praw dy, o św ietlać będzie w d u en u  za­
sad chrześcijańsko-kato łick iego  św iato­
poglądu?* zagadn ien ia  relig ijno-etyczne, 
naukow o-literackie, k u ltu ra ln e , narodo­
we, społeczne i polityczne."

M aryawici, cieszący się łaskam i władz, 
u siłu ją  zak lim ątyzow ać się w W ilnie, 
chociaż z pew nością czują, że to  trud  
d arem n y . M inisterstw o sp raw  we­
w nętrznych  zatw ierdziło  już  gm inę 
m ary aw ick ą  w W ilnie.

J u tro  w kaplicy m aryaw ick iej w y ­
głosi kazanie przybyły  z W arszaw y 
zn an y  p ropagato r m aryaw ityzm u, ks. 
F u rn ian ik . O tw artą i pośw ięconą też 
zostan ie  och ro n k a  d la dzieci i d ruga  
kaplica m aryaw icka przy ulicy B etleem - 
skiej. L iczba w iernych  w cale się nie 
zw iększa.

E. W.

Tajne nauczanie.

G enerał-gubernatcr warszawski okólnikiem za­
wiadomił gubernatorów, że senat rozpatryw ał 
podniesioną przez m inistra sprawiedliwości spra­
wę kar za potnjemne nauczanie w guberniach 
Król. Polskiego. Po szezegółowem zbadaniu od­
nośnych przepisów, praw i rozporządzeń senat 
orzekł, że po skasowaniu wydanej 8 września 
1906 r. przez radę ministrów uchw ały, osoby

winne potajemnego nauczania w obrębie w ar­
szawskiego okręgu sądowego, nie mogą podlegać 
odpowiedzialności w porządku administracyjnym 
według praw ideł 8 listopada r. 1902, — lecz po 
winny być karane według ogólnych przepisów, 
zawierających się w artykule 1094 prawa o ka­
rach. G enerał-gubernator zawiadamia guberna­
torów, że wobec przytoczonego wyżej wyjaśnienia 
senatu, traci moc wydany przez niego okólnik 
z 27 m aja r. 1908 w tej części, w której wspo­
mina o niezbędności pociągania osób, winnych 
nauczania dzieci bez osobnego pozwolenia, do 
odpowiedzialności według artykułu 29 ustawy 
o karach, nakładanych przez sędziów pokoju.

Polskie Towarzystwo 
Demokratyczne w Poznaniu.

D onosiliśm y już o ukonsty tuow an iu  
się polskiego to w aizy stw a  d em okra­
tycznego w Poznaniu. Obecnie poda­
jem y  za „K uryerem  P oznańsk im " głó­
w ne p u n k ty  z p ro g ram u  takow ego.

Celem  polskiego to w arzy s tw a  dem o­
k ratycznego, ja k  opiewa jego program , 
je s t zespolenie żyw iołów  dem o k ra ty cz­
nych ku  obronie b y tu  narodow ego oraz 
p racy  n ad  rozw ojem  żyw iołu polskiego 
w Rzeszy n iem ieckiej, i to na  zasadzie 
narodow ej odrębności, oraz na  p o d sta ­
w ie ludow ej, w  d u ch u  dem okra tycz­
nym .

Z określen ia  celu  w ynika ch a ra k te r  
P. T. D. narodow y i dem okratyczny.

Z asada narodow a orzeka
1) Należy w e w szelkiej działalności 

p rzestrzegać narodow ej odrębności i 
n iezależności od obcych w pływ ów .

2) Należy we w szelkiej działalności 
k ierow ać się w zględem  n a  dobro całe­
go polskiego społeczeństw a, podporząd­
kow ując m u w szelkie in te re sy  p a r ty ­
k u larne .

P odstaw ą zasady dem okratycznej są 
następu jące  dw a pun k ty :

1) L ud  m oraln ie  i fizycznie zdrow y 
oraz ośw iecony je s t n a jtrw a lszą  pod­
waliną naszej społecznej rów now agi i 
naszego narodow ego życia.

2) Skoro zachodzi sprzeczność spo­
łecznych  in teresów  w arstw  poszczegól­
nych , należy w pierw szym  rzędzie k ie ­
row ać się in te re sem  ludu.

A żeby osiągnąć swój cel na podsta­
wie zasaay  narodow ej i dem okra tycz­
nej, P. T. D. kszta łc i w tym  k ierunku  
opinię publiczną.

Ś rodk iem  do tego  je s t  p raca  wycho- 
w aw czo-polityczna oraz akcya poli­
tyczna.
’ W zak res p racy  wychowawczo-poli- 

tycznej w chodzą następu jące  zadania:
a) Zw alczanie politycznej b ierności i 

bezm yślności oraz po„tycznej pow ierz­
chow ności.

b) Budzenie,, kszta łcen ie  i pogłębia­
nie zm ysłu  politycznego.

c) B u izen ie  poczucia obow iązków  o- 
byw atelsk ich .

d) W yrab ian ie  ch a rak te ru  politycz­
nego.

P raca w ychow aw czo-polityczna jest 
podw aliną akcyi politycznej.

A kcya polityczna w s to su n k u  do sy­
stem u  p rusk iego  polega na wszech- 
s tro n n em  i k o nsekw en tnem  w yzysk5- 
w aniu  praw  obyw atelsk ich , zag w aran ­
tow anych k o n sty tu cy am i oraz u staw o ­
daw stw em  P ru s  i Rzeszy. Obok u m ie­
ję tnego  ko rzystan ia  z przysługujących  
p raw  obyw atelsk ich  uw aża P. T. D. 
za swe zadanie bezw zględną obronę 
tychże p raw  w rep rezen tacyach  p ań ­
stw ow ych zarów no jak  g m in n y ch , oraz 
popieranie ty ch  dążności spo łeczeństw a 
niem ieckiego, k tó re zm ierzają  do roz­
szerzenia zak resu  p raw  obyw ate lsk ich  
w duchu  postępow ym .

W  stosunku  do społeczeństw a n ie ­
m ieckiego P. T. D. je s t przeciw ne s ta ­
łym  sojuszom  ze stro n n ic tw am i nie- 
m ieckiem i i jedno stro n n em u  uzależnia­
n iu  naszej polityki od polityki jak iego­
kolw iek odłam u społeczeństw a n iem ie­
ckiego. Jed y n ie  um ieję tn ie  prow adzo­
na po lityka wolnej rę k i może ateresom  
naszym  służyć racyonal.iie .

W  sto su n k u  do in n j cft po lsk ich  obozów 
politycznych P . T. D., podkreśla jąc silnie 
naszą odrębność n arodow ą wobec ży­
w iołu n iem ieckiego  bez w zględu na 
panu jące  w n im  różnice p rzekonań  p a r ­
ty jn y ch  oraz św iadom e n iebezpieczeń­
stw a, grożące nam  ze s tro n y  an typo l­
skiego system u  prusk iego , poczuwa się 
tem bardziej do ja k  najsiln iejszej so lid ar­
ności z re sz tą  społeczeństw a w łasnego, 
z innym i polskim i obozam i i g rupam i.

W s to su n k u  do duchow ieństw a pol­
sk iego  P. T. D. w ychodzi z założenia, 
że zarów no in te re s  narodow y, jak  za ­
sada dem okra tyczna , w ym agają oparcia 
s to su n k u  duchow ieństw a do św ieck ie­
go spo łeczeństw a n a  podstaw ie zupeł­
nego obyw atelskiego rów noupraw nienia. 
D latego P. T. D. przeciw ne je s t  ha­
słom , odm aw iającym  duchow ieństw u  
praw a do czynnego udziału w politycz­
n ych  czy sDołecznych zabiegacn  nasze­
go społeczeństw a, jak  n iem niej p rze­
ciw ne hasłom , k tó reby  zm ierzały  do 
politycznej czy społecznej przew agi d u ­
chow ieństw a, jako  stanu .

W obec tego, że sy stem  g erm an izu ją- 
cy pragnie także z in s ty tu cy i Kościoła 
rzym sko-kato lick iego  robić  narzędzia  
sw ojej polityki w ynaradaw ian ia , przeto 
P. T. D. zw raca uw agę n a  stałe  i e- 
n erg iczne odp ieran ie  ty ch  zakusów  bez 
w zględu na to, czy g ro żą  one ze s tro ­
ny  rz ąd u  prusk iego , czy też ze s tro n y  
tych  n iem ieck ich  czynników  kato li­
ckich, k tó re  w rogo w obec n as  są  uspo­
sobione.

Sprostowani e.
— o—

O trz jm u jem y  pism o następu jące:
N a m ocy § 139 U staw  prasow ych 

proszę R edakcyę „D ziennika K ijow sk ie­
go" pom ieścić sprostow anie następujące: 

, W N r. 104 „D ziennika K ijow skiego" 
ukazało się streszczenie irem oryałów  
podanych  przez n iek tó ry ch  członków 
R ady P aństw a w spraw ie p ro jek tu  33 
zm iany o rdynacyi wyborczej w dziesię­
ciu  t. zw. g u b ern iach  zachodnich".

„Treść m ego m em oryału  n iety lko  że 
podano przytem  w  sposób conajm niej 
dow olny, ale uznano za stosow ne p rzy ­
toczyć w cudzysłow ie rzekom o z mej 
pracy  w yjęte  słowa, k tó ry ch  w rzeczy ­
wistości* m em oryał nie zaw iera".

„Przeciw  tego  rodzaju  postępow aniu  
m uszę jak  najenerg icznie j protestow ać". 
M em oryał mój Jednocześnie z rozesła­
niem  go członkom  Rady P ań stw a  zo­
s ta ł w ysłany  do R edakcyi „D ziennika 
K ijow skiego '1. K orespondent zaś p ism a 
tego w P e te rsb u rg u  m ógł by ł i^tw o, 
g d y b y  zechciał, o trzym ać go w prost 
odem nie.

„N ie po trzebow ał przeto  uciekać się 
do użyczania m : w łasnej prozy. W tym  
w ypadku zm uszony jes tem  żądać, ażeby 
pierw szeństw o daw ano m ojej.

„N ie od rzeczy będzie na tem  m iejscu  
w yjaśnić, że w szelkiego rodzaju  pu­
bliczne w ystąpienia, a tem bardziej me- 
m oryały członków naszych  kół p a rla ­
m en ta rn y ch , podlegają cenzurze tychże 
kół. W td le  reg u lam in u  obow iązującego 
zarów no jedno ja k  d ru g ie  Koło Polsk ich  
Członków Rady P ań stw a, m em oryały  
przechodzić w inne przez cenzurę kom i- 
sy i p a rlam en ta rn e j, złożonej z 4 człon­
ków.

„Mój zaś m em orya ł oprócz tego był 
rozw ażany na ogólnem  posiedzeniu obu 
polskich Kół członków R ady P aństw a.

„Śm iem  w ątpić, by sty lizacya przy­
p isana m i przez koresponden ta  „D zien­
nika K ijow skiego" m ogła była o trzy ­
m ać „p lacet"  ty ch  in s ty tu c y i" .

Członek R ady P ań stw a
K sa w ery  Orłowski.

P oniew aż z pow yższego lis tu  nie wy­
n ika, zdaje się, zb y t jasno , co w łaśc i­
w ie i w jak im  sensie chce Ks. h r Or­
łow ski p ro sto w ać  na  podstaw ie § 139 
ust. p ra s ., ' w ięc czytelnikom  naszym , 
żadną groźbą następ stw  p raw nych  nie 
pow odow ani, rzecz w y jaśn iam y.

W Nr. 104 „Dzień. K ij." jeden  z n a­
szych p e te rsb u rsk ich , korespondentów  
donosząc te leg ra f cznie o m em oryaie 
h r. O rłow skiego i pobieżnie go s tre sz ­
czając, m iędzy innem i depeszow ał n a w  
„Polacy  —  pisze O rłow ski w sw ym  me- 
m oryale —  ig n o ru ją  podczas w j borów 
in te res  narodow y".

W ówczas te k s tu  m em oryaiu  re- 
dakeya jeszcze nie posiadała.

Z ogłoszonego w Nr. 110 „D zień. K ij.'4 
w dosłow nym  przekładzie tek s tu  m e­
m oryału  jasno w ynika, iż przytoczony 
wyżej u stęp  depeszy n iesłusznie um iesz­
czony j e s t  w cudzysłow ie, albow iem  
je s t  parafrazą , a nie cy ta tą .

O dpow iednie bow iem  u s tęp y  m em o­
ryału , k tóre koresponden t kró tko  i la ­
p idarn ie  streścił, brzm ią: ...„w ybory o d ­
byw ały się w czasach tak  pow ażnych , 
że m y— w yborcy g u b e rn ii zachodnich— 
nie m ogliśm y pozwolić sobie na  baw ie­
nie się „an tagon izm em  nart dowościo- 
w ym "— i isto tn ie  też przy w yborach  ta ­
kow ym  się nie pow odow aliśm y". A  d a­
lej: „poiacy zaś ze swej s tro n y  odło­
żyli n a  p lan  dalszy  specyalne swe s p ra ­
wy, istn ie jące w k ra ju  zachodnim  z po­
w odu działan ia w n im  praw  o g ran icza­
jących".

Is to tn ie  w ięc koresponden t te le g ra ­
fow ał nam  sw oją prozę, a hr. O rłow ski 
użył w m em orya 'e  swojej. C hętnie 
w;erzym y, że sty lizacya naszego ko res­
pondent; i nie uzyskałaby  placet polskich 
Kół członków  Rady P ań stw a.

Na zakończenie nadm ien iam y, i i  re- 
dakeya „D zienn ika K ijow skiego" nie 
odm ów iła K saw erem u h r. O rłow skiem u 
pom ieszczenia listu , p ro stu jąceg o  myl 
ne użycie cudzysłow a w depeszy n a ­
szego korespondenta.

W obec tego  pow oływ anie się na  § 139 
u staw  prasow ych uw ażam y za form ę 
co najm niej... zbyteczną.

Redakcya.

Z prac podolskiego 
Towarzystwa rolniczego.

J a k  w iadom o, g leba Podola je s t  b a r­
dzo żyzna, a k lim a t w zupełności od­
pow iedni d la praw idłow ego rozw oju 
ro lnictw a, dow odem  czego służy  znacz­
ny rozwój cuk row nic tw a i w iększych  
dobrze upraw nych  dóbr ro lnych .

Jed n a k  nie bacząc n a  lak  odpow ie­
dnie i dogodne w aru n k i dla rozw oju 
ro ln ic tw a Podole dotychczas m ało było 
zbadane pod w zględem  rolnictw a. Ra­
da T ow arzystw a rolniczego podolsk ie­
go zw róciła u w ag ę  na  zupełny brak 
Ścisłych s ta ty s ty czn y c h  danych o s ta ­
nie różnych gałęzi ro ln ic tw a i na nie- 
m ożebność W okutek tego rozw iązania 
przeróżnych technicznych i ekonom icz­
nych  kw esty i i, chcąc uzupełnić ten 
brak, zdecydow ała się zająć s topnio­
wym opisem  gospodarstw  podolskich.

Nie m ając zaś potrzebnych na  to 
środków  rad a  zw róciła się do m iejsco­
wego ziem stw a z prośbą o w y asy g n o ­
w anie na ten  cel T ow arzystw u  pew ne­
go subsydyum . Po o trzy m an iu  p ien ię­
dzy rad a  poleciła sekretarzow i T ow a­
rzystw a, p. F. L ubańsk iem u , zająć się 
zw iedzeniem  i opisem  tych  m ajątków , 
k tó rych  w łaściciele zgodzą się na to.

W ro k u  ub ieg łym  p. L u b ań sk i obje­
chał 8 m ajątków  Podola i szczegółowy 
ich  opis w ydany został w osobnej 
książce, stanow iącej I-szą część pracy 
T ow arzystw a w  tym  zakresie.

Nie w dając się w szczegóły opisu 
m ajątków , postaram y  się  w ty m  arty - 
kulo podać ogólną ch a rak te ry s ty k ę  o- 
p isanych  m ajątków , przytaczając tylko 
głów niejsze sta ty styczne cyfry.

Z acznijm y od m ajątków , zna jdu ją­
cych się  w pow iecie W innickim . P rzy ­
puszczam y, że ten  bardzo k ró tk i opis, 
gdyż tylko tak i nadaje  się dla p ism a 
codziennego— obudzi pew ne za in tereso­
w anie w śród czytelników  i być  może 
n iejeden  z w łaścicieli zgłosi się do To­
w arzystw a z ofertą, ażeby  i jeg o  m a­
jątek znalazł m iejsce w tym  opisie, za­
czętym  s ta ran iem  Tow arzystw a.

FOLW ARK ZAGREBELNA:
Folw ark  Z agrebelna, w łasność p. Ka­

czanow skiego, dzierżaw iony przez kor- 
delow ieckie T ow arzystw o cukrow nicze,

ogółem  ziem i po siad a  1,162 m orgi, 
z k tó ry ch  ornej ziem i 1,120 m orgów, 
a re sz ta  je s t  pod sadybą i n ieu ży tk a­
mi. F olw ark ten, jak  i inne m ajątk i, 
dzierżaw ione przez T ow arzystw o, z n a j­
duje się w ad m u iis tracy i puław iaka, 
p. S tan isław a W roczyńskiego. G leba— 
g lin k a  czarnoziem na.

W arto ść  w szystk ich  budynków  g o ­
spodarczych i m ieszkalnych  w ynosi 
18,745 rb., co s tan o w i po 16 rb . na 
jeden m org  ornej ziemi.

F o lw ark  posiada w a rsz ta t dla rem o n ­
tu  narzędzi ro ln iczych. E ta t  w arszta­
tow y kosztuje rocznie około 600 rb. 
D la w ykonania robót fo lw ark  posiada 
24 koni roboczych i 64 woły. P rzy jm u ­
jąc  za norm ę, że siła 3 wołów rów na 
się sile 2 koni — pociągow a siła ro ­
bocza stanow i 69 koni, a zatem  na 
jed n eg o  konia w ypada 16,2 m orgów  
ornej ziemi.

In tensyw ność pracy siły pociągow ej 
w yraża się w  tem , ie  średn io  za 10 
la t koń 24% a wół m a dn i nie ro­
boczych, w liczając w to dn ie św ią te ­
czne. Konie rasy  pó1 cleydesdale. K arm  
ich bardzo obfity , gdyż w roboczy 
czas d o sta ją  po 20 fun tów  owsa.

Rok rocznie robocze woły b rak u ja  
się i staw ia sie na  opas. O pasy do­
s ta ją  w listopadzie i g ru d n iu  po 4 wycza- 
w ek z grochowa^ sieczką; w s tyczn iu  
dos aią do teg( po 5 funtów  grysu , 
w  lu ty m  po 8 funtów  g ry su , a w m ar­
cu po 10 funtów  g rysu . Oprócz grysu  
daje się jeszcze po 3 fu n ty  m elasu.

W artość w oła postaw ionego na  opa* 
liczy się 80 rb . K arm  k a id eg o  opasu 
kosztu je  31 rb . 80 kop. t. j .  opas ko­
sztow ał folw ark 111 rb. 80 kop. Sprze­
dano opasy po 120 rb. sztuka, a za­
tem  na [każdym  opasie fo lw ark  m a 
zysku  3 rb. 20 kop.

Rocznej folw arcznej służby  je s t 25. 
Parobcy  o trzym ują  po 40 rb . i 65 pu­
dów o rd y n ary i. Oprócz rocznych  są i 
term inow i na  czas: od dnia l  kw ietn ia  
do dn ia  1 listopada, po cenie 10 rb. 
m iesięcznie.

E konom  pobiera 600 rb . rocznie, po­
m ocnik jeg o  300 rb., g u m ien n y  80 rb. 
i 120 pudów  ordynaryi i 2 atam anów  
po 46 rb . i po 10 pudów ordynary i.

W szyscy pow yżsi oficyaliści o trzy ­
m u ją  jeszcze m ieszkanie z opałem  i 
ogród, obrobiony przez ro b o tn ik a  sk a r­
bowego.

A d m in is tra to r o trzy m u je  po 1 rb. z 
m orgi i 5J z czystego zysku.

P łodozm ian  w m ają tk u  10 połowy; 
ugor naw ożony, burak i cukrow e, g ioch , 
ozim a pszenica, burak i cukrow e, ję ­
czm ień z koniczyną, ozim a pszenica, 
owies.

Nie w dając się w szczegółowy opis 
upraw y roli pod szczególne ziem iopło­
dy przytaczam y poniżej przeciętne z 
o sta tn ich  dziesięciu  la t dane o plonie 
z jed n e j m orgi, koszta upraw y m o r­
g i i o trzym any  czysty  zysk z m orgi 
u p raw ian y ch  ziem iopłodów:

Z MORGI:

Pudów Koszt
Czysty
zysk

Buraki cukrowe 686 58,36 r. 16,73 r.

Groch . . . . 37 36,28 r. 0,97 r.

Pszenica . . . 52 36,65 r. 6,58 r.

Żyto . . . . 46 32,30 r. 3,47 r.

Naniona bura­
ków cukrowych 67 96,16 r. 95,86 r.

Owies . . . . 56 30,28 r. 2,36 r.

Jęczm ień . . . 50 32.25 r. 4,40 r.

Co zaś do czystego  zysku , ja k i  dał 
ten folw ark w przeciągu  o sta tn ich  10 
lat, to o trzym ano 10,45 rb  z m org i po 
od trącen iu  dzierżaw nej tenuty .

Opis innych  gospodarstw  podam y 
później, gdyż ram y  pism a nie pozw ala­
ją  odrazu podać takow ego.

Jtfaty jejleton.
Pew na zam ożna dam a z prow incyi, 

k tó ra od czasu do czasu Kijów n aw ie­
dza, pow iada k iedyś do mnie:

— P an  podobno do B erszady  jeździł, 
a potem  to pan naszą uzkokolejkę  bar­
dzo ostroum nie  opisał... J a  tam  pol­
skich burnałciw  nie czy tam , bo —  pan 
wi — nie przyw ykłam , ale m n ie  mć wi­
li. Ach te ich  tam  nacsalstw o źelezno- 
durożne!... J a  ich w iem l... Jab y m  im 
za p rzeczy ła  i m osty budow ać i na wa- 
gza lach  rzeczyw iście, panie d rog i, się 
rozporządzać... U nas pociąg to tak  
idą, jak  im się m y ś li— U nas n iem a 
tak iego  pociągu, coby on szedł od sta- 
cyi do s tacy i bez zastanow ien ia ... Cią­
g le  za d z ie rźka  i rób  ty, choć co chcesz... 
choć płacz czaDem... a nie to  w łasnym i 
„kuńm i" jedź, ja k  spieszysz... Ale i 
m y także „dobro!"... D laczego n ik t ża­
łoby  nie poda?... N ająćby trzeba do­
brego pow ierennego  z „deklam acyą* i 
niechaj dzieło prowadzi i niechaj su- 
d iebnym  porządkiem  tak ich  panów  u- 
czyl...

— Co panu?... — sDylała nagle.
— Nic proszę pani... M iew am  cza­

sem  kolki... w uszach... — odparłem  g rz e ­
cznie, m yśląc  sobie jednocześnie, że 
pasz koresponden t z Ł ucka m a pono 
dużą racyę, p roponując nak ładać  kary  
pieniężne na  tych , k tó rzy  m ow ę pol­
ską, B ogu d u ch a  w inną i w caie p iękną
i w cale zam ożną — kaleczą...

P om yślałem  sobie:
—  To nie zaszkodzi.
Aż tu  rap tem  — zaszkodziło...
S pecyalista od w yszuk iw ania n iepra- 

w om yślnuści po lskich , „K ijew lanin", ju ż  
się  z tą  now ą naszą zbrodnią uporał i 
n iebezpiecznego am ato ra  czystości ro ­
dzinnego języka za w roga... państw o­
wości rosy jsk iej — ogłosił...

„D obry sobie je s t  ten m ieszkaniec 
g ubern ii w ołyńskiej, wchodzącej w skład 
rosy jsk iego  państw a —  oburza się or 
g an  p. P ichny  —  k tó ry  proponuje po­

bierać sz tra f od polaków , u żyw ających®  
w m ow ie rusycyzm ów ... N a jak ie  k o ®  
rzyści m ogą liczyć ci panow ie — d z i®  
wi się dalej — k tó rzy  w k ra ju  r o s y i®  
skim  odnoszą się z tak ą  niechęcią d o i  
w szystkiego, co rosyjskie!"... I

N aw et —  do rusycyzm ów !... ■
N aw et — do w yłącznego  p renum ero -B  

w ania g aze t rosy jsk ich  bez uw zględn ie-B  
nia p rasy  polskiej!... ■

Bo o tem  pisze koresponden t łu c k iM  
a odnośna część jeg o  korespondencyi ■  
dobrze i bez zm iany w „K ijew laninie" 1  
została p rzetłum aczoną. I

C iekaw y jestem , dla kogo a rty k u ły , I  
tak  stanow czo bojkotu jące logikę, się I

Kto rano  w staw szy, pow iada sobie:—  
„piękny dzień, w artoby  polaków trochę 
ugryźć"; a nazaju trz , poskrobaw szy się 
w głow ę, m ówi: — „chm urno na dw o­
rze, w artoby  polaków trochę po tu rb o ­
w ać"...

Dla tak iego  pana a r ty k u ł „K ijewla- 
n in a“, iden ty fiku jący  bo jko t rusycyz­
mów z bo jkotem  sam ow arów  tu lsk ich — 
je s t  zbyteczny...

A dla innych...
D la innych  rosyan b rak  leg ik i jes t 

zawsze ty lko  b rak iem  logiki — i niczem  : 
ponadto...

O tem  autorow ie artykułów , zw łasz­
cza politycznych, winni pam iętać... Bo 
kto  o zdrow y sens nie dba i jeno  pió­
rem  bez opam iętan ia sm aru je , o tym  
nasze polskie przysłow ie powiada:

— „Ani g łow a do rady , an i ty ł do 
krzesła"...

Czarny Jegomość.

Z piśmiennictwa.

— „D um a o he tm an ie"  p. S te fan a  
Żerom skiego. W arszaw a. W ydaw nic­
tw o kasy  przezorności i pom ocników 
księgarsk ich , 1909. W y d an ie  trzecie.

Z nakom ity  u tw ór Ż erom skiego „D u­
m a o h e tm an ie"  ukazał się w w y d a­
n iu  trzeciem  w ciąg u  niespełna, roku, 
co n a  nasze s to su n k i je s t fak tem  n ie­
zw ykłym .

N a szczególniejszą uw agę zasługu je 
pietyzm , z jak im  w ydano  o sta tn i u tw ór 
S. Żerom skiego.

P iórkiem  rysow ane iłu stracye Okó- 
n ia *) dopełn iają w izyjności poem atu, 
łączą się z nim  w harm on ijny  dw ugłos. 
Mają ten  s ty l szlachetny , m iste rn o ść  i 
odczucie tonu.

O kładka, jak o  harm onia  barw , a za­
razem  jak o  w yraz podniosłego trag izm u  
je s t w s to su n k u  do w ydaw anych  dziś 
książek zjaw iskiem  bardzo  rządkiem : 
d la  es te ty — pięknem , dla b ib liografa  — 
radosnem .

Z praw dziw em  zadow oleniem  w itam y 
nowy n ak ład  sym patycznej in s ty tu cy i, 
iak ą  je s t  k asa  w arszaw sk ich  pom ocni- 
ków k sięgarsk ich .

—  „O rb "  p A licyę Szam otow ą, W ar­
szaw a. N ak ład  firm y  powyższej 1909.

P ow ieść pod pow yższym  ty tu łem  m ło­
dej au to rk i poprzedzono przedm ow ą 
Cecylii W alew skiej. J e s t  to h is to ry a  
czterech m łodych, w y latu jących  w św ia t 
orlic, budząca za in teresow an ie  czy te l­
n ik a  do osta tn ie j karty . Nowe m yśli, 
chociaż odw ieczne p ragnien ia, nowe 
prądy , w alczące z przeszkodam i, k tó ­
ry ch  konieczność p. Szam ota nie zawsze 
widzi, now a kobieta, k tó ra dopiero się 
s ta je  i cierpi, stanow ią treść  książk i 
b arw ną i żyw ą, aczkolw iek pozbawioną 
b łyskotliw ych efektów .

Bibliografia.
— Wyszedł drugi zeszyi (wiosenny) cLamusa* 

i, tak samo jak  pierwszy, zjednywa czytolnika 
wyborową treścią  i dobrym smak m. Treść ze­
szytu: Część pierwsza — Dzisiaj: J. B. K.: *So- 
^ety*. W ładysław Orkan: »Suplikacye». Bąk: 
cDiomrawiec*. M ichał Pawlikowski: cTerryny*. 
M aryla Wolska: «Godzina słoneczna*. Adam K ra­
siński: cZ teki pośmiurtnej*. Jadw iga M arcinow­
ska: cAroopag*. A leksander Naworski: cRymy 
wosołe i smutne*. Ludwik Kubala: cOblężenio 
1 wowa w roku i655* L  Pininski, Wilhelm 
Snraa, Karol Lauckoroński: cGalorya miejska we 
Lwowie* E. P.: cDwa hymny ło Polski*. No­
we książni. Część druga — Wczoraj: .Stanisław 
Wyspiański: cListy*. Fryderyk Chopin: cMazur*. 
Stefan Vitel: *Tymomi Zaborowskiego klub pi­
śmienniczy* (komentarz). Tymon Zaborowski: 
ch luu  piśmienniczy*.

Iłustracye: Okładka w. dle rytu J . Falcka 
(ur. w Gdańsku 1619;. F . Chopin: «Mazur». St. 
W yspiański: cP ortre t córki*. Leon W yczółkow­
ski: cP o rtre t Ju lian a  Klaczki*. Fryderyk Cho­
pin: cFacsiisile  autografu*.

— cSflnks* za kwiecień zawiera: tDwio rocz­
nice* p. Ign Chrzanowskiego. cNowa teorya po­
chodzenia człowieka* p. K. Stolyhwo. cNietota* 
powieść p. T. M irińskiego. cZjednoczenie zabo­
rów* p. M aryę Cz. Przewóską. cPastorale* p. 
A. Hertzównę. «Mioczyslaw Karłowicz* p, d-ra 
A. Chylińskiego. «W kaplicy Medyceuszów* 
przez M. Soterskiego, poezye. cPow ieść polska 
(1908—1909)* p. A. Strzeleckiego. <Głos do re­
daktorów* p. A. Kamieńskiego. Rubryki stałe.

— Wyszła z druku serya czw arta znakomi­
tych szkiców i poszukiwań historycznych Kazi­
mierza Pułaskiego i zaw iera prace: cK onfedera- 
cya Barska*, cRocb Lasocki posłem do szefów 
barskich*, cPiorwsze zabiegi szeiów barskich o 
posiłki*, tW essel i biskup Krasicki*, * 3 okowa- 
n ia W essla z dworami zagraniczo jni>, cLasocki 
w Turcyi*, <Przeniosionin się Generalności do 
Preszowa*, tK onferencye w Dreźnie* i cOrgani- 
zacya sił zbrojnych konfedoracyi*. Cały tom po- 
św ^cony je s t dziejom konfederacyi barskiej na 
podstawie puścizny rękopiśmiennej, aktów i do­
kumentów, pozosisiycb po śmierci Teodora W es­
sla, podskarbiego wielkiego koronnego, czynnego 
uczestnika konfederacyi.

— cPłou erne  k rria tj* , poezye p. Zugmnpta 
Różyckiego. cNowości literackie*, tom XVI, 
Warszawa, księgarnia St. Sadowskiego.

Wystawa robót 
dziecinnych.

— : w .—
W sobotę została otw arta wystawa be2 hu-' 

cznej reklamy, szyldów, afiszów’, skromna, nie­
mniej jednak ciekawa i pouozajaca.

Je s t to wystawa robót uczni i uczenie szkoły 
p. Zotii Żukiewiczowoj—mieści się w sali zabaw. 
N a wystawę złożyły się drobDe przedmioty, wy­
brane przez samych ich wykonawców i ułożone 
w porządku klas. A więc najprzód arcydzieła 
obywateli ugródka dziecinnego (w wieku do lat 
7-u). W idzimy tu  wyszywauki, obrazki ołów­
kiem i farbami, plecionki i koszyczki z wiórów 
i papierków kolorowych, figurki lepione z gliny, 
niektóre bardzo m inistorne -jak  gniazdko ptasie 
z jajkam i, gniazdo grzybów (wycięte ?. kaszta­
nów).

Przełożona uprzejmie tłomaczy że praedmio 
t j  te  są robione ze wzorów, wybranych przez



N r 111 E  N S K K

dzieci. Dalsze grupy również odznaczają się roz­
maitością pomysiów, częstokroć artystycznem nie­
mal wykonaniem.

Oprócz wskazanych rodzajów znąjdujemy tu 
wyrouy z arzew a, kapelusze, roboty ręczno.

W szystkich grup jest pięć, stosownie do ilo­
ści kias.

W  każdej grupie leżą podręczniki, używane w 
danej klasie, oraz roboty i wypracowania piś­
mienne uczni, również wybrane przez nich. Zwra­
ca nwagę zbiorowa praca wszystkich—uczni obej­
ście włościańskio, ulepione z gliny, ze zwierzę­
tami domowemi, wypitowanemi z drzewa i poma- 
lowanemi i ze studnią z żórawiem.

Oryginalnie wyglądają próbki hodowli jarzyn, 
kwiatów, a naw et zboża w doniczkach, pielęgno­
wane przez dzieci.

Korzystając z okazyi, pro«imy p. Źukie- 
wiczową o ponazanie nam swego zakładu. K la­
sy niew ielkie, ale jasne i odpowiadające ilości 
nczniów. W każdej z nich ław k '. specjaln ie  do­
stosowane do wymagań hygieuy. N a ścianach 
ryciny do nauki poglądowej. W jednej z klas 
odbywa się lek iya  rysunku. K ilkanaście chłop

ów i dziewczynek pilnie zajętych je s t malowa­
niem czerwonego tulipana, umieszczonego przed 
nimi na tablicy. Niektórym kwiatu je s t zamaio, 
więc dorabiają liście. A tm osfera niewymuszona, 
nieprzypominająca uczelni rządowych..

iW iększy rygor panuje w klasach wyższych*, 
oświadcza p. Żukiewiczowa, ctam już wszystko 
odbywa się według programn*. Z dalszych ato­
li opowiadań o systemie wychowania odnosimy 
w rażenie, że, aczkolwiek przepisy m inisterskie 
ściśle są przestrzegane, o martwej rutynie niema
w szkole mowy.

c jak i system stosujesz Pani przy odznacza­
niu postępów swych pupilów*.

cUczniowie moi sami oceniają swe postępy i 
kolegów. Roz na miesiąc w czasie lekcyi reli- 
g j  ja  sama urządzam, jak  oni nazywają espo 
wiedź*, czyli pytam każdego, na jaki z trzech 
stopni zasłnguje: dobry, mierny, czy niedostate­
czny. Jeś li kto niedocenia swych zasług, kole­
dzy z pewnością zaprotestują. System t»n daje 
świetne rezultaty. I, ma się rozumieć, dyskrecya 
międzyklasowa ściśle zachowana*. Dużo jeszcze 
szczegółów udzieliła nam przełożona. Wycho­
dząc zadawaliśmy spbie pytanie, czy szkoły «boz 
praw* często nie są lepsze od szkół *z pra­
wami*?

Z życia prowincyi.

Z powiatu jampotskiegu.

W ybryk i tegorocznej w iosny spow o­
dow ały p rzykre zjaw iska. Na pobere- 
ż u  D nieslrow sk iem  trzeba było k u k u ry ­
dzę przesiew ać —  to sam o dzieje się i 
i w B esarabii na  d ru g im  brzegu D nie­
s tru . P rzyczyny tego szukać należy 
przedew szystk iem  w bezprzykładnie ka 
pryśnej tegorocznej w iośnie. Tem pe 
ra tu ra  zm ienia się nagle od 2 do 30 
stopni Reaum . N iewesoło rów nież w y­
glądają  i d rzew a owocowe, k tó re  zupełnie 
w ym arzły, tak  że nie tylko owoców 
tych całk iem  nie b idzie , ale i d rze­
wa chorow ać będą, nim  się w yleczą 
z ran, jak ie  im  tegoroczna w iosna za­
dała. Również ucierpiały silnie w,n- 
ne krzew y. Z resztą zasiew y pszenicy 
i ja reg o  zboża w yg ląda ją  dobrze. P a­
sza zaczyna p rzy rastać , bydło i m ięso 
drożeje. Sezonn b u d o w lan y  ożywił się 
u  nas w tym  roku  znacznie —  tak 
że o siły robocze w tym  k ie ru n k u  tru ­
dno. B uduje się k ilk a  kap ita lnych  uu- 
dynków  w Jam p o lu  i okolicy. M amy 
nadzieję, że nasz p ro jek t kolejowy do­
stan ie  się w je s ien i do kom isyi w Pe­
te rsb u rg u  i będzie aprobow any. Obec­
nie podjął się znów pan A ndrejew , 
s ta rszy  ag e n t hand low y n a  służbie po 
ładniow ej drogi żelazne;, skończenia 
badań  w arunków  ekonom iczno-handło 
w ych, proponow anej przez nas linii ko­
lejowej, w ydrukow an ia  rezultatów  
sw ych  badań, rozesłania w szystkim  
zain teresow anym  tym  pro jek tem  oso­
bom  i p rzedstaw ien ia  go w kom isyi 
kolei żelaznych w P e tersb u rg u . P ro ­
jek t, k tó ry  będzie przez p. A ndrejaw a 
przedstaw iony kom isyi petersb u rsk ie j 
je s t jednostronny , n ieuw zględniający 
żądań w iększości naszego pow iatu . Ale 
m a to za sobą, że jest dogodniejszym  
do sfinansow ania  i p rzedstaw ia pew ne 
korzyści s tra teg iczue d la  państw a, a to 
m a w ażne znaczenie w dzisiejszej epo­
ce ogólnego zbrojenia się.

P ro jek t powyższej kolei ma o trzy ­
m ać pomiędzy now osielicką lin ią  w 
B esarabii a naszą południowo-Zacuo- 
dn ią  d rogę n astęp u jący  k ierunek: f!y-
ra, Soroki, Jam pol, W apniarka. N a tu ­
ra ln ie  nie je s t  w ylduczonem , ażeby w 
kom isyi p etersbu rsk ie j nie był u w zg lę­
dn ionym  i drugi pro jek t: Jam pol, Żme- 
ry n k a  lub Jaro szen k a , k tóry  praw dopo- 
doom e sw ego czasu także p rzedstaw io­
nym  zostanie kom isyi w P etersbu rgu .

Cały ciężar p racy  społecznej spoczy­
w a u nas na barkach  pojedynczych 
łudzi i jeżeli k tó ry  z tych naszych 
filarów  społecznych zachoruje, lun je s t 
zm uszony w yjechać ną  jak iś czas, n a ­
tenczas w szystkie przez nich postwa- 
rzane in sty tucye, zaczynają w ieść ży­
cie suchotnicze i pow olnego zaniku.

Przecież to są in sty tucye dobra o- 
góinego, a zatem  ogół pow inien o nich 
m yśleć, a nie zw alać całej tro sk i na 
jed n o stk i. J e s t  to o g ro m aa  w ada n a ­
sza, z k tórej koniecznie leczyć się 
trzeba. B ierzm y przykład od sąsied ­
nich  narodów , gdzie p raca w spólna a 
nie jed n o stek , doprow adziła do tak  
zbaw iennych  sku tków . A jeś li nie 
chcem y brać przykładów  od obcych, to 
s ta ra jm y  się naśladow ać naszych b ra ­
ci z w ielkiego K u ę stw a  Poznańskiego.

Dopiero przy tak ie j wspólnej bez za­
strzeżeń  p racy  dojdziem y do zam ierzo­
nych  rezu ltatów . Pomian.

ja rm a rk  u rządzają d w iesek ey e , to p re ­
zesa k o m ite tu  ja rm arczn eg o  w ybiera 
rad a , więc na  kw ietn iow em  posiedze­
niu  ra d y  prezesem  jarm arcznego  kom i­
te tu  obrano członka ra d y  księcia Cze­
sław a Puzynę. W  sk ład  zaś kom ite tu  
weszli pp. prezes selccyi hodow li koni
1 hodow ii bydła oraz członkow ie zarzą 
du tych  sekcyi.

W  końcu k w ie tn ia  odbyło się posie­
dzenie ja rm arczn eg o  kom ite tu , n a  któ 
rem  zdecydow ano, ażeby w czasie ja r ­
m ark u  n a  p lacu w ystaw ow ym  p rzy g ry ­
w ała o rk iestra , była re s ta u ra c y a  i ka 
w iarn ia . Za W rjście pobierać po 10 
kop., a na try b u n ę  po 20 kp. Za m ie j­
sca dła koni w sta jn i m urow anej po
2 rb ., pod sz^pą po 1 rb ., za bydło pc 
1 rb . od sztuk i pod szopą.

Jed n em  słow em  ko m ite t postanow ił 
dołożyć w szelkich s ta rań , ażeby o ile 
możności było w szy stk im  dogodnie-

Ja k  słychać, ju ż  dużo zgłasza się 
życzących przyprow adzić i konie i b y ­
dło. A ponieważ o ja rm a rk u  rozesłano 
w iadom ość do pułków  kaw alery i, je s t 
przeto spodziew any zjazd oficerów  dla 
zakupna koni. F. L.

— Braiłów na Podolu. W dniu  7 yin 
m aja odbyło się tu  zeb ran ie  członków 
oddziału zm ierzynieckiego Zw iązku ofi- 
cyalistów  na Rusi. Zebranie to miało dość 
doniosłe znaczenie dla ofieyalistów  wu- 
góle, a w szczególności dla członków 
Związku, zam ieszkałych na rozległym  
teren ie  objętym  przez oddział zmierzy- 
niecki. Chociaż oddział ten je s t dość 
liczny, ale zeb ran ia  oadziałow e byw ają  
zazwyczaj nieliczne, gdyż ofieyaliści 
m usieliby  ula staw ien ia  się n a  zebra­
nie przebyw ać po jak ie  30 w iorst drugi. 
D la w ielu z nich je s t to trudność, k tó ­
ra  m e zaw sze daje się przezw yciężyć. 
A w ięc członkow ie oddziału żm ierzy- 
nieckiego przyjm ow ali n ad er m ały u- 
dział w życiu organizacyjnem . Odział 
powoli pogrążał się w  drzem kę

1 tym  razem  pom im o usilnych  naw o­
ływ ań zebran ie liczyło tylko koło 20 
uczestników . P rzy jechali z K ijowa de­
leg a t rady  nadzorczej p. M. Szaniaw ski 
i d e leg a t b iu ra  cen tra ln eg o  p. Szcze­
pański. D elegaci zdali sp raw ę z obe­
cnego s tan u  ż y c u  organ izacy jnego  i 
i k u ltu ra ln eg o  Związku; p. M. S zan iaw ­
ski wygłosił rów nież re fe ra t o Kasie 
E m ery ta lne j.

N astępn ie rozstrzygn ięto  pom yślnie 
kw estyę u tw orzenia w B raiłow ie od­
działu ZwiązRU niezależnie od is tn ie ją ­
cego ju ż  w Zm ierzynce. T ereny  ty ch  
oddziałów  będą znacznie szczuplejsze, 
a w ięc usun ię te  zostaną w szystk ie  te 
niedogodności, o k tórych  była mowa.

Pow yższa uchw ała  okazała się  s to ­
sow ną, albow iem , k iedy  delega t B iura 
udał się do okolicznych ofieyalistów  
z propozycyą zap isania się  do Zwią 
zku w szyscy za in teresow ali się życiem  
Zw iązku, i p rzyrzekli się doń zapisać. 
Rów nież rząd ca  m a ją tk u  B raiłow skie- 
go i d y rek to r cukrow ni p rzyrzek li sw e 
poparcie pow stającem u oddziałowi.

Sęp.
- .loństMO kabiaty z Kobietą. W r. 1901 

w Ołycbui w kuściule pobłogosławiony został 
związcu małżeński między W.ncemym sulikow ­
skim a Balbiną Szczygieis&ą. Do r. 1906 w sta­
dle tern panował względny spokój i aczkolwiek 
małżonka czasem mówiła, że jej maż jes t równio 
kobietą—n.a wierzouo jej. W r. 1406 Sulikow­
skiego, który s.uzył za fornala, posłano kounu 
poleceniem. W drodze spaał z konia, potłukł 
się i zabrano go do szpitala. Tu w czasie le ­
czenia okazało się, ze 'siolnie Sulikowski był 
kob ie tą—Antomuą Cybulską. Dokumenty Suli- 
Kowskiego zdobył nie wiaaomo gdzie i jakim  spo­
sobem. Małżonka Szczygielska podała o rozwód 
ale otrzymała rezolucyę, że ponieważ ślub ko­
biety z kometą nigdy uie może być ważny, więc 
uie potrze mge unieważnienia.

Na zapytanie władzy, dlaczego Antonina Cy­
bulska, będąc kobietą przybrMa uazwisko i przy­
właszczyła sobie dukumeuty Wincentego Suli­
kowskiego .i w dodatku ośm ieliła się jeszcze 
za,.rzeć związek małżeński, odpowiedziała: <Ko- 
Uelce je j od dzieciństwa wyclmwywali ją  jako 
chłopca w męzkieu. ubraniu, później została sie­
rotą, a pouicwaz cułopcu zawsze więcej piacą, 
więc uważała dla sieb 'e to za najdogodniejsze, 
a że ożenił (a) się to dlatego, żeby było komu 
w domu jeść ugotować i bieliznę poprać*. 0 - 
becnie akt ślubn ich został unieważniony i 
Szczygielska wyszła zamąż powtóruie. A riouinę 
Cybulską za lekceważenie sakram entu m ałżeń­
stwa władza duchowna skazała na 1 miesiąc 
kościelnej pokuty, ale zasądzona znikła bez śla­
du i polieya uie może jej odszukać.

JDeer.
-  Nowe fi*le pooztowe otwarto: w Bieliłów- 

co, pow. berdyczowdkiego, gub. kijowskiej, w 
Kominie pow. Skwirskiego i na st. Olszanica 
Foł.-kach. kolei żel. w pow. Wasilkowskim.

— Kuray w akacyjne. W d. 15 maja w hu- 
mańskiej szkole rolniczej i ogrodniczej otwai to 
bezpłatne rolnicze kursy wakacyjne dla nauczy­
cieli ludowych z dziedziny sadownictwa, ogro- 
lo nictwa, pszczelarstw a i jedw abnictw a. W y­

kłady będą trwały 6 tygodni—do 1 lipca. Na 
kursy przyjętych byc może 70 słuchaczy.

KRONIKA p r o w i n c y o n a l n a ,
—o —

(Z  pism, i  od korespondentów ).

—  Jarmark w Winnicy. R uch we 
b arazo  w o fta tm ch  la tach  podolskie 
Tow. rolnicze, m ając  s e k c ję  hodow li 
koni i b y ć k  i uznając bardzo w ażne zna­
czenie ja rm arków , zdecydow ało u rz ą ­
dzić w W inn icy  na  nlacu w ystaw ow ym  
ja rm a rk  na konie, Dydło i ch 'ew n ię  w 
dn. 2 5 , 2 6  i 27  m aja r. b.

Poniew aż w edług postanow ień ra d y  
i w alnego zgrom adzenia w razie, gdy

5) Jeśli rada miejska dm a j  lipca 1914 ro­
ku nie obejmie w posiadanie zakładu naukowe­
go, to staje się on wraz z całym inwentarzem 
m oją własnością.

W pierwszym roku zapomoga ma być okre­
śloną " wysokości 10 ty s. rb. z następujących 
wzgiędów: ponieważ w bieżącym terminie wio­
sennym zapisów nie można było urządzić egza­
minów wstępnych, odrzuciłem przeszło 120 po­
dań o przyjęcie do gimnazyum. Jeś li liczyć po 
100 rb. na osobę, należy przyznać, że zakład nau­
kowy stracił na tem nie mniej, niż 12 tys. rb. 
Oprócz tego szkoła musi być zaopatrzoną w wie­
le rreczy (np. biblioteka uczniowska), aby dział 
wychowawczo-kształcący został nlepszony.*

Z przytoczonego listu je s t widocznym, że p. 
Dorofiejew postanowił skorzystać z sytuacyi i 
stworzyć dla siebio daleko lepszo warunki, nie 
tylko od tych, które miał, będąc dyrektorem  
gimnazyum ‘A Jkera, ale i od warunków, któro 
miał sam W alker, stojąc na czele własnego 
gimnazyum.

Argum enty p. Dorofiejowa o ryzykn, stratach 
z powodu upłynięcia terminu w pi: ów wiosen­
nych nie są woale przekouyoujące. Mimowoli 
ma się wrażenie, że p. Doroiiejew staw la warun­
ki riem oż'iw e, na kióro miasto zgodzić się nie 
może, w jakim  czyni to celu?

Prezydent m iasta przesłał wczoraj gubernato­
rowi protokół rady miojskiej z uchw ałą w spra 
wic gim oazy ni) W alkera wraz z votu?n separa- 
tu n i grona radnych, w którem skarżą się oni na 
to, Ze p. Djakow nie chciał poddać pod głoso­
wanie ich wniosku.

W sprawie gimnazysm Walkera.

K R O N I K A .

Obecny dyrektor gimnazyum i szkoły realnej 
m. W alkera wystosował do prezydenci m iasta 
list, w którym oświadcza, że tlomaczenie jego 
odpowiedzi na propozycję rabycia, jako o d ro - 
wnej, m e zupełnie zgadza się z rzeczywistością. 
Między jnnemi autor listu  pi‘sze: cJako osoba 
wszechstronnie zaznajomiona z interesam i gim­
nazjum W alkera, mogę oświadczyć, że w ątpli- 
wem jest, czy przy obecnych waruukach osi runie 
zamierzonego celu uchwala rady miejski .j o 
subw encjonow aniu w ciągu 3 lat, uwoią wyso­
kości 3 tys. rb. rocznie, osoby, któraby ryzyko­
wała otworzyć nowy zakład naukowy odr izu w 
pełnym zaicresie. Wiosenny termin przyjęć ao 
Łzaoły je s t stracony, a ja sam odmówiłem przy­
jęc ia  bardzo wiele osobom — przeszło 120, zaś 
Lrótki termin subw sncyi Łasinie rodzicom wąt­
pliwości co do trw ałości istnienia szkoły.* N a­
stępnie p. D oufiejew  vyraża swą gotowość obję­
cia na własność zakład..:... cdla < :alei » sprawy, 
w interesach uczniów i ich rodziców, ze wzglę­
du in niejednokrotnie wystosowywane do mnio 
prośhy rodziców—aby nie dopuścić do zamknię­
cia zakładu lam ow ego, komunikuję panu w a- 
runki, na któryehbym się zdecydował zgodnie z 
muimi zapatrywaniami założyć gimnazyum z od­
działem realnym w pomym zakresie, ma się ro­
zumieć za zgodą kuratora i z pozwolenia mini- 
n is tra  oświaty.

W arunki moje są następujące:
1) Rada miejska przeznacza subsydyum w 

pierwszym, t. j. 1W9—1910 rokn akademickim w 
kw. io  tys. rb. i w ciągu 4 lat po 5 tys. rb. Za-
pomoi^ą nowy*sza pow inna być wyasygnowaną 
nie póŹŁiej, niż d. 15 czerwca r. b

2 ) . trzy monu zakładzie naukowym będzie 
wprowadzony konfitel gospodarczy.

3) R ada mHjska obiera kuratora honorowe­
go gimnazyum, który, stosownie do sta tu tu  będzie 
brał udzia' w posiedzeniach kom itetu gospouar- 
czego i rady pedagogicznej.

4) Rada miejska dnia 1 liD ca  1914 roku 
może objąć w posiadanie mój zakład naukowy 
z całym inweutarzem i podręcznikami naukuwy- 
mi po wypłaceniu mi całkowitej pensyi rocz­
nej.

—  Sprostowanie. W rubryce „N ade­
słane" niedzielnego num eru  „D ziennika 
Kijowskiego* w spisie osób, k tóre przyj­
mowały udział w urządzeniu  „Spaceru 
na  D nieprze", w dziale „K w iaty" za­
m iast p. Bukow ińska B ronisław a po­
w inno być p. B ukow iecka B ronisław a, 
co nin iejszem  prostujem y.

— Wycieczka agronomów uniwersyte 
tu Mi dniu  20 m aja o godzinie 12 
w nocy w yjeżdżają na  wyciec; kę s tu ­
denci agronom ow ie un iw ersy te tu" św. 
W łodzim ierza. K ierow niciw o objął p ro ­
fesor zootechnii J . Bielgowski. to ­
w arzyszy d o cen t un iw ersy te tu  A.
K raiński. W wycieczce weźm ie udział 
15 s tuden tów  p zeważnie z 3-go kursu .

■Marszruta, opracow ana przez prof. 
B ieigow skiego. obejm uje 4 m ajątk i, po­
łożone w g u b ern iach  kurskiej i c h a r­
kow skiej. W m ą ją tk u . p. Jo s ta  w kur- 
skiej g u b ern i w ycieczkow icze obejrzą 
najnow sze meJioracye rolne, oborę si 
m enthalerów  i s tadn inę Oldenburgów; 
w m ają tku  p. M uchanowa w k m sk ie j 
gub. obejrzą dośw iadczenia z w pływ em  
elektryzacyi na pow iększenie urodzaju. 
W m ają tk u  Szeberino p. R ebindera 
i w H utach p. Koniga w szystk ie działy 
gospodarki rolnej zn a jd u ją  się w stan ie  
wzorowym.

—  Z uniwersytetu. Studenci wydzia­
łu  L zyko-m atem atycznego, k tó rzy  uzy 
skali praw o do zaliczenia 8 sem estrów  
m ogą podaw ać zaw iadom ienia o tem 
u i  dn ia  25 m aja w k ancelary i wy­
działu przyrodniczego.

— Egzam iny w historyczno-filologi 
cznej kom isyi państw ow ej będą tw ały 
do dn ia  27 m aja. P rzystąp iło  do egza­
minów 22 studen tów , w tej liczbie ty l­
ko jeden  polak.

— E gzam iny w przyrodniczej kom i­
syi państw ow ej odbyw ają się niezw y­
kle surow o. Do egzam inów  p rzy s tąp i­
ło 17 osób, a po czterech  egzam inach 
10 odpadło.

—  Statystyka epidemii. W ciągu  ty ­
godnie od d. 10— 16 m aja zanotow7ano 
w szpitalach m iejsk ich  17 wypadków 
ty fu su  plam istego— z nich i w w ięzie­
niu , 47 tyf. pow rotnego  — 4 w w ię­
zieniu, szkarlatyny  14 i udry 27. W po­
przednim  tygodn iu  ta  sam a' s ta ty s ty k a  
została w yrażona cyfram i— tyf. p lam i­
stego 19, pow rotnego 45, szk arla ty n y  
1, odry 7. W c iąg u  4 m iesięcy r. b 
dość w ypaaków  tyfusów  wynosiła: w 
styczniu  p lam istego 398 (w więz. 56), 
pow rotnego 583 (w  więz. 166); w lu t jm  
plam istego 305 (w więz. I9 l j ,  powro­
tnego 475 (w Więz. 232); w m arcu p la­
m istego 188 (w więz. 39), pow rotnego 
396 (w więz. 232); w kw ie tn iu  p lam i­
stego 128 (w więz. 39), pow rotnego 293 
(w więz. 109).

— 0 nowe pola irygacyjne. Dziś w' k i­
jow skim  zaiządzie dóbr państw ow ych 
odbędzie się n a rada w spraw ie oddania 
m iastu  parceli g ru n tó w  w m iejscow ości 
W illa-L itew ska dla u rządzenia tam  pół 
irygacy jnych .

—  0 nowy tram w aj. Prezyden t m ia­
sta  zw rócił się do naczelnika głów nego 
okręgu  dróg wodnych i szosowych 
z prośbą o przyspieszenie pozwolenia 
na przeprow adzenie to ru  tram w ajow ego 
po szosie głuboczyckiej.

— Ze szpitala Aleksandrowskiego. Pre 
zyden t m iasta  polecił p rosektorow i szpi­
tala  A leksandrow skiego, d-row i Kw ia­
tkow skiem u, objąć bezpośrednie kiero 
wnictwo szpitala A leksandrow skiego na 
praw ach d y rek to ra  szpitala, zanim  zo 
stanie naznaczony nowy dyrek tor. Ogól 
ne k ierow nictw o, jak  to podaw aliśm y, 
zostało pow ierzone d-row i B urczakow j

—  W sprawie lombardu miejskiego. 
Główny zarząd do spraw  gospodark i 
m iejscowej zw rócił się do gube rnatora 
z prośbą o nadesłanie danych  przeko­
nyw ujących , że opłacanie procentów  
i am oityzaoya 300-tysięcznej pożyczki 
na założenie lom bardu  m iejskiego w Ki­
jow ie  je s t dostatecznie zabezpieczone 
oczeinw anym i z takow ego dochodam i, 
a także , czy pozw olenie n a  otw arcie 
lom bardu zostało już uzyskane.

—  Przeb ‘Ukowatie ulic. P rezyden t 
m iasta  zaw iadom ił zarządzającego gu 
bern ią , iż obecnie arte l m iejska po 
śpiesznie dokonyw uje n ap raw y  bruków  
zaś od 1 czerw ca rozpocznie się prze 
brukow yw anie ulic na rach u n ek  zacią 
g n ię te j na  ten  cel pożyczki.

— Przed sezonem polowań. N a oku 
tek  okólnika d ep a rtam en tu  policyi gu 
berń a jo r k ijow ski w ydał naczelnikom  
policyi prow incyonalnej polecenie ści 
słego p rzestrzegan ia przepisów , doły  
czących polow ania, i v»ydania odpowie 
dn ich  rozkazów  strażn ik o m  rozjazdo 
wy m.

—  Sprawa Kumańskiego. W czoraj 
w ezw ani zostali do sędziego śledczego 
do spraw  speoyalnej w7agi W . K um ań 
sk i i oskarżona przez n iego o kradzież 
dokum entów  córka jego  E. Serbinow7- 
aka. K. na propozycyę sęuziego co do 
polubow nego zakończenia sp raw y  od 
pow iedział odm ownie

—  Powrót. Pow rócili do Kijowa z 
w yjazdu w sp raw ach  służoow ycb; g e ­
nerał g u b ern a to r k ijow sk i T repów  i do­
wodzący w ojskam i k ijow skiego  okręgu 
generał-poruczn ik  Iw anow i

—  0 zmniejszenie personelu policyi. 
Prezyden t m. Taraszczy zw rócił się do 
g u b ern a to ra  z p rośbą wszczęcia siaran  
o zm niejszenie personelu  strażn ików  
m iejsk ich  oraz zredukow ania ich pen ­
syi.

—  Sprawa gimnazyum Walkera. Pre
zyden t m ias ta  zw rócił się do zarządza­
jącego  g u b ern ią  z prośbą o ja k  n a jp ręd ­
sze zatw ierdzenie uchw ały  ra d y  m ie j­
skiej w spraw ie g im nazyum  W alk era , 
gdyż ostateczne zdecydow anie tej kwe- 
sty i powinno bezw arunkow o nastąp ić  
przed rozpoczęciem  przyszłego roku  
szkolnego.

—  W sprawie polewania ulic. G uber­
n a to r zwrócił się do zarządu m ie jsk ie­
go z zapytaniem , d la jakich przyczyn 
do tąd  n e zaprow adzono w espół z to ­
w arzystw em  w odociągów  beczek au to ­
m obilow ych do poić wafli a ulic, pom i­
mo, że zarządzający g u b ern ią  w sw oim  
czasie zaproponował to zrobić w m ie­
sięczny m term inie.

— Przyjechali: b r M. Tyszkiew icz i 
ks. A. Gorczakow („G rand Hotel); z Poł- 
taw y  — pułkow nik  A Jakow lew ; och­
m istrz  dworu, poseł do R ady P ań stw a—  
M iklaszew ski (hotel „G ontinental").

tyna, kuriandczyka, przyprowadzono go do cyr- do P e te rsb u rg a  byłaby obojętną, gdy-
kułu bulwarowego, gdzie irzyznM  się do k r a - h jy  n je  0stre  w y s te n r 7 polityków  rosy j-
dziezy w kościele. Na śledztwie potwierdził r  . n r 7 e n w k o A u s c rv i  n ie  o o s i a d a ia -  
swoje zezuame, tłomacząc się, iż popełnił kra- SKJcn przeciWKO A U S try i, n ie  posiaaa
dzież, będąc kompleluio pijanym, gdyż pił p r z e d - lc y c h  na ty le  tak tu ,  ̂ by m e WC’ągać
tc.m całą dobę i rano po aresztow aniu jeszcze obyw ateli austry^ck ich  w sy tuacyę , co
nie wytrzeźwiał. . do której bedą zm uszen i uspraw ied li-

Pociągnięty do odpowiedzialuosci karnej z „ •  A j
cz. art. 222 kod. karnego (świętokradztwo). ^  P pow rocie do domu.

Bittyn na sądzie również przyznał się do winy, Marynarka francuska. U UChwa-
dodając, iż w chwil; dokonania czynu w ystęp- le francusk iej najw yższej rady m a iy -  
nego byt zupełnie niepr-ytom nr i otrzeźwiał do- jjgj.y.j dochodzą nastęnujące sz c z e g ó le 7

H * .  W *  i " * 4 - ę *  *  ‘f e b  od s i o  do
dowodził, że według panującej w kościele kato- 19 2 0  wybu< u je  3 okręty  pancerne o
'ickim  opinii czyn jego k lien ‘s nie je s t święto-1 pojem ności 2 2 ,5 0 0  ton, 6 okrę tów  p a n -  
kradztwem  i, chociaż j>:awo nie prz* widuje sPe- ce rn y ch typu  „D anton", dalej 6 okvę-^  &  * wwziąć pod uwagę panujący w kościele rzymsko- cuska w roku 19 2 0  liczyć będzie 25  
katolickim pogląd w tej kwestyi, ja k  również okrętów  pancernych . O krę ty  pancer- 
fakt, że oskarżony działał w stanie zupełnej nie- ne zaopatrzone będą w 12 dział 3G-mi-

yFo krótkiej naradzie przysięgli ogłosili wer-jlifn e tro w y c  i 18 dział 45-m ilim e ro- 
dykt, na mocy którego Bittyn uwolniony zosta, ^ y th .  Koszt budow y tych okrętów
od odpowiedzialności.

K orwn-M ilewskiego, w ywobło w całym kraju racy i, lecz w ypracow ała now v pian po-
wielkie wrażenie. W licznych kołach wileńskich stepowania przeciw Austro-W ęgrom i
popierana jest myśl, ażeby p. M ile w sk ie j p -  A, , o n e r a e v i  w  B o ś ,n i  f H er.-e
ro łać obecnie do Dumy. Dla urzeczyw istnienia I r ,P ld n  o p e r a c y i  w  n  s n u  1 n e r c e -

tego projektu jeden z dotychczasowych posłów g o w in ie .  k^enlrim  a g i t a c y i  s e r b s k i e j
z Litwy chce złożyć swój mandat do Dumy P an  Im a  być przeniesione do Pragi, W e-
stwd-wi. dług tw ierdzenia „R eichspost", is tn ie je

— Dar Grunwaldzki. N a posiedzeniu j w o w - , 
skiej Radv miejskiej w iceprezydent dr. Ratow - J , “ .m ię d z y  h d s i ą  a Serbią
„u: -.a„łAr.> fwn — ̂  1—   1 I p.n n o  n ro w a n y p m n  dom tu w  A n o ł r n .

OSOBISTE.
—  N aczelnik kolei Poludc.-Zachodn. 

K. N iem ieszajew , naczelnik  służby dro 
gi A braham son  i naczelnik  służby tra- 
kcyi M ichajłow pow rócili z P e te rs ­
burga.

—- POD POCIAD. N a s ta c ji cPeczanówka* 
rzuciła się pod pociąg miejscowa włościanka A- 
nasiazya Myjelczukowa z niemowlęciem na ręku.
1 Kobil ta  i dziecko zginęły na miejscu. Powód 
samobójstwa nie znany.

— S1RA ŻN IK  MORDERCA,, btrażuik Szczer­
bina, pełniący służbę przy pusiomi w lesie Goło 
siejowsaim, zawiadomił uriaduika, ze w sobotę 
obchodząc Jas, zauważył kilku wyrostków zo wsi 
Pirogowa łamiących na Zielone Święta gałęzie z 
drzew. Chłopcy na widok strażnika zaczęli ucie­
kać, a on tebcąc ich przestraszyć* w ystrzelił i 
zamł na miejscu 15-łetuiego Bazylego Pozmchi- 
renkę. Ponieważ śledztwo wykazało, że strażnik 
chłopca zabił nie przez nieostrożność, a umyśl­
nie, przeto Szczerbinę aresztowano i oddano w 
ręce sędziego śledczego 2 rew iru pow. kijow­
skiego.

— N IEU D A N Y  ZAMACH NA POCIĄG. W 
niedzielę wieczorem naczelnik stacyi cNowaków- 
ka» elizawetgradzkiej lirni koiejowoj, obcLodząc 
tory, dostrzegł w oddaJi jakichś dwóch ludzi, 
kręcących coś przy szyuacb N ieznajonr na jego 
widok umkneii Okazało się, że próbowali oni 
rozśraDować szyny z celem wykolejen,a pociągu.

— ZAGADKOWY W Y PA D EK . N a ulicy 
Wilczy J a r  podniesiono onegdaj A. Tereszczen- 
kę, kiory miał całe ciało pocięte nożem. Ran­
nego umieszczono w szpitalu. Kto mu takie ra­
ny zadał — T ko nie pamięta.

— KOŃ SPŁOSZONY N a Nikolskim zjeź 
dzie koń urzędnika Ostaszkiewicza przestraszył 
się automobilu, rzncu się w bok i przewrócił 
dorożkę. Powóz się połamał, koń i stangret zo 
stałi leako poranieni.

— NIEUCZCIW Y  SŁUŻĄCY. P . Ponomar- 
ski, mieszkający przy nl. Puazainokiej N r 5, za­
wiadomił po lic ję  o ^niknięciu służącego A. Ku­
charskiego, który otrzymał pieniądz^ na jak ieś 
wypłaty i przepadł z nimi bez śladu,

— POŻa K wybu :hł w mieszkaniu A. W asil- 
czennowej przy ' tsiDiKowsKim Bulwarze N r 25. 
Straty wyuoszą 500 rb.

— RABU NK I. W sobotę wieczorem 4-ch 
rabusiów wpaało d f piekarni Tig. an iana przy 
ul. W .-W asilkowskiej N r 128 i zabrało t j i  z 
kasy 40 rubli., właścicielowi zaś sklepu zegarea 
złoty. Uciekąjąc rabusie Ja ii na ulicy kilka 
strzałów, nie raniąc wszelako uiaogo.

N a u). Włod.-Łybedzkiej jak iś  wyrostek rzu­
cił się na p. A. Gawryłową, zerw ał z niej łań 
cuszea złoty z zegarkiem 1 uciekł.

— ŚMIERĆ NA ULICY. Onogdąj wieczo­
rem na u,. iŁościoinei zmarł jak iś p j in y  robo 
tnik. Zwłoki jego odesłano do prosektoryum.

— ZATRUCIE SU} TURTEM . Rodzina Fo- 
i iienkow, mieszkająca w domu N r 15 przy ul. 
Gouczarnej, jad ła  onegdai tort, ten  jednakże był 
widocznie zepsuty i u wszystkich osób spustrze 
zono objawy zatruci*. Pogotowio okazało o tru­
tym pomoc lekarską.

— Onegdaj na ul. Chorewej wezwano cPogo- 
towie* do i ’. Szuszyłowa, klóiy napił się dena­
turowanego spirytusu 1 stracił przytomność. Po 
lekarskiej pomocy zdrowiu W o  nic me grozi.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania adwokata 
Matusiewicza przy ul. W łodzimierskiej N r 3 
saradziono rzeczy na rbi 548 i lu u  rb. w go­
tówce.

— Z mioszkania S. Michalskiego przy ui. 
Basujuej N r 1 skradz ono rzeczy na rb. 125C.

— \ \  domu N r 1 przy ul, Brackiej okradzio­
no na 500 rb. sulep spożywczy F r. Szaląja.

— Z mieszkania W. kozaaiew icza przy Bi- 
bik. Bulwarze N r 22 skradziono rzeczy za rb, 
z60.

— UJI}CI ZŁODZIEJE. Polieya śledcza 
schwytała M, Zubowicza, w którego mieszkaniu 
przy ul. M oskiewskiej, znalezi -no skład skradzio­
nych rzeczy.

— N a przystani zaaresztowano złodziei Bu 
towskiego , Petrow a.

— N a placu Żytnim pol.cya ujęl 1 A. Błago- 
darowa, który włamywał się do sklepu Niemi 
rowskiego.

— Polieya śledcza zaaresztow ała A. Jurczyń 
skiego, który w Contiuentalu okradł F . Prywa- 
łową.

- -  ZAMACH SAMOBÓJCZY. W domu N r 
8 pizy ul. Kożsmiaekiej M arya B. zażyła kwasu 
karbo' .weg i. W ciężkim stanie cPogotowic* o 
dwiozło ją  do szpitala A leksandrowskiego.

- Z W IĘZIEN IA . Salomon Rajski areszto 
wany niedawno, jako podejrzany o zraniem a w 
parau Mikołajów skim pomocnika gospodarza 
klasy E. Bagorskiego, na skutek rozporządzenia 
sędziego śledczego został wypuszczony na wol 
ność, ponieważ stwierdzono jego a lib i.

— POD KOŁAMI SAMOCHODU. W czoraj 
w południe nieznani automobiłiści w pobliżu 
bramy NikoDkiej najechali na 5-lotniego syna 
stróża tramwajowego Dymitra Szęczkowa. Dzie­
cko odniosło obrażenie głowy i aiptki piersiow ej 
Opatrunku rannem u dziecku dokonało cPogo 
to wie*.

— SK UTKI H ULANKI, W czoraj przy ul, 
Nadb.-Łybedzkiej w domu Ń r 32 podczas l ulau 
ki wybuchła bójka pomiędzy robotuikam i, ślusa 
rzowi G. Czaplyginowi zadań: kilka ran  nożem, 
drugi zaś robotnik A. Adczenko został dolali wie 
obity.

— NIESZCZĘŚLIW E W Y PAD KI. Z balkonu 
2-g piętra dc mi N r 2u przy ul. M ichałowskiej 
spadł półtoraletui Stanisław W iśliński; dziecko 
odniosło uoważne obrażenia k latk i piersiowej.

— M alarz N. Czernyszew, p rasując w domu 
N i 4 przy ul. Slreleckioj, spadł ze znacznej wy 
sokości i zwichnął nogi.

Z SĄDÓW.

K ra d zie ż  w kościele

KRONIKA POLSKA

w yniesie franków  1,450,000,000.
Plany Serbii. „R eichspost" donosi, 

że w Serb ii przygotow uje się now a 
akcya w sp raw ie  B ośnii i H ercegow i­
ny przeciw A ustro  W ęgrom . Serb ia— z powodu uotapienia H. Kerwln-Mllewskiego,

K uryer L itew sk i, donosi, iż złożenie mandatu I w r o n i ,  o e r u i a
do Rady PaóstMa przez posła gub. w ileńskiej, p. f bynajm niej nie zrzekła się sw ych aspi-

skiemu grozą nowe ciosy, trzeba skupić się d la  W ęgrzech, oraz w B ośnii i H ercegow i- 
ourony. N a obcą porno: uie można liczyć, na | n j fc
nic okazała się wszeiaa dyplom acja, sami m usi-| . ,
my się bronić i bronić zagrożonego bytu narodo- „  * '0nC 6sy8  dla_ TUSinoW. „SlaYlsche 
weno na kresach, w tvm celu trzeha stwurzTć I Dorr. donosi, że przyrzeczenie danewego na kresach. W tjm  celu trzeba stworzyć I toorr.77 donosi, ze przyrzeczenie 
wielki fundnsz. W im ieum  Rady m .asta Lwowa rusinom  przez bar. Becka zostało obe- 
postawił wicer .7ezydent wniosek, aby przeznaczyć I cnie o stateczn ie spełnione. Mianowi-

k- ”  7‘ - cie ru s n f  o t e j - r a l l  : „ c e s ję  n a  zalo- 
Przemowy tej wysłuchali radni stojąc, a zenie rolniczo-hipotecznego banku  pod 

wniosek uchwalono jednomyślnie bez dysknsyi | firm ą „B ank Z iem ski We Lw ow ie" z
wśród oalasków.

Zarazem  zawiadomił dr. Rutow ski, że radni 
miasta osobno pomiędzy sobą subskrybowali na 
ten cel 10,00u k. Do akcyi tej przyłączyli się u 
rzędmcy gmin i służba miejska.

— W razie wyodrębnienia Ohełmezczyzny z 
Królestwa Polskiego w przekształconej gub. lu 
bełskiej pozostanie według obliczeń chełmskie

kapitałem  2 m ilionów koron  i z upo­
w ażnieniem  do 15-krotnego podw yższe­
nia tego kapitału . B ank ten  w lipcu 
lub sierpn iu  r. b. rozpocznie sw ą dzia­
łalność. Między założycielam i tego b an ­
ku je s t  k ilk u  posłów ru sk ich , ru sk ie

go bractwa prawosławnego około 25,000 prawo- organizacye roifiicze, oraz ep iskopat z
sławnych. V\ierui ci m ^ ą  być wcieleni 'do e- 
parchii prawosławnej warszawskiej, przyczem 
bractwo domaga się, aby konsystorz praw osła­
wny me dokonywał tam żadnymi zmian w licz­
nie parafii i aby liczba ich nie była zmniej­
szona.

— W zaborzt pruaklm. W *Kur. Pozn.* p.

ks. m etropo litą  Szeptyckim  n a  czele.
Uniwersytet ruski we Lwowie. „Neue 

Fr. P resse" donosi, że w spraw ie u tw o ­
rzenia now ych uniw ersytetów  w Au- 
s try i będzie postaw iony  szereg  rozoiu-

SLanowsk! naw iaznia. ilo ak vi roznoczetei 'z I ^  RezoIucy a> tycząca się utw orzenia 
S i p o “Z ! ^ w 6 a K  nawołuje dc un iw ersy te tu  .u s ;  e g )  we Lw ow ie n a ­
zbierania z powodu rocznicy g ru n w a ld z k ą  sk ła -1 potyka u nieinców  przyjęcie bardzo 
dek u* polsme cele kuiiu ralne w zaborze piu- chłodne. N iem cy oświadczyli „ukraiń - 
skim, a zwłaszcza ni. dostarczenie potrzebnych com u co do tc-j rezoiucyi zastosu ją 
iuuduszów iow arzys.w u Pomocy Naukowei 1 i l w | j ’
nym podobnym iusiytuoyom. I ^ P ępow ania po k ‘Vt.

tN asze czynniki wpływowe i instytucye od-f
nośne— pisze — bezzwłocznie zająć się powinny 
organizowaniem komitetów , zbieraniem skła-1 
dea, a społeczeństwo ofiarnością wielką — gdyz | 
o wielką sprawę chodzi — niech się przyczyni, 
aby jak  uuiwspanialej wypadł nasz cD ar g ru n - | 
waldzki.*

— Akauemia w Przybramie. W szelkich in- 
formacy , tyczących się studyów w Wysokiej I 
bZKoie Mon taoistycznej ^Aaauem.i Górniczej; w 
P i za bramie -  udziela Czytemia Boiska akadem i­
ków góruic7ycu w Przynram ie tCzecbj),

T e i e g i f a n s y .
— 10( -

(Od korespondentów  w łasnych). 

Projekt wyodrębnienia Chełmszczyzny. 
Petersburg —Kadeci w pryw atnych

— Warazawaklo T-wo naukowe. Dma 16 m. SWvcb rozm ow ach m otyw ow ali ż a ‘;a-
odbyło się w iokaiu T o w ar/j^ w a  naukowego me' odesłania, zgodnie z regu lam inem  

Warszawskiego posiedzenie kom.syi historyczuej | , . i c g u i a - i i i u r m ,
przy wydziale li-rn , na którem p. Ignacy T ade-; -o k om is. 1 proji k t u  praw a ó w yodrę- 
usz Baranowski zdał sprawę z douonywanejprzez j bnieniu Chełm szczyzny chęcią un ikn ię- 
kommyę iuw entaryzacyi inmejszycn arcmwów, c ia opacznych k.»mentarzy ze strony  
zmydtgących s.ę w naszem mieście. Ukończono I nra ^rjcY 
już iuw em aryzowam e archiwum zgromadzenia | ^ 
aupców (przedtem A rcbn tjuL a tern i kupieckiej), I 
zi»jdujfwego się w gmacnu giełdy. Archiwum I
10 liczy ' 0 pięknie iluminowanych pergaminów. Petersburg,— P e te r s . ,  a g e n e y a  te le a rra -  
z których najstarszy Sięga roku 1608,1 8 kodek- f j c z n a  n ie  ZUp P,Jn ie SCldle p o w tó r z  ła
sow pap ierow ych . Z pom iędzy tych ostatn ich    " h  „  I ,
zasługuje na awagę ks/ęga przywilejów archi- s 0̂ '  11 ^rzeczone przrz 1 r. O lizara w 
konfraterni kupieckiej, zaw ierająca dokument; . odpowiedzi na m ow ę C hom iakow a, wy-

Mowa hr. Olizara.

og czasów Zygmunta-Augusta do ro k u  17*o, da- głoszoną podczas obiadu  pożegnalnego 
ieJ. p.B,f..ePly ’LA * re„sẑ t: I ola gości słow iańskich . Hr. Olizai po-po-
i i n ° ki Ł . JbS z L g X i? jCfsięua p^wD ejówl ! wiedział: Na cL.płe słow a należy odpo-

_ -       t .4 .  _________________  1______11.................1 W  l i i H r 7 1 o Ó  j  u l 7!  o  r n  i ń  c ł  n  t ir  rx n i  i D i n  n  i n iwióra cenny m ateryał do dziejów handlu w I Wiedzieć tak iem iż słow am i. D ługolettii 
Polsce, a z drugiej strony do historyi m.astć spór rów nież je s t  bardzo uciążliwy dla
Warszawy 10 tez zgromadzenie kupców odda n a s  p 0ja ków, jak  i dla ros?an . Szcze-
rzeteiną asługę rodzinnemu m iastu 1 nauce, je -1 ■ A „  .
żeli księgę tę drukiem  ogłosi. |F  byczym y, aby załatw iono go tak ,

Obecnie komisya historyczna prowadzi inw eu-1 j ^ k  pow iedział K ram arz, na zasadzie 
taryzowaeie archiwum kap.tuluego przy kośtieJe praw a i praw dy. W noszę p u ch a r za
JW. Jana w W arszawie oraz archiwum hr. r o - 1 Zg 0Cię  o p artą  na  ty ch  zasadacŁ. 
tockich w Jabłonnie. 1 0  J

cOświata* polska w Petersburgu. Grono Odrzucenie projektu D ra w a  o przedfuże-
polaków, zamieszkałych nad Newą, postanowiło I n|Lj mandatów
zawiązać stowarzyszenie pod nazw ą .Rzym sko­
katolickie oświatowo dobroczynne Towarzystwo Petersburg.— K om isya p arlam en tarn a
cOswiata*. (j0 sk ierow yw ania projektów  prawo-

M a ono na celu szerzyć oświatę wśród lu- d t wczych w iększością 11 głosów D rze- 
dnosm katolickiej Cesarstwa 1 zaspakajać oswia-1 ■ „ “ '  . y  ,  °  r
towo-materyaluo potrzeoy klas uhozszycb. Z a - ‘ ' H odrzuciła pro , p.r tfa o prze- 
miurza ono wspomagać, utrzymywać i zakładać j dłużeniu m andatów  posłom  do R a d y  
wszelkiego rodzaju szkolne 1 zapomogowu-dobro- 1’ań stw a od dziew ięciu g u b ern ii zacho- 
czynne inatytucye; urząuzać odczyty publiczne. I dnich. Za odrzuceniem  projektu  gorąco
wymoczki 1 pogadanki; tworzyć aum wsiod mło- p m a w ia li Di-msza i M n n r o n ł ł  R n v ń ł  
dziezj, uczącej się w wyższy.h zaaładach nau- P ta e m u W ld ll Jjyn isza X ALOO-tWlff. b  0,111
kowycb; wydawać i szerzyć czasopisma, podago- J p r o j e k tu  w ic e - m in i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z -
giczne 1 naukowe książki i in. nych K ryżanow ski. W iększość kom isyi,.

Zarząd mt. prawo otw ierać. mocy dekla- w tej liczbie przedstaw iciele paździer-1 
i-acyi 10 osób, fiUe w rozm azy;h m-ejscowo- nikow ców  i opozycyi, wyraziła zdanie,

‘  ,Ą O »  z& proyadzenie L j  u c ji  zi J
będzie czerpało środki z rocznych i jednorazo jsk icn  w  guboin iach  z a c h o d n ic h  m o ż( ł
wych składek awoich członków, z ofia7 osób p o -1 usunąć braki z t e r a ź n ie j s z e g o  pra-^H  
stronnych inb instytucji,' z dochodów, jakie wpły- w y b o rc z e g o ,  
ną z urządzanych odczytów t. p.

- -  Rewlzya w Ws izaw P Prezes warszaw . jj pazdzienikowcow.
skiej izby obrachunkowej otrzymał telegraficzne I 
zawiadomienie z Peiersburga, ze w tych uniach Petersburg.— D n . 18 m aja odbyło si:
zj idzie do W arszawy delegow ana z Kontroli 1 zejł ra n ie frak cy i paŹdziemikOWCÓW
Państwowej komisya rewizyjna. Podczas dyskusy i zaznaczono, że Szcj

Komisya ta ma dokouać szczegółowych rew .-I . J . , , ... ’ „  , I
i niektórych insty tucji rządowych. I dem an i Ozerkasow jeźuzili do Stoiyplzy
N a pierwszym planie zamierzona jest rewi- na ze sk a rg ą  na  zw rot październikom , 

zya teatrów  r  ądowyeh varszawskich, m agistratu c ó w ku lew icy i doręczyli prezesów \ 
kacvi:aW!ikiegu’ intflll(lentury j kcr”io?- „ a ^ n e t a m in istrów  listę  członków  prt

Komisya rewizyjna składa się z czerech dele-jw i^y październikow epw . C zerkasow  i! 
gatów kontroli " Państwowej pod przew odnie-1 św iadczą, iż rzeczyw iście jeździli oni d
twem barona Noldego.

Ze statystyki Londynu.
— 0 -

Stołypina w celu w yjaśnienia poglądó 
[rządu. Przypuszczają , iż  lis ta  ta  zostai 
doręczona S tołypinow i przez człouhó 

[um iarkow anej praw icy.
Na zeb ran iu  zdecydowano, v  ce

nyrh
Olbrzymie to miasto iczy w adm inistracji- pozyskania jed n ości w e  frakcyi, pon 
h granicach swoich 4,795,789 osób wedln spi- J wnje balotow ać pojedyńczych  członkó

oń z  I-go listopada 1908 r. D alsze trzy milionj on
przytykających do Londynu przedmie- w  X  ! ® ^  z a z ą d a  te g o  3 0  p o s ło w .

śeiach, które stanowią odrębne jednostki admi- G u c z k o w  n a l e g a ł  n a  pow tórne dok 
n is tn cy jn e . W ięc Londyn rzeczywisty liczy o- nanie wyborów  w szystk ich  członki 
krągło a milionów mieszkańców, więcej niż roz- j rf lif r v j 

to królestw a w Europie. Rządy sprawnie 
101 rad municypalnych obok innycl ćial autono- 
nicznych, totóje liczą razem 3.733 człoriKów. |
Każdej godziny rodzi się 14 osób, a um iera 
U lice mają 3, 4 1 5 kilometrów długości, domów I
je s t 611,876, fabryk i warsztatów 28,265. Londyn K  /  Lj ' 
spożywa rocznie 419,037 tonu bitego mięsa im- ^  i r  l . °

frakcyi.
Petersburg— Październikow cy zam 

rzają w nieść in te rp e lacy ę  o zńiknię< 
8 m ilionów  rub li z k ap ita łu  akcyjne 
przy likw idacyi m osk iew sk iego  ban

pe-towanego, 68,735 wołów, 370.950 baranów. 
174,332 tonu ryb, 340 milionów litrów  mleka.

Wczoraj k :jow ski sąd okręgowy 1 ozpatrzył 
dość zwykłą sprawę, która wzbudziła jednak za­
interesowanie, ze względu na rozm aitość wyznań 
religijnych sp rezen tow anych  w sądzie (przy 
sięgli, podsądny i obrońca), oraz przedm iot roz. 
praw: pojęcie świętokradztwa w kościele kato­
lickim. Sprawa, n k  zaznaczyliśmy, nader prosta: 
14 listopada 1908 r. w miejscowrm kościele 
rzymsko-katolickim popełniono kradzież dwóch 
platerowanych li h tarzy z funtowemi świecami, 
war,.ośc,' około 25 rubli. Tego samego dnia na 
Halickim targu aresztowano niejakiego Ja n a  Bit-

Oslatnie wiadomości.

Prasa wiedeńska przeciw auptrya 
ckitn uczestnikom zjazdu słowiańskiego,
D zienn ik i w iedeńsk ie  w sposób dość 
ostry  w y stęp u ją  przeciw  udziałow i 
czeebów  i in n y ch  słow ian austrya- 
ck!ch  w ^jeźdsrie słow iańsk im  w P e­
te rsb u rg u . Icb. zd an iem , sam a jazd a

Petoi s b u r g Poslow ie-październikc 
cy Isk rick i, Glebow i S koropadski 
jad a  do Połtaw y jak o  delegaci szlac 
czernihow skiej.

Petersburg. —  D elegacya paździe: 
kowców zw róciła się do Guczkow 
prośbą, aby pozostał nadal preze; 
frakcyi. Guczkow obiecał poinfor 
wać pazdzierm kow ców  o osta tec  
decyzyi za k ilka dni.

Petersburg. — B iuro  październik 
ców w iększością 10 głosów  przeci 
2 przyjęło w niosek o pozw oleniu 
dom  zam ieszkan ia  n a  uzdrow is 
k au k ask ich .
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Sprawa Pergamenta.

Petersburg — W  ku lu arach  D um y 
zw raca ją  uw agę na to, że decyzya a 
pociągnięciu  P e rg a m e n ta  do odpow ie­
dzialności sądow ej zapad ła  w dn. 13 
m aja, a dn. 14 m aja  przesłano ju ż  Cho- 
m iakow ow i o d n o śn e  zaw iadom ienie. 
Pośpiech b y ł podobno spow odow any 
tem , że w dn. 17 m aja  m iała  być roz-

n iesien iu  akcyzy n a  w yioby  ty tun iow e. później lepsze siły  w alczących obecnie nom iczny rozwój tego  k ra ju . K om itet ozyw istosci zaś k ilk a  ty s ięcy  ku rd . w, 
P roi >kt praw a został p r /v :ę ty  w  red ak - w Galicyi n a ro d o w o śc i^  po jedynczych w zyw a zarazem  delegatów  w olnych  na- n a lezący c i do szczepu „m an  asz -m ar- 

finoncnw pi N (at.ftnnift Is tm n n icw  D rz^ida do p rzekonania, że rodów słow iańskich b y  sk ierow ali swo- g u r“ g rab i i rozbija w M iandsb ie ic y t  kom isyi finansow ej. N astępn ie  s tro n n icw  p rzy jd ą  do p rzekonania, że 
przyjęto  i przekazano kom isyi red ak -1 ich  nieporozum iei ua i waśnie przyno

rodów słow iańskich b y  sk ierow ali sw o­
je  usiłow ania ku rozw ojow i zw iązku | 
ku ltu ra lnego  z b raćm i w B ośnii i H erce­
gow inie.

w z n o w io rV o  godz. 2 e jl te ry to ry u m  G ałicyi praw  k u ltu ra ln eg o }  2) Omówiwszy poruszone n a  posie-

cyjne) 6 drobnych projektów  praw a.
O godz. 1 m. 2 ogłoszono przerw ę 
Posiedzenie 

m. 23.

|s z ą  jedynie pożytek  s łow iaństw u  i u I 
zn a ją  konieczność udzielen ia  na ca łem |

san o o k re ś le n ia  i rozw oju odrębnych  dzeniu kom ite tu  w ykonaw czego kwe-

u r“ g rab i
oudż B ułaku. T am tejsza ludność m u 

zu łm ańska i ch rześc ijańska  je s t  zupeł­
nie bezbronna.

Teheran.— O rdynacya w yborcza p rzed ­
staw iona  została do zatw ierdzen iu  en

Przvieto k ilk a  d robnych  pro jek tów  cech narodow ościow ych ty ch  odłam ów scyc dotyczące stosunków  polsko-rosyj- dżum enom  prow incyonalnym . W edług 
p r a w /  o zapom ogach t  r ó ż ; ,  ch szkól. j o o J Ą f c j  n ^ d o w c S c i  k tó re  k o m ite t w yko, a o w * -  S S t t  i !

pa try w u n a in terpe lacya  o D ubrow inie. |N a s tą p n ie D um a odrzuciła k ilka  dro- ty ch  p raw  nie korzysta ją
W J  rt f  ATM D O m a m  7 U 7 n U  I1 1 td I . 1 I i t __    ~ I <7 TT7 nITTT o f  lr 1  /■» Vl 1W zw iązku z tem  sam em  zaznaczają 
że sp raw a m iała  już być um orzoną lecz 
n ieoczekiw anie na  sk u te k  w niosku pro

bnych projektów  praw a o zapom ogach 
na potrzeby szkół rzem ieślniczych.

Ka p u s tin  re le ru je  p ro jek t praw a o

Z ty ch  w szystk ich  przytoczonych 
tu ta j ] iw odów  k o m ite t postanow ił w gn ięte  jed y n ie  za pom ocą ścisłego sto 
dalszym  ciągu  prow adzić zapoczątko- sow ania uchw ał zjazdu prask iego  t. j.

porozum ienie rosyjsko polskie w Rosyi (będzie 120 p.,słów^ M iasto T eheran  
poza obrębem  Rosyi m oże być o s ią -(zam ias t 60 posłów obierać mo ty lko 15

I W ybory  
cenzusu

będą dw ustopniow e.

7-mej 20 m in u t w ieczorem  telegram  
następu jącej treści: „W  tej chw ili po'
stanow iliśm y w rócić z pow rotem . W szy­
stko  w jak  najlepszym  porządku".

Sztutgard— O godzinie 4-ej m in u t 45 
zrana „Zeppelin 11“ przeleciał nad 
W tirzburgiem .

Heppingen.— A ero sta t „Zeppelin Il-gi" 
W edług | leży w bardzo niepom yślnej dla spu ­

szczania się m iejscow ości. Uszkodzenia 
są tak  znaczne, że o wzlocie n ie może 
być mowy. Z F ried rich sh a fen a  przy- 

Prócz | byli technicy . A eo ro sta t przy pomocy

o czem  p ro k u ra to r  pow iadom ił Szcze- 
głow itow a.

Kandydatura Mienszykowa na posła 

Petersburg —M ienszykow  p ro testu jąc

W oronkow  w yraża życzenie, by  przy I postanow ił zwołać następne ze b ran i Iz tem  zastrzeżeniem , że n ied o p u szcza l-( ddego  zaję ła  best na p .acu  T opchan , Iw ał do parlam en tu , że nap raw a aero 
rrviu,in.uu juat-a j  , a r  y  p   -»r   n .o „ r» l U a l la w vnłn tv  fenłHn s ta tu  DOł r w a  6 tYPodni. Prm e tow ant

m ajątkow ego w ym ag an a  bę- publiczności ustaw iony  został w spo-
_  _ _  __   s ób chron iący  go od w pływ u w iatru .

I łT p o je d n a n iT s ło w a n * 5'd la tego '^  także I w noupraw nfenia obydw óch narodów  I Część żołnierzy z "garnizonu leh e ra ń -l Heppingen. —  Hr. Zeppelin telegrafo-

u i o u o m u M - u n . u  i i w    i u i u i o a . i i  u  u a i o i j m  ^ 1Łdfc>^ ^ ------  i ^      j  , ------------- r  /  i ,  .  • •  i  j l a  i  ■ • •
k u ra to ra  Sztejn by ła  b a d a n a  pow tórnie, 0  ̂ ę ju d 0ń sk iego in s ty tu tu  politech- wane na zjeździe prask im  w ielkie dzie- za pom ocą przyznania całkow itego ro -Id z ie  um ieję tność  czy tan ia  i pisania
* ______________________   ~  J -----W  I & J  r  * i ___ . :  i  J 1  ~ L .    n U n A w A n U  n o i r i r i A w  1 f W Ó r f  7 .n ł n i C T 7 . V  7. C r f l r f l l Z n n l l  t e h e i

o tw arty  był w ydział kom ite tu  w ykonaw czego lub przed ne będą w szelkie p raw a /y jątkow e,
w stępny zjazd w szechsłow iański w sty- za pom ocą przyznania każdem u naro-

tym  in s ty tu c ie  
rolniczy.

W icem in ister h a n d lu  ośw iadcza,

żądając w yp łaty  żołdu.
Do T eheranu  powróci!

s ta tu  pc rw a 6 tygodni. P ro jek tow any  
g en e ra ł-g u -j na 25 m aja  w zlot posłów został w sku-

przeciw  w ystaw ien iu  jego k an d y d a tu ry  życzenie to w yraziła  już kom isya oświa
ze czniu 1910 r. d o v i na jego ziem i ojczystej p raw  do b e rn a to r cn o rassań sk i, książę Nair-ed- tek  tego odłożony.

na posła do D am y, pisze, że n iem a o 
choty  w chodzić n a  try b u n ę  z które- 
n iedaw no  rzucał g rom y  P ergam en t i 
k tó re j natchn ien iem  b y } Bak.

towa i m in is te r h an d lu  będzie go m iał 
n a  względzie.

W obec tego  W oronkow  cofa sw oje

Goście słowiańscy w Motkwie.
Moskwa. — W T ow arzystw ie  k u ltu ­

ry  słow iańskiej odbyło się .dnia 18-go

interpelacya o Duorowinie
Petersburg. —  T erm in  rozpatryw an ia  I 

in terpe lacy i o D ubrow inie zosta ł o d ro -[ 
czon.y z tego  pow oda, iż w liczbie o-

dolyczące in terpe lacy i

Sprawa Bazunowa. 
Petersburg. —  K om ite t adw okatów

życzenie i w nosi uzupełn ien ie do pro- m aja posiedzenie z udziałem  gości sło-
Iw iańskich. Byli obecni p rzedstaw icie ' 
le ra d y  m iejskiej i kom ite tu  g iełdow e­
go. Po m owie akad em ik a  Korzą prze- 

h an d lu  m aw iał ks. E u gen iusz  T rubeck i, k tó ry  
przeciw Wykazyw ał, że pizez p rzy jazd  swój do

| je k tu  praw a, by in s ty tu t  ten  był zor 
ganizow any na wzór po litechn ik i pe- 

| te rsb u rsk ie j.
W icem in is te r p rzem ysłu  i 

I O strogrudski w ypow iada się 
p ieczętow anych  papierów , pozostały ch tem u  w nioskow i, zaznaczając, że usta-[M oskw y  goście słow iańscy  ujaw nili 
po P ergam encie , są także  d o k u m en ty , Wa tej po litechnik i, ja k o  też i ustaw y  (dążność do zbliżenia się z n arodem  ro-

innych  tego ro d za ju  zakładów  nauko- sy jsk im , k tóry  zawsze ciążył 
|w ych , zaw iera ją  wiele niedokładności. J w iańszczyźnie, czego Jr"~

W niosek W oronkowa  odrzucono.
P ro jek t p raw a uznano za nagły

|języ k a , szkoły i in sty tu cy i zabezpiecza 
jących  m u rozwój narodow y"

Reprssye prasowe.
Petersburg.— N aczelnik m iasta  skazał 

na  1,000 rb. k ary  red ak to ra  gaze ty  
,K ra j“ p. K utyłow skiego za a r ty k u ł | S a tta r-ch an  i B agir-char. w raz ze swoi

■ • ■» i     ]_» J A u u! !. _ * r< aIi n/\ ni li oio Q li OII * I

D aouleh, jego zastępcą m ianow any zo- Paryż. —  W  m ieszkaniu  W ielkiego 
sta ł R ukn-ea-D oule. M etdir-ul-M ulk o- K sięcia C yryla W łodzim ierzow icza w 
bejm ie stanow isko  konsu la  g eneralne-(obecności k ron sz tad sk ieg o  biskupa pra-
go w Tyflisie. w osław nego W łodzim ierza, proboszcza

Tabrls.— Z pow odu uw ięzienia człon- cerkw i am basady , odbył się ch rzest no­
ka endżum enu  poddanego rosy jsk iego  | won&rodzonej księżniczki Kiry Jy ry iów -

pod ty tu łem  
dowe*.

.M łodzież i szkoły rzą-

ku sło- 
dow iódł zresztą  

podczas wojny rosyjsKO-tureckiej. 
w ian  południow ych i zachodnich

Pow rócił z zagranicy 
zag ran icznych  Izwol-

po w ysłuchan iu  w yjaśnień B azunow a przyjęto  w p ierw szem  i drugicm  c z y ta - ^ a  z R osyą niety lko pokrew ieństw o, Kassini.

Petersburg. -
m in is te r sp raw  
ski.

re te  .burg.— N a w łasne żądanie u- 
' wołniony został am basador ro sy jsk i w 

zbli- H iszpanii, rzeczyw isty  rad ca  s tan u

m i s tro n n ik am i schronili się 
su la tu  tu reckiego .

W  konsulacie fran cu sk im  odbyło 
śn iadan ie galow e na cześć 
Snarsk iegc i jeg o  sztabu.

się

. | t  .  -  - . .  .  .     uzbro jonym i , _
uchw alił, co następu je : „P rzy jąw szy  n ju  z p ,,p raw k ą W oronkow a o zwięk- lecz i w spulna spraw a, n ie ty lko  wspol- Z pow odu choroby  podał się do dy- p ro tek to ra tem  rządu  tu reck iego
- - 1 --------- .— i i ................................... — : . i  , ---------- - - ■ - -  - ' ^ ■ -- ’ • Fridrichshafen. —  C esarz W ilhelm  w

te leg ram 5e, w ysłanym  do h r. Zeppeli-
t. j. do w ysokości, proponow anej przez (odrębnej postaci duchow ej każdego n a - | Petersburg.— Poseł tu reck i"  T u rc h a n -]n a , w yraził nadzieją, że h rab ia  w krót-

te tu  n iem a żad n y ch  w ątpliw ości co do 
tego , iż B azunow  nie p rzy jm ow ał u- 
działu w ucieczce Sztejna, i uw ażając, 
iż B izu n o w  je s t  wyższy ponad  w szel­
kie rzucane nań  podejrzenia, oraz uzna- ____
ją c , że zam iar B azunow a w ycofania s i ę | 'Wa n ie 's m a c h a  
z liczby członków kom ite tu  je s t n ie ­
słuszny, k o m ite t p rosi B azunow a o po 
zostan ie na daw uem  stan o w isk u  wobec 
zaufan ia, jak ie  m ają  dla n iego ci, 
k tó rzy  obrali go sw ym  przedstaw icie- 
lem “ -

rodu i u w ażają  tę  zasadę za podstaw ę bas,.a na  audyency i w ręczył N a jjaśn ie j-Jce  w ynagrodzi B erlin| rząd.
D um a przechodzi do rozw ażania p ro -(jed n o śc i słow iańskiej. O dpow iadając U zem u P anu  fisty  "wierzytelne, 

jek tu  p raw a o k redycie  n a  przeb u do -K r a m a rz  oświadczył, że dla tryum fu
słow iańszczyzny p o trzebna je s t współ

Słow ianie nie 
m apy Europy;

czarow anie.

poczty w M oskwie.
K om isya wniosków  praw odaw czych | n a p raca  ekonom iczna, 

w ypow iada się za przyjęciem  tego pro- m ają na celu zm ienić 
jek tu  praw a, a kom isya budżetow a — (jed y n y m  ich celem  je s t  jed n o ść  ekó

Petersburg.— W ciągu  doby zach o ro -|leg ra ficzn ie , że w cale nie m :ał zam ia 
w ała na  cholerę jed n a  osoba i zm arła  ru  w ylądow ać w b erlin ie , te leg ram

ny. Rodzicami chrzestnym i byli: N a jja ­
śniejszy P an  i W ielka K siężna M ary i 
P aw łów na (zaocznie), książę Jerzy  Lich- 
tenbersk i i Księżniczki B eatrice Sachsen- 

g en e ra ła  | K obure-G otha i H elena Schlezwig-Hol- 
sztyńska. P rzy  chrzcie obecni byli 
W ielki Książę P aw eł A leksandrow icz, 
W ielka Księżna M arya A leksandrów na, 
am basador ro sy jsk i i k ilku  gości.

Dallos (w T e ia s) .— Srożył się tu  cy­
klon, podczas k tórego  zginęło przeszło 
trzydzieści osób. N astępn ie w ybuchł 
pożar; ogień w yrządził ogrom ne szkody.

Amoy. — W kilku  m iejscow ościach 
C hin południow ych u k aza ła  się dżum a, 

„ H i ™  za d o zn a n e 'n > z - |w szczególności panuje oBa w okoli- 
Zeppelin odpow ie-.ział te- Ąm oy. Codziennie um iera  około

Tabris —  K onsul tu rec k i zakom uni­
kow ał ofieyalnie w ładzom  m iejscow ym , 
że S a tta r-c h an  i B ag ir-ch an  w raz z ich  

f id a ja ra i są  pod op;eką i

nom ,czna słow ian. Nie proszą oni o

jedna
Kronsztad.

zwiedzi! K ronsztad , obejrzał 
m ary n ark i, m agazyn m ięsa i

zaś, k tó ry  pow iadom ił o tym  planie, 
P ro feso r M ieczników  (by ł przez kogoś sfałszow any. H rab ia .

‘ 1 szpital (w y raża  nadzieję, że za 6 tygodni bę- ]
labora-1 o tig  wraz z balonem  u cesarza.

Friedrichschafen. — Balon „Zeppelin

Giełda.

Sprawa Roinbota.

Moskwa. — Gen.
odpow iedź na oskarżenia skierow ane 
przeciw  n iem u przez senato ra  G arina

za jeg o  odrzuceniem .
W ołodim irow , Kn«>cou>, re fe re n t M a  (n ic  Rosyę, a ty lko  chcą by dała  o n a jto ry u m  w porcie "cesarza A lek san d ra  

t iu n in  i n a cze ln ik  głównego z a r zą d u  polakom  rów noupraw nienie . O sienie m j  gdzie odbyw ają się badan ia  n a d |[ i -  wzniósł się wczoraj o godz. 9 i pół 
p o cz t i  te leg ra fu  popierają opinię ko-1 nie boją się oni. gdyż są siln i przez dżum ą. M iasto obrało go na obywate- w w ieczór w pobliżu F ried rich sh afen u .

‘ -  ■■ ■ • ‘ • ‘ 1 ■1 '  z ran a  i
południow ym

Petersburg, 19 maja'.
Weksle terminowo na Londyn 3 m. 10 f. st.

m isyi w niosków  praw odaw czych; God- sw ą k u ltu rę  i w y trzy m ają  n ap ó r niem - j ia honorow ego i  postanow iło um ieścić* Dzisiaj o godzinie 6 m in u t 45 
R ejnbo t opracow uje \ n i ew  popiera opinię kom isyi budżeto- ców, odgryw ając  ro lę  placów ki broniąc jego portre i w sali ra tu szow ej. Tow a- przepłynął w kierunki: południ

R osyę od najśc ia  niem ieckiego, 
p raw a odrzu- Bobczew przypom inając, co uczyniła

rzystw o lek arsk ie  obrało 
na członka honorow ego.

M iecznikow a od F re ich lin eg en ,
W  tu tejszyn  sdoczny był nad

Różne.

o godz. 9 i 
N orynbergą, 
w k ierunku

Petersburg.
tu byłego prof. kijow skiego Podwyso- 
ckiego. Podw ysocki o trzym ał wiele 
te legram ów  g ra tu lacy jn y ch .

Petersburg. — Hr. W itte  przesłał ro 
dżinie P e rg a m e n ta  te leg ram  n as tęp u ­
jący: „Płaczę razem  z w am i“.

Petersburg. — O orany na prezyden ta  
m iasta  Tuły C halu tin , należący do

Moskwo, d la  n iezaw isłości b u łg a rsk ie j(klubie w ydano na cześć jego  obiad. (pn ie  poszybował 
w zyw ał ją  by  s ta n ę l i  raz jeszcze n a  Moskwa. —  Z rana pociągiem  pośpie- cnym . 
czele sp raw y słow iańskiej walcząc prze- sznym  przybyli z P e te rsb u rg a  goście ( Berlin. — „Zeppelin U*

pół wi-l 
nastę- [ 
półno-

we).
B alo tow aniem  p ro jek t

cono. w ,      t _a _ _______  ________
Bez d y sk u sy i przyjęto  6 d ro b n y c h (WZyw ał ją  by  stan ę ła  raz jeszcze n a (  Moskwa. —  Z rana pociągiem  pośp ie-(cnym 1.

D n. 19 m aja  uczczono . pro jek tów  praw a, '   - - 1—  - —  . ^  , „
M iejsce przew odniczącego za jm uje | Ciwko naporow i ekonom icznem u niem -(słow iańscy" w liczbie 1 0  osóbT N a^dw or-( n a d  Zwickan i Gera, ukazał się nad I 

Chom^akow. ców. D la pow odzenia sp raw y s ło w iań -(cu p rzy jm ow ała ich d e le g a c ja  od T o -(L ipsk iem  o 3 k w an d ran se  na p ią tą  
P ro jek t p raw a o zw iększeni! k re d y - ( SK.iej kun ieczn rm  je s t by Rosya była w arzystw  słow iańskich , p rezyden t mia- ( p u c z e m  popłynął ku B erlinow i, 

tu  na budow ę św ią tyn i praw osław nych silna i zap izy jaźn iona ze w szystkim i s ta , radn i m iasta  i p rzedstaw iciele to- Sofia. — B ułgarska  ageuoya zaprze 
«  aaa  ->,on n o u i a i -------wKjtzyśfcwa giełdow ego, kolonii s łow iań -l cza w iadom ości o podróży kró la dodo 75.000 rb. rocznie (w ciągu  2 lat) 

p rzy ję to  bez dyskusyi.
Dalej rozw ażany je s t  p ro jek t p rav  u 

o zw iększeniu  sk ład u  osobistego pon

tem  stanow isku .
p arty i k.-d., nie został zatw ierdzony n a  Cyi w osadzie N iżn ie-tag ilsk iej, gub.

| perm skiej.
Kropotow  w ypow iada się przeciw pro 

Jjek tow i praw a.
P ro je k t praw a przyjęto.
Bez dyskusy i przyjęto  4 drobne 

[p ro jek ty  prawa,

(Od A gencyi P etersburskie j).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 19-go maja.

114-te posiedzenie o tw arto  o godzi­
n ie  11 m. 15.

P rzew odniczy ks. W ołkoński.
Po uczczeniu przez p ow st nie p am ię­

ci zm arłego P e rg a m e n ta  ogłoszono u- 
staw y, sankeyonow ane N ajw yżej pro 
jek ty  praw a, k tó re  m ają b jć  sk ierow a­
ne do odnośnych  kom isyi. Pom iędzy 
innym i w niesiono pro jek t p raw a  o w y ­
odrębnien iu  Cht łm szczyzny. Ten o s ta ­
tn i p ro jek t praw a n a rad a  zaleca sk ie­
row ać do kom isyi in iey aty w y  praw o­
daw czej, a następn ie  przekazać kom isyi 
do sp raw  sam orządu  m iejscow ego.

Gegeczkori w im ieniu  frakcy i s.-d, 
w nosi i odczytuje w niosek, w ed ług  k tó ­
rego, zdaniem  frakcy i, kw estya prze­
k raczan ia  g ran ic  geograficznych  po 
w inna być ro zstrzy g an a  nie w drodze 
rząJow ego  w idzim ,się, lecz n a  p o d s ta ­
w ie p leb iscy tu  całej ludności dorosłej 
bez różnicy  płci, ra sy  i w yznania. Po­
n ie c  aż pro jek t obecny p rzed staw ia  wy­
nik logiczny g w a łtu  odw iecznego rzą­
du sam ow ładnego nad narodem  pol­
sk im  i j e s t  pośred n ią  odpow iedzią na 
praw ne żądanie au tonom ii polskiej, 
frak ey a  s taw ia  w niosek odrzucen ia pro­
je k tu  p raw a bez przekazyw ania go ko 
m isyi. (O klaski na  lewicy).

M akłakow  ośw iadcza, że w ed ług  re ­
g u lam inu  żaden p ro jek t p raw a nie m o­
że być p rzy ję ty  ani odrzucony  bez 
p rzekazyw ania go kom isyi, i n a  tej pod- . .
s taw ie  fo rm alnej uw aża za niemożli^fB sk ład  A u stry i, m e spełni sw ego

I narodam i słow iańskim i.
D eleg at serb sk i w ykazał, że Serbo­

wie pok ładają  całą nadzieję w Ro 
syi.

Czech D ilrich  w zyw a! do uzbro jen ia 
j się w m iłość dla po tęg i słow ian.

D elegat b u łg a rsk i L uckanow  w yja­
śniw szy rolę Ręsyi w wojnie wolno-

skiej i m łodzieży akadem ickiej. Gości 
pierw szy pow itał p rezyden t 
następnie w ygłoszone zostały pozdro 
w ierna w im ien iu  różnych to w arzy stw

Ischlu i o spo tkan iu  się jego z cesa 
m iasta , Jrzem  Franciszkiem -Józefem .

Paryż.— W okolicy m iasta  przecięto  (joy* 
wiele dru tów  telegraficznych  i telefo-

Publiczność i s tudenci urządzili gościom  j n icznych. M inisterstwm spraw  we-14Va%

„ czeki za 10 f. s t....................... 94,67
„ na B erlin 3 m. za 100 m. . _ . —
„ czeki za 100 mar. . . . 46,30
„ na Paryż 3 m. za 100 fr. . , —.—
„ czeki za 100 fr, . 37,60
„ na W iedeń za 100 kor. . . , _ _̂

Dyskonto g ie łd o w e .................................
4%  państwowa r e n t a ........................... 857*
5%, pożyczka prern. 1864 r. . . 395

„ 1866 r. . . . 295
5%  obi. prern. Szlach. Banku . . . , 265*/*
4% obi. prern. Szlach. Banku . 77V4
47*u/o Oblig. Petorsb. M. Kred. T-a 8574
5%, Oblig. Moskiewsk. K red. T-a .
47*70 * 87—89
5V*°/o Oblig. Odesk. Kred. T-a ! . „ —.—
5°/o 8 7 -8 9
5%  Oblig. Kijowsk M. Kred. T-wa —

słow iańsk im  huczne owacye.
Nowoczerkask.—  B anda uzbrojonych dzenia

w nęt.’znych posiada d< iyody, iż uszko- U»/0 n Bakińsk.
tego dokonali 
P rzedsięw zięto

U znano za n ag łe , przyjęto w p ie rw - , dzała  spraw y słow iańsk iej, że stoi za- 
szem  i d rug iem  czy tan iu  i p rzekazano wsze n a  straży  słow iańszczyzny i gdy 
k<.misyi redakcy jne j p ro jek ty  praw a © nastąp i odpow iean ia chw ila  historyczna! 
zw iększeniu  sk ład u  osobistego dozor- złoży sw oją d an in ę  u d p ie ra ją t napór | 
ców w ięziennych w n iek tó rych  m iejsco- germ an izm u

śtiow ej i przypom niaw szy, że R osya rozbójników  dokonała  napadu  na sta- ryscy, 
dała  B ułgary i ustró j k o nsty tucy jny , | Cyą R nw ieńki, eka te ryn ieńsk ie j k.-2.; i środk i ochrony, 
wykazał, że B u łg ary a  nigdy nie zdra- naczelnik stacyi został zabity, żoaa je-J Sofla.—Dn. 16 m aja

anarch iści pa- 
nadzw yczajne j

r 4V;
am b asad o r nie-

• 831/4-85 
. 74Va-7 6 i /8  

41/a Listy Zast. Chers. Banku Ziom. 83Va—85 
Bessar.-Tanr. B.Ziem. 83 V.
W ilcńk. Bankn Ziem.83V4—85

go ran iona; napastn icy , po z rab o w an iu Jm ieck i br. R om berg w ręczył królowi!
1000 rub ., zbiegli.

Moskwa.— Klub autom obilistów  
dza w dn. 14 czerw ca w yścig pom ię­
dzy m iastam i T w er i M oskwa.

lis ty  w ierzytelne. P rzy p rzedstaw ien iu  
urzą- J am basador powiedział: „M isya. k tó rą  | 

zostałem  zaszczycony, daje m i szczę­
ście w ważnej chw ili h istorycznej *y-

±lh

41/,
4‘/ ,
47*
*7*

w ościach i o z refo rm ow an iu  zarządów j Klofacz wzywał rosyan  t y  pow ołalil Petersburg. — W sto licy  w ciągu o - |r a z ić  ponow nie waszej kró lew skiej m o -lo /a 
w ięziennych w gub.: a rch an g ie lsk ie j,(d o  spraw y słow iańskiej n ie ty lko  in le -1 sta tn ie j doby nie było now ych w y p a d -jśc i uczucia szczerej przyjaźni, ja k ą  Je
perm skiej, staw ropolskiej i ufimskiej,, ligencyę, lecz i m asy  ludowe. „Czesi Jk 5w o s ła b n ię c ia  n a  cholerę ~ ...............................

D alej D um a, po w ysłuchan iu  re fe rr -  t,ie chcą niczego od Rosyi, p rag n ą  oni 
tu kom isyi budżetow ej o konieczności (ty lko  by Rosya była silna pod  wzglę- ___^
dokonania pew nych zm ian w p o stan o -(d em  m ateryi nym , naukow ym  i k u ilu - jg o  o to , iż, dowodząc podczas w ojny (N iem cy

Donsk. „
Kijowsk.BanKu Ziom. 
Moskiewsk. „
Niz.-Samar. „
Połtawsk. „ .
Tulsk. „
Charkowsk. „

ns-

w iań sk a  była n ie ty lko  kw estyą  polity-j 
czną, lecz i kw estyą  ekonom iczną 
społeczną— i tylko wówczas m ożliwy |

go C esarska  Mość, zw iązany będąc 
Moskwa.—‘Sąd w ojenny ro z p a try w a łjz W aszą K rólew ską M ością w ęd am i 

spraw ę k ap itan a  W nukow a, o sk arżo n e-( pokrew ieństw a, żywi w zględem  niego,
patrzyły z najżyw szą eym pa- 
szczężbw y i szybki rozwój

827.
84Va
8474
81
837.
847.
84

107

w ieniach D um y,' dotyczących prelin  .i- ra lnym ; p rag n ą  oni by  kw estya &ło-1 rosy jsko-japońskiej oddziałem  och otn i-1 tv ą  na
nar7a na  1909 r., p rzyjęła ten  w n io - '—: 1. -  ■
sek.

Przyjęto  w niosek o naznaczeniu

nów n a  w yspie Saohalin ie, poddał s ię jf?u 'lgary i i z tak iem iż  uczuciam i s jo - 
wraz z całym  o dd jia łem  japończykom , jg lą d ą ją  obecnie na  w spaniałe zakończę-

stępnego  posiedzenia nie na środę, lecz (jest try u m f jedności słow iańskiej
na czw artek  o godz. 11 zrana.

Posiedzenie zam kn ię to  o godz, 
m. 30.

5 -e j

Uchwały komitetu wykonawczego pra­
skiego zjazdu wezechsłowiańskiego.

Prof. K om arow ski w ykazał, że pola- 
cy oczekujący od rosyan  u stęp stw  sa­
m i w y stęp ty ą  przeciw ko nim , nie wy 
słali bow iem  naw et p rzedstaw icie li na  
uroczystości gogolow skie.

W ieczorem  w restau racy i „P raga" 
prace (odby ł się b an k ie t n a  cześć gości sło­

w iańskich . Brali w n im  udział Jized
i Towa-

K apitan  W nuków 1 m a am putow aną no 
^ę i zapew ne w k ró tce  u tra c i d ra g ą ; 
obie nogi odm roził on poczas 
pod Szache.

Sqd un iew inn ił W nukow a.

nie dzieła, k tó rem u  w asza królew ska 
m ość poświęćiła całe życie. J e s t  mi 

bit wy J nadzw yczaj m iło być w yrazicielem  go 
rących  życzeń m ojego m onarchy , k tó ­
ry  życzy szczęśliw ego panow ania wa-

Akcyo T-a Kaukaz i Morkury . .
Akcye B,osvjsk. Tow. Żegl. Handl. Czarn. —■
Akcye 1-go T-a Źegl. po Dnioprzo . . —

2-Kc „ „ „
T-a Ubezpieczeń „ftosya“ . . .3 3 5 —340
Mosk. K. Woroueż. kolei . . —
Mosk. Wind.-RybinsK.......... 75V4
Poł.-W schód, k o l e i ............  1127A
Wolżsko-Kamsk. b................ 850—855

Petersburg. —  D nia 19 m aja odbyte |sze j królew skiej m ości i was tej dyna-
A  a I m S  1 l i  , , 4 I _ i____* 1 1 . n r i l i  m i t u  i r H A  I A O T  1IT O

Petersburg. — U kończył swe 
k o m ite t w ykonaw czy p rask ieg o  zjazdu
w szechbłow iańskiego. Ściśle s to su jąc  js taw ic ie le  m iasta , kupiectw a 
się do pow ziętych przez zjazd słow ian- jrzy s tw  słow iańsk ich  
ski decyzyi nie m ięszan ia  się organi- 
zacyi ogólaoałow iańskich  do m ięazy  
narodow ej i w ew nętrznej 
państw  zaludn ionych  przez

się rew ia N ajw yższa żołnierzy 1 b a ta ­
lionu  kolejow ego n a  placu pałacu A le­
ksandrow skiego.

Baku.

s ty i dla rozkw itu  uuw ego k ró lestw a | 
bułgarsk iego  i jeg o  dzielnego naro d u ". 
Król odpowiedział: „Uczucia, jakie pan

W bebiejbackich kopaln iach] wyrażasz w im ieniu  jego cesarskiej

Goście słow iańscy naradzali się 
p rzedstaw icie lam i m oskiew skiego  prze

polityki (m y słu  i h an d iu  w 
p k m io n a l ^ław iańskiej. Idea

słow iańskie, k u m ite t w ykonaw czy po-1zasadniczo p rzy ję ta , 
wziął n astęp u jące  rezolucye: „N iem a Goście uchy liii się od udziału
d ostatecznych  podstaw  do tw ieidzenia , p rzy jęciach  u rz iow ych.
że p rzedstaw iciele  i opinia publiczna j 18 b.m. w dzień oglądali oni osobiiwo- 
narodów słow iańsk ich  w chodzących w jś c i  M oskwy, a w ieczorem  niektórzy z

p rzy jąć w niosku G egeczkoriego. w iązku m oralnego w zględem
Gegeczkori uw aża, że żaden paragra* słow ian 1 B ośnii i -H ercegow iny 1 zo 

re g u lam in u  nie zab ran ia  g łosow ania n*e d6łozy w g ran icach  możliwości

o b o -jn ich  w yjechali zagranicę, 
b rac i (jeżdżą ju tro .

Klofacz wy-

n a d  odrzuceniem  p ro jek tu  praw a zaraz 
po jego w niesieniu .

P rzy ję to  w niosek n a rad y  o sk ierow a­
niu  p ro jek tu  praw a do odnośnych ko­
misyi,

Przew odniczący oświadcza, że należy 
w ysłuchać deklaracyi, k tó re nie podle-

w szelkich usiłow ań by ludności zaane-1 
k to w a ry c h  prow iucyi zapew niony zo-! 
s ta ł sam orząd  i sw oboda rozw oju naro­
dow ego i k u ltu ra ln eg o . K om itet nie 
widzi pow odu do przypisyw ania zn a­
czenia rozłam ow i panu jącem u wśród 
narodów  bałkańskich , r.ie sądzi b o -!

Wyjaśnienie.

Petersburg.—  W im ien iu  polskich u 
czestn ików  słow iańskiego kom itetu  wy 
konaYY czego (D m ow skiego i Olizaia)

Rosyjsk. dla Handlu Zewn 
Akcye Ros. Chińsk.

Ros. Handl. Przemysł 
Akcye Petorsbursk. Między nar. Komorc. 

Potersb. Dyskont. Pożyczk. 
Jpetorsb. Prywatni.-Komm.
Azowsko-Dońsk.....................
Bosarabsko-Tauryck . . 
W ileńsk. Ziomsk. banku . 

A.kcye Kij. Banku Ziem skiego.
Dońsk. Banku Ziomsk. . . , 
Moskiewsk. „ . . .
Niżegor.-Samar. „ . . .
Połtawsk. „ . . .
Petersb.-Tnlsk. „ . . .
Charkowsk. ......................
Bakińsk. T-a Naftow. . . . 
Kaspijsk. T-wa . . . .
N aft. i H andl.T-a Mantasz. i Ko. 
Tow. N aft. Br. Nobel . . 

patyi dla nLszych dążności do postępu, j Udziały Naft. T-a Br. Nobel 
będę zaw sze z uczuciem  zadow olenia | A.kcye 

A m basador persk i | śledzić za rozwojem  dobrej zgody m ię­
dzy obydw om a państw am  

A m basador b e lg ijsk i w ręczył rów-

nafty  wszczął się pożar z niew iadom ej 
przyczyny. P łoną dw ie wieże Mirzaje-1 w zruszają 
wa i dw ie Ytieże P ito jew a. S tra ty  zna­
czne.

m ości w ta k  uroczystych  w arunkach , 
m nie bardzo. P roszę w yra 

zić rów nież jego cesarsk iej mości 
z m ojej strony  rów m e szczere uczucia

spraw ie w ystaw y I 7 Petersburg.—  P ete rsb u rsk i sąd  wc w zględem  najdostojniejszego m onarchy , 
w ystaw y  została jjenno-okręgow y po rozpatrzen iu  s p ra - lz  k tó rym  m nie łączą węzły pokrew ień- 

Iw y  o zw iązku pisarzy wojskowych stw a i praw dziw ego przyw iązania. Bę- 
w |s k a z a ł 22 osoby na 6 -1 0  la t  c iężkich  | ląc głęboko w zruszony życzeniam i wy-

| robót. 7 zaś oskarżonych uniew innił. rażonerai m nie, m ojej d y n as ty i i kra- 
Moskwa. — Dn. 19 m aja  w yjechali (jowi przez jego cesarsk ą  m ość i naród  

| s tąd  o sta tn i goście czescy i bu łgarscy  niem iecki, jak  rów nież uczuciam i sym-

Z Tur cyi.

Konstantynopol
nalegał dn. 18 m aja  w Porcie o odpo 
yriedź n a  niedaw no doręczoną notę per

360 
194 
291 
367 
397 

69 
538 

560—565

599'/a 
526 
559

489
367 
358 
290 

4000 
128 
555 

11150
Hartman. . . . .  203

sk ą  żądającą usunięcia w ojsk tu reck icn  nież królow i sw oje listy  w ierzytelne
i ku rdów  tu reck ich  z n iektórych zaję 

D ym sza w ystosow ał l i s t ”  do redakcyi j tych przez nich m iejscow ości w Persyi
gazet z p rośbą o zam ieszczenie n astę  
pującego w yjaśn ien ia : „W  spraw ozda

Saloniki.— Dn. 15 m aja z dom ów  al-

P ąry ż . — W edług w iadum ości, o trzy­
m anych z S oissonsr ukończono budow ę 
balonu ste row anego  „R ossiia", obstało

bański ich posypały się w ystrzały  lo ( d a n e g o  przez rząd  rosy jsk i. Balon
n iu  z posiedzeń k o m ite tu  s ło w iań sk ie -! w ojsk p rzeciągających  przez u lice ~ca- podczas pierw szej próby

;fają a r i  dyskusy i, ani g łosow aniu , lecz wiem , łby  m ógł zagrażać, idei jedności go, k tó re  ukazało  się w g azetach  i v (kow a. W ojska odstrzeliw ały  się. W y- 
k tó re  będą dołączone do p ro jek tu  pra- słow iańskiej, lecz w yraża p rzekonanie, te legram ach  Pet. Ag. Tel." zaszło po- w iązała się d łu g o trw a ła  strzelan ina, 
w a, jak o  m ateryał. ' ' ~J * 1 ’ rr J ' J ^

Ja ro risk i, wobec w niesien ia

pow ietrzu  pół godziny 
Paryż. —  A m basadorem

Nikopoi-M ariupolsk. . . 
Brańsk. Rels. Fabr. . . . 
T -a Odlowni stali „Sormowo* 
Kołoinieósk. Fabryki . . .
Putiłow sk...................................
Rosyjsk Bałt. Fabryki . . 
Ros. Fabr. lokomot. (Bue) . 
Petersbnrsk . M etallurg. . 

unosił się w 137a% ń is iy  Zast. Sziach. Banka Ziem.
Aacye Brańsk. Kopalni Węgia . . 

f ra n c u s k im i0/. O bligacje Kasy Państw.
że rzecznicy tej idei po trafią  załago- w ażne nieporozum ienie. K om itet po- D okonano licznycn  aresztow ań. Prze- w P e te rsb u rg u  m ianow any  został Louis. I Akcye Fabr. Wag, Fenix

rząd  do D um y p ro jek tu  praw a, zw raca (przez połączenie sw ych
Dońsko-Jurjew sk. Motali. T-a

uw agę na to, że K rólestw o P olsk ie w 
obręb ie p ań stw a rosy jsk iego  stanow i 
o d ręb n ą  całość ze specyaluem i p raw a­
m i, in s ty tu cy am i m iejscow em i i okre- 
ślonem i g ran icam i. P ro jek t rządow y 
prow adzi, zdaniem  Kołiv Polsk iego , do 
pugw ałcenia ty ch  g ran ic . Pod pozo 
rem  obrony narodow ości rosy jsk iej

p r z e z  dzić w szystk ie dzielące ich n iesn ask i w ziął ty lko dw ie rezolucye: jed n ą  w byw ający  tam  D żew ad-basza ro zk aza ł]N a"n o m in ac ję  tę  R osya udzieliła  swej
1 —- ; swych sił d la  obrony spraw ie bośniackiej, d ru g ą  w kw esty i a lbańczykom  w ydać dobrow olnie broń. anro baty . Zą zgodą T urcy l s tanow isko  14Ł/a Pożyc/ka 1905 r. .

ści narodow ej i eko- sto sunków  rosyjsko-polskicn. Żadnych AJbańcz.ycy odm ówili. Spodziew ane s ą |  am basadora  w K onstantynopolu  obej 5% Pożyczka 1905 r. .
żności. ( in n y ch  rezolucyi, an n aw et uraotyw o- represye. M utte-S arif z P rizren a  z o d - |m je B om pars. j Akcye T a  „Dwigatiel"

D eklaracya ’ działem  objeżdża okręgi odb iera jąc lu- 
o d czy tan a jd n o śc i broń i śc iągając  podatki.

Persyi.

Do agencyi R eu tera  dono

swej sam odzielności 
nom icznej niezależności 

K om ite t żywi prześw iadczenie, że 
każdy  środek  zdążający  ku  og ran icze­
niu praw  narodow ości polskiej w ja ­
kiej kolw iekbądż częci C esars tw a  rosyj 
sk iego  sp o tk a  się z o d p raw ą  ze s tro n y  
w szystk ich  lepszych p rzedstaw icie li ro-

praw osław ia p ro jek t dąży do zamian,» sy jsk ie j opinii społecznej, 
k ra ju  z ludnością m ieszaną na  praw o- pogłębienie w aśni i w zajem nej n iechę 
sław n y  kraj ro sy jsk i przez w y n a ru d o -|c i m iędzy dw om a g łów nym i narodam i 
w ienie k ra ju  p lskiego.

Rząd sta je  przed D um ą z
słow iańskim i, jednakow ą krzyw dę wy 

p erw szym  | rządzą im , ja k  i iu teresom  całej sło-

w ań  k o m ite t nie ferow ał, 
delegatów  se rb sk ich  była 
przez nich i Kom itet p rzy ją ł ją  d o w ia - | 
dom ości. Co się zaś tyczy  re fe ra tu  
K rasow skiego, k tó ry  został podany  w 
te legram ach  „Pet. Ag. Tel." jako  rezo-| 

poniew aż Jlucye zjazdu, to był on odczytany  ko- 
m ite iow i po przyjęciu  rezolucyi lecz, 
ko m ite t nie uznał za możliwe obrado-) 
w ać nad  nim  i w ten  sposób pozosta­
je  on p ryw atnym  re fera tem  autora . 

T ek s t pow ziętych rezolucyi je s t  na-1

Londyn.

B om pars
Londyn. — Do „T im es’u “ te leg ra fu ją  

|z  Peszaw aru: L iczny oddział afgnńczy 
ków  napad ł na tuby lców , nap raw iają  
cych k an a ł iry g acy jn y  y, pobliżu g ra  
n ic^  koło rzek i K eiram .

szą z T eh eran u , że k o m ite t n acy onali-(ganczykam i i m ilicyą k erram sk ą , ©chra- 
s tyczny zaw iadom ił Saad D aouleh. ż e |n ia ją c ą  kana ł, doszło do starc ia , 
przeryw a on sw ą działalność wobec to -( Rzym — „T rib u n a“ pisze: „N iektóre 
go, że rząd  nie chce lub nie może u- gazety  donoszą, że W łochy zażądały ja- 
dzielić m u poparcia w celu w prow adzę-( koby przyznania im stacy i węglow ej

Fabr. M alcowsk..........................
Pożyczka 1906 r ........................................
5%  świadectwa włościan.......................
5*/o pożyczka 1908 r .............................

P o m ię d z y "  a !  14Vi0/0 pożyczka 1909 r . ......................

U sposob ien ie  sp o k o jn e  i s ta łe ,  
n y m i p a p ie ra w i d y w id en d o w y m i m o cn ie jsze , 

p rem iO w kam i bard zo  b ezczy n n e .

47Va
103 

• 10*'/. 
155 
87‘/a 

325—330 
160

771/4
150

1 6 6 -1 6 8

78
987.
997.
43

322
997*
95 '/,
997'
93V,

5 oddziel-

nia u stro ju  konsty tucy jnego .
Teheran. —  G enerał - g u b ern ato rem  I

n a  w yspie K recie i że w najbliższej 
przyszłości m a n asiąp ić  spo tkan ie  m i-l

GIEŁDA ZBOŻOWA.

(Telegram specyalny).

n ife s tu  H dn. 17 październ ika . W  da-1 po lsko-rosy jsk i przez" rozstrzygn ięcie  | członków  k o m ite tu j  n arad y  w spraw ie (pouow ano tekę  m in is tra  finansów  i s ta - j  posiadanych  przez naś danych , m ożem y | s p a ^ e 1̂ ™ zBo§ębami top«e!% mą* pytlowaną

pro jek tem , dotyczącym  K ró 'estw a, k tó- w iańszczyzny, a ty lko  je s t na  ręk ę  
ry  to  p ro jek t stoi w sprzeczności z za- nieprzyjaciołom . K om itet w ierzy, iż w stępujący: j Lzerbeidżanu m ianow any został A lla -(n :s tró w  sp raw  zagran icznych  państw , |
sadam i ukazu z dn. 17 kw ie tn ia  i m a- przyszłości za ła tw iony  zostan ie s p ó - | „W ysłuchaw szy  d ek laracyę serbskic l ud-D aouleh. N asir-ul-M alkow i zapro- należących do trój przym ierza. W edług |

r,ym  projekcie p raw a naród  polski wi- w szystk ich  kw esty i sp o rn y ch  aa  zasa- an ek sy i B ośn ii i H ercegow iny, która} iowisko prezydenta.
dzi zam ach na swoje p raw a przyrodzo- dz.e zupełnego rów noupraw nien ia  po- wywoła oburzenie w całym  św iecie s ło - ( Tabris.— S atta r-ch an  i B ag ir-chan  już  ( pozbawione są podstaw ".

ośw iadczyć, Że obydw ie te  w iadom ości | mocne, z pozostałemi zbożami spokojne. P szen i­

c e  i przejaw  po lityk i gw ałtu . laków i rosyan  w całem  państw ie  ro- w iańskim , słow iański k o m ite t uw aża, po sch ron ien iu  się do konsu la tu  ture- Heppanhelm— Ballon „Zeppelin II-gi“

m ieszkańców  do | 
tab risk ich . Obaj

wo, w sk u tek  czego uszkodzona została 
p rzednia część jego. Z F ried richsha-

M ilukow  oświadcza, że frak ey a  wol- sy jsk iem  i przez nadan ie  polakom  w L e  czysto polityczna s tro n a  poruszona ckiego usiłow ali za pośrednictw em  sw ych zaw adził w okolicy podm iejskiej o d rz e
ności ludu  zgadza się z a rg u m en tam i, g ran icach  e tn o g ra ficzn y ch  rozległych I w dek laracy i, nie podlega kom petencyi stronn ików  nam ów ić
przytoczonym i tu ta j, będzie ona m iała  praw  oam orządu, oraz m ożności posiłko k o m ite tu , lecz prosi w szystk ich  posłów am kn ięc ia  bazarów
m ożność rozw inięcia  sw ych a rg u m en -; van!a się  w łasnym  językiem  w dzie słow iańsk ich  p arlam en tu  austryack ieg^  |ze  sw ym i stro n n ik am i w yrazili ch ę ć jfe n u  w ysłano techników , k tórzy  zajęli
tów  podczas obrad nad p ro jek tem  pra-1 dżinie rozwoju odrębności narodow ych | by dołożyli w szelkich 
wa.

D um a przechodzi następn ie do dru-
k u ltu ra lnych . 
Co do Galicyi

s ta ra ń  '  w celu przyjęcia poddaństw a tu reckiego . S tron - j s i ę  n apraw ą balonu. P raw dopodobnie 92 — 95 kop. 
uzyskan ia  dla B ośnii i H ercegow iny nicy S a ttan  chana rozsiew ają pogłoski, j balon n ap raw ią  przez noc.

ca rosyjski. 1 rb. 41 k., żyto w ta tu rz i 118/120 
zoł. 1 rb. 03 k., owies wyborowy 99 k. —

1 rb. 02 k., zwykły 93 — 03 k , otręby pszen­
ne 73 k., mąka pszenna pytlowana 2 rb 5 0  —
2 rb. 65 k., mąka pszenna 1 gat. 2 rb. 15 — 
2 rb. 25 k., mąka rostowska N r 0—2 rb. 55 k., 
N r i —2 rb. 4o — 2 rb. 50 kop.

Rewel. — Żyto 1 rb. 10— 1 rb. 11 k., owies

i R usi C zerw onej, to  jak  najszerszej au tonom ii zabezpieczając jakoby  w ojsko tu reck ie  zdążało do T a -1 Friedrichshąfen. —  Z balonu „Zeppe-
glego czy tan ia p ro jek tu  praw a o pod- nie u leg a  w ątpliwości, że w cześniej czy j polityczny, k u ltu ra ln y , narodow y i ek o -Jb risu  na M aragę i Soudż-B ułak. W  rze-1 lin  D-gi* o trzym ano w B itterfeldzie  o
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Sen Memnonesa.

N ad W ezuw iuszem  unosił się słup 
ym u, zapowiedź n ieun ikn ionego  yty- 
ucńu. Ju ż  niebo się zaciem niło i sza- 

ojąca ludność g rom adziła  się n a  wy- 
rzeżu w śród wycia kob iet, przenikli- 
ych krzyków  dzieci i w rzasków męż- 

zyzn. W  owej to chw ili nadbrzeżni 
ybacy spostrzegli, że stojąca w nie- 
ielkiej odległości n ieruchom o biała, 
żółtych żag lach  try rem a , poczęła się 

uszać i odpływ ać na pełne morze, pod 
lew ą z popiołów i m rokiem  w zrasta- 

ąeym. B yła to try re m a  H elw idyusza.
Kano dnia tego  legioniści przerażeni 

odziem nemi w strząśn ien iam i odbiegli 
od Kuryi. P rzyjaciele więźniów w yła­
m ali drzw i więzienia i w ten sposób 
M -m nones, d uum w ir i jego  żona zn a­
leźli się na swobodzie. N iezwłocznie 
H elw idyusz zgrom adził sw ą grom adkę. 
Z resztą skarby  jeg o  w szystkie od n ie ­
jak ieg o  czasu przeniesione były z pole­
cenia jego na s ta tek . Tego zaś dn ia  
un iósł z sobą to, co d lań było najcen- 
n iejszem . Skarb  ów s tan o w iła  u rna 
bronzow a, zaw iera jąca  rozżarzone w ęgle 
ogn iska i żyw y ogień o łtarza dumowe- 

o, na którym  płonęły osta tn ie  kadzi­
ła podczas o sta tn ich  modłów. Ogień 

s ta ran n ie  podniecany m iał tlić  pod 
popiołem  aż do dnia, w k tórym  po­
w stanie nowe ognisko w innem  ja- 
k iem ś m ieście. Co do M em nónesa, to 
ten  nie m iał nic ze sobą pi ócz sk rzy n ­
ki palm ow ej z księgam i H erm esa i 
prócz w izerunku w ieszczki w sercu.

W ygnańcy , zgrom adzeni n a  pom o­
ście s ta tk u  dokoła h ie ro fan ta  i „ fa­
m ilii" p itago re jsk ie j, zdecydow ani uż 
byli w szyscy na ryzykow ną podróż. 
W iedziano, że opuszcza się m iasto  sk a ­
zane na zagładę i że praca życia w 
innem  m iejscu  dalszy rozwój osiągnie. 
I oto te raz  na w łasne oczy ujrzeli speł­
n ien ie przepow iedni wieszczki. Ogień i 
popioły za ew ały  nniepraw iony gród, 
gdzie n iespraw iedliw ość w ystaw iła  so ­
bie swój trybunał. Ju ż  dym y, k tórym i 
zionął w ulkan, zasnuw ały  sklepienia

niebios. Czarne popioły pom ięszane z 
pum eksem  spadały  ciężkim  potokiem  
na podróżnych i na m ajtków . Tu i 
owdzie wrzało m orze, jakby  chcąc się 
skupić sam o w sobie, by w m io tan iu  
się sw em  pochłonąć ów zbiegły statok. 
W ędrow cy wszyscy zeszli do Kajut, u- 
m ieszczonych w głębi i n a  ty le okrę­
tu . M em nones i H elw idyusz pozosiali sa ­
m i przy  stem iicu. W  ciem nościach g łę­
bokich rozśw iecanych blaskiem  szero­
kich łun  pożarnych, w ykw itających 
nad zboczam i W ezuw iusza, posuw ał 
się ok rę t bardzo wolno za pom ocą wio­
seł. G w ałtow ny w icher przechodził cza­
sem  w h u rag an  istny . Co chw ila  o g n i­
ste pręgi rozdzierały łono ogrom nej 
chm ury , podobne do strza ł s zk a rła t­
nych, odbijających się w zielonkaw ych 
fa lach  m orza. B yła to przepraw a p ra ­
w dziw a przez krainy  E reb u . Ze wszyst- 
kicn albow iem  stro n  przepaść o tw ierała 
sw ą paszczę, a w każdym  niem al b łysku  
niebios, z każdego uderzenio  w ichru , przy 
każdem  rozchylen iu  się o tch łan i w odnej 
czyhała n a  w ygnańców  śm ierć. W reszcie 
burza, popychając naw ę, rzuciła ją  na 
wybrzeże w yspy K aprei, lecz w chwili 
g d y  s ta tek  ocierał się już o sterczące 
ostrza nadzw yczajnej tej skały , sk ąp a­
nej teraz  w bladych  prom ieniach i d la­
tego groźniejszej niż zw ykle, w chw ili 
tej niebo się roąjaśniło  i słońce w yj­
rzało jak b y  z poza krepy żółtaw ej. 
M em nones zw rócił się w tę  stronę. Ca­
ła zatoka N eapolis zdaw ała się teraz 
jask in ią  bezdom ną, o o lbrzym iem  sk le­
pieniu, utw orzonem  z dym ów  czarnych 
i siarczanych oparów . W  sam ej głębi 
daw ał się w idzieć stożek W ezuw iusza 
cały  w ogniu . Przez H erku lanum  spły­
w ała do m orza s tru g a  szkarłatnej law y.

B ył to osta tn i ak t dram atu , odegra­
nego przez og ień  ziem ski w w ybuchu 
nagłym . D ram at zakończył się zupeł- 
nem  zniszczeniem  H erku lanum  i po­
grzebaniem  Pom pei.

W tedy  to s ta tek  łagodnie unoszony 
pow iew em  lekkiego, południow ego 
w iatru , m ógł zw rócić się dziobem  
na północ i rozw inąć żagle. Skoro je ­
d n ak  niebezpieczeństw o m inęło, p rze­
byto przylądek M izeński i zatoka zni­
k ła  z oczu, M em nones zapadł w sm u 
tek niezm ierny. Po raz pierw szy od 
dnia, w k tó rym  ta k  niew ypow iedzianie 
zlały się ze sobą dusze jeg o  i w ieszcz­
ki, kiedy to trzy m ał j ą  w sw oich ra ­
m ionach w ogrudzic Izvdy, od dnia 
tego po raz p ierw szy zapłakał. A łzy 
jego popłynęły  n ie ty lko  z powodu 
śm ierci A lcyonei i u tra ty  ucznia. Nie, 
w trosce o jutro i wobec ru in  całej 
przeszłości o sobie nie m yślał. On jeno 
bolał nad zagubą m iast i nad  ićh n ie­
szczęsnym i m ieszkańcam i. P .ak a ł nad

tem  m row isk iem  ludzk iem  i jego nie- 
zliczonem i cierpieniam i. P łakał nad 
bolam i całego św iata , k tó ry  idzie n a ­
przód je d y n ie  drogą k lęski i kończy 
Wszystko katak lizm em .

Owinąw szy się płaszczem , M e­
m nones legł na  zw oju lin w odkrytej 
kajucie o k rę tu  i u sn ą ł z chęcią nieo- 
budzenia się w ięcej. Lecz nad  ranem  
naw iedził go sen boski, piękniejszy od 
wszystkich snów całego życia.

P rzedstaw iła  m u się P om peja zasy­
pana kam ien iam i i zm ieniona w ru inę . 
C zarny w ierzchołek W ezuw iusza mi - 
czał, ja k  w ygasły  w ulkan. A 'e ja  g ro­
bowców, tw orząc lekk ie w ypukłości 
pod b lask iem  m iesiąca, podobną była 
do srebrzystej n iw j, a jej grobow ce 
w szacie z siw ych popiołów zdaw ały 
się zbiorow iskiem  \u d m . Lecz W tem  
państw ie ciszy i śm ierci stos w ieszczki 
wznosił się n iby  pochodnia rozpalona 
do białości. Powyżej ukazało się zja­
wisko przedziw ne— para boska splecio­
na ram ionam i i przypom inająca lirę 
p łom ienną: A nleros i A lcyonea. Alcyo- 
n ea  z n iew ym ow ną czułością pop atrzy ­
ła  na  M em nonesa i położyła sm u k łą  
rękę na  głow ie h ierofanta; A nteros zaś 
do tknął serca m istrza zapaloną pocho­
dnią. W tenczas M em nones uczuł, że 
serce jeg o  goreje jak im ś nadziem skim  
ogniem . Potem  iira duchów  przem ie­
niw szy się zapłonęła n ib y  snop św iatła  
tak im  b lask iem , że M em nones nie był 
w stan ie  znieść tego w idoku. W końcu 
je d n y m  wzlotem  para zanurzy ła się w 
toni niebios i znikła, podobna do m e­
teorów , k tó re  w czas ciepłych, letn ich  
nocy zakw ita ją  na  lazurach  nad w y ­
brzeżem Śródziem nego m orza.

I ze w szystk ich  stron , z domów ro z­
w alonych, z grobow ców , z piw nic w ię­
ziennych, z oddali i z pobliża, gór, 
m iast i siół, pojedyńczo, param i, lub 
grom adam i, na podobieństw o jaskółek , 
k tó re  zb ierają  się w rój liczny, by kraj 
opuścić, tłu m  dusz, tłu m  zagrobowy 
s^ad ł i pow iew ał lek so  nad stosem . 
Rój ów w przestw orzu form ow ał w ęża 
św ietlanego  i w spinał się do n ieba w 
kręgach  w ężow ych. Kierował się 
w prost ku  odległem u bardzo słońcu, 
u tw orzonem u z tysięcy dusz w y b ra ­
nych, tych , k tó re już w now ych kształ 
tach  nie zajaśn ieją i k tó re  H erm es 
zwie: „m istrzyn iam i żyw ota, w ładczy­
niam i czasu i przestrzeni*'.

Jednakow oż stos Alcyonei, łóże za- 
g robow ych jej zaślubin , trzask a ł w 
m rokach i gorzał płom ieniem  purpuro­
wym, stanow iąc obok m iasta  zam arłe­
go w swej ciem ni, jed y n y  pono p rzed­
m iot, zachow ujący jak ieś życie. Z da­
wał się on naw et zaprzeczać ogólnej 
zagładzie i w zyw ać ziem ię do odrodze­

n ia  się przez swój p łom ień m iłości, ja k  
pochodnia ofiary.

N araz w o tch łan i niebios M em nones 
u jrza ł in n ą  ty m  razem  lin ię  spiralną, 
p łynącą n ak sz ta łt w ątłej niei z 
nader oddalonego i połyskliw ego s ło ń ­
ca, zaludnionego przez duchy w ybrane 
jak o też  przez geniusze niebieskie i 
ziem skie. W  m nogich zak rętach  i 
krzyw iznach spuszczała się owa lin ia 
sp ira lna  ku ziem i w p o d o tn y  sposób, 
jak  tam ta  się podnosiła. Ł ańcuch  to 
był dusz, m ających  oblec się w ksz ta ł­
ty m ocą gorejącego  ogn iska ziem skiej 
m iłości, w k tó rem  og ień  żądzy i ogień 
ofiary  dziwnie się z sobą jednoczą. 
L inia spiralna, w m iarę  zbliżania się 
ku  ziem i, poczynała się rozszerzać w 
p rzestronny  krąg , podobny do otw oru 
konw i. Je j barw y  białe, napojone 
św iatłem , przechodziły stopniow o w 
ciem ną czerw ień. P o tem  niezliczone, 
owe isk ierk i dusz, lecąc ja k  rój noc­
nych  m otyli, św ięto jańskich  robacz­
ków i nietoperzy, w ciskały  się pod da­
chy gw arnych  m iast, lub nadbrzeżnych, 
sam otnych  c h a t—i zn ikały  w m rokach , 
przyciągane w sposób tajem niczy przez 
u s ta  mężów, lub kochanków , przez 
ciepło nocne łona m acierzyńskiego, 
gwoli odbycia próby odrodzenia.

P rzedziw ne zjaw isko w cie lan ia się i 
osw obadzania dusz. L in ia  spiraloa 
pnąca się w górę, albo w doł się zsu ­
w ająca, nie byłaż obrazem  krążenia 
d u ch a  w e w szcchśw iecie, obrazem  przy­
pływ u i odpływ u życia, w dechem  i od­
dechem  bóstw u? P izez  chw ilę M em­
nones m iał poczucie przenikające, że 
zanurza się w tem  źródle w szechrze­
czy. Z najdow ał się jak o b y  w środo­
w isku niezm ierzonej sfery, skąd  roz­
chodziły się na  w szystkie s tro n y  g ro ty  
św ietlane. T a św iatłość, będąca za ra ­
zem  d źw ię k ie m ,' p rzen ikała  go na  w y­
lot, a dźw ięk ten będący  słow em  m ó­
wił. „Tworzenie! Ofiara! M iłość1 “

W tedy w tajem niczony Izydy obudził 
się. Noc jeszcze była. O kręt płj nął 
pod sk lep ien iem  m eb iesk ie ri lekko i 
chyżo. S te rn ik  śpiew ał jakąś lig u ry j­
sk ą  m elodyę, pełną m elancholii i d u ­
my. P ierśc ień  obłoków poszarpanych 
w p łatk i, okalał horyzont. W  pośrodku 
rozległego} otw oru bladły na  zenicie 
gw iazdy. Św itało ju ż  na wschodzie.

M em nones uczuł się silnym  siłą ja ­
kąś n ieznaną sobie dotąd i pokojem  
duszy. W  ciszy nocnej dusza św ia ta  
przeniknęła go. Głos św iatłości odzy­
wał się w n im  i ją ł m u m ów ić: „Czas 
wielki po tem u, by ludzie pam iętali o 
sw ym  początku i końcu. U św ięca się 
życie jeno  wiecznością; zdobyw a się 
w iecznośćfnie inaczej ja k  życiem ".

Teraz już  M em nones m iai w sobie

moc potrzebną do przetopienia sw ego 
życia w m iłość, a m iłość w czyn. W y­
rzekłszy  się w szystkiego, staw ał się 
m istrzem .

Połączenie się A lcyonei z jej G eniu­
szem odkryło mu ta jem nicę  isto ty  
wszechrzeczy. U nosił z sobą ze zn i­
szczonej Pom pei pochodnię, n ib y  ogień 
niebieski w yrw any  z głębi ta jem nic 
boskich. T ak E neasz unosi z ginącej 
Troi łuczywo zapalone u dym iącego 
ołtarza: A eiernum gue a d y tis  e ffe r t  pe- 
netra lib u s  ignem . Lecz M em nones 
w z;ął św iatło  sw oje nie z ołtarzów  k a ­
m iennych , ni z m iasta  ziemsKiego. Ze 
słońca dusz, z serca  Boga, zstąpiło uań 
owo św iatło, będące żyw ym  ogniem , 
prom ieniem  w ieczności zdolnym  zapa­
lić m iliony dusz!

ROZDZIAŁ X X III.

Ł  ó  d  i  I z y d y .

Jeszcze słońce n ie wzeszło i w iatr
chłodny poruszał d rżącą  toń  m orza, 
k iedy  H ćlw idyusz i H elw idya, trzy m a­
ją c  dw óch synków  za ręce, opuścili 
w nętrze try rem y  i ukazali się n a  po­
kładzie. M em nones połączył się z n i­
mi i razem  zejęli m iejsca przy w iel­
kiej u rn ie  bronzowej, zaw ierającej g o ­
rące popioły o łtarza dom ow ego. H el­
w idyusz i jeg o  żona nie śm ieli spo j­
rzeć na siebie z obawy, by nie w yczy­
tać sobie w zajem nie w oczach u d rę ­
czeń jak ie  ich nękały  w osta tn im  m ie­
siącu  i trw ogi dn ia w czorajszego. P a ­
trzyli oboje n a  bezgraniczne morze, 
sw oją ojczyznę obecną i na  g rę  lal 
niezliczonych. D ziw ili się też u śm ie­
chom  w ypogodzonych niebios, k tóre 
zdaw ały  się nic nie wiedzieć o klęsce 
i ru in ie  H erk u lan u m  i Pom pei. M em ­
nones Ł tym czasem  treść  sw ego snu 
k ry ł w g łębi duszy, podobnie j&k kon­
cha perłow a, k tó ia  w cichej głęoi m o­
rza, dokąd  nie sięga burza, k ry je  w 
sw em  tonie n iepokalaną perłę.

N akoniec Helw idya złożywszy obie 
dłonie przeziębłe od w iatru  na rozpie- 
czonej u rn ie  przerw ała ciszę:

—  Gorąca jeszcze —  rzek ła  u ro n iw ­
szy Izę, og ień  tle je  pod popiołam i...

Z kolei H elw idyusz przyłożył rękę  
do bronzu, potem  w zkazując na  trzy ­
m aną pod ram ien iem  przez M emnoue- 
sa sk rzy n k ę  palm ow ą z księgam i H er­
m esa, rzekł:

— Ogień pośw ięcony z dom owego 
ogn iska i św iętą  trad y cy ę  unosim  ze 
sobą. Z tem  założyć m ożna nowe 
m iasto .

— M iasta zapadają się — rzek ł Me­
m nones i p ań stw a m ijają, jeno łódź 
Izydy płyDie w dalszą drogę.

— Czy widzisz m am o? A lcyony! za­
wołał s ta iszy  sy n ek  H elw idyusza.

Helw idyi w zrok pogonił w ślad za 
białem i m e wami, k tó re  jak b y  dla w sk a­
zania drogi w ygnańcom , k ieru jąc się 
ku północy, w yprzedziły  try rem ę i zg u ­
biły się w opalow ych przestw orzach 
horyzontu , m igając zdała ja k  srebrne 
b łyskotki.

— Szczęśliwe p tak i!—rzekła H elw i­
dya, lecz gdzie przebyw a teraz  r.asza 
A .cyonea?

I uk ry ła  tw arz w dłoniach ptacząc. 
M em nones zbladł. Zdjął go dreszcz, ale 
opanow ał się i k ładąc rękę na  głow ie 
m łodej kobiety, szepnął:

— Bądź spokojną H elw idyo, A lcyo­
nea daleko od nas w w eselu  je s t i 
chw ale, lecz ona zawsze będzie z n a ­
mi, ja k o  W ik to rya unosząca się nad 
św iatem !

T ym czasem  odsuw ające się w ciąż 
wybrzeża Italii znikły, zanurzyw szy się 
we mgle.

Poza brunatno-pom arańczow ym  w a­
łem , który  zam ykał w u n o k rą g  ju ­
trzen k a  poczęła w ychylać  swe różane 
lica z liliowego tła  niebios. Pow iew  
w ia tru  ug iął m aszt i w strząsną ł dnem  
try rem y. Dzieci potoczyły się na po­
m ost, a przerażona m atka z okrzykiem  
lwicy podniosła m łodszego syna, całe­
go we łzach.

— N akoniec słońce zalało sw ym  b la­
skiem  fale m orza. P onad  m głę w y ło ­
niła się połowa złotego k ręgu , a tysią­
ce ognistych grotów  zajaśniało  w p rze­
św iecających lazurach  Śródziem nego 
m orza. I znow u ogrom ny bałwan m o r­
ski podrzucił kad łub  s ta tk u .

— O kręt rozbije się! — rzek ł m ały 
Helw idyusz czepiając się m atk i.

Lecz sta rszy  zaw ołał ze śm iechem  
wesołym:

— F lu c tu a t nec m erg itu r!  On się 
rzuca, lecz się nie rozbije!

K ryształow y głosik  dziecka znowu 
radośnie rozbrzm iał słowam i:

— Słońce! Słońce!
I d ro b n a  jego rączka try u m fa ln y m  

ruchem  ukazyw ała jaśn ie jącą  teraz cał­
kowicie gw iazdę - królowę, a ognista  
gw iazda m igo ta ła  tęczowem i barw y, 
odbijając się w pianach  fal. N a te n ­
czas w szyscy pow stali i w itali słońce 
żyjących.

K O N I E C .

REDAKTORZY i W YDAW CY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

Wprowadzony został nowy tani cennik na wszystkie
towary bławatne

Domu Handlowego

K. LUDMER i S-wie
Kreszczatik 31.

Z powodu zawarcia specyalnych umów z fabrykantami rosyjska i zagranicznymi, aby osiągnąć
znaczny obrót

ir* Ceny zdumiewająco zniżone. "W
Pierw ej niż nabyć tow ary bławatne, prosim y zwiedzić nasz oddział 

bław atny i przekonać się o NIZKICH CENACH.
Zawsze wielki wybór ostatnich nowości: jedwabnych, wełnianych i bawełnianych

materyi, odpasowanych sukien tiulowych etc.
C za rn y  kanaus po 58 kop. zam iast 75 kop. 122961
W oddziale towarów bławatnych obecnie Perkaliki po 9 kop. zamiast 15 kop.

„ „ „ Satyna po 20 kop. „ 32 kop.
„ „ „ „ Tual-Sak po 18 kop. „ 25 kop.

drukarnia polska
F R O R E Z N  A  9 .

TELEFON 1672.

Z ao p atrzo n a  w najnow sze czc io n k i i 

ornam enty o ra z  specya lne  m aszyny.

PRZY JM U JE W SZELKIE ROBOTY W 

ZAKRES DRUKARSTW A WCHODZĄCE.

Ceny umiarkowane. § ’§

Lubień koło
Lwowa.

rjsilmejsze wody 
siarczane w Europie.

EW tym i*oku wprowadzono jako nowość kąpiele w świetle 
elektrycznem SEZON OD ll-go MAJA.

W L u b ie n iu  leczy  s ię  ze z n a k o m ity m  sk u tk i :m: re u m a ty z m  w e w s z y s tk ic h  o d m ia n a c h  
i n a w e t n a jw ięc e j z a s ta rz a łe  fo rm y  g ich f , is c h ia s , w sze lk ie  n e u ra lg ie  i p o ra ż e n ia , w s z e l­
k ie  w y s ię k i i z g ru b ie n ia  po  z ła m a n ia c ti i z w ich n ię c iach , ja k o te ż  p o z o s ta ły c h  p o  z a p a le ­
n ia c h  s taw ó w , lu b  o k o stn e j, a  z w ła sz c z a  n a  tle  g ru ź lic zem , w szelk ie  ch o ro b y  sk ó rn e  

' sz czeg ó ln ie  łu szczy ce , ch o ro b y  ko b iece  i z a t iu c ia  rtęc io w e .
W  L u b ie n iu  w y d a je  s ię  k ąp ie le : s ia rc z a n e , s ia rc z a n e  z G uj, oorow inow * K ąpiele i  CO* 
a  la  N au h e im , w ty m  ro k u  ja k o  now ość  Kąpiele w e . / . e r i e  elnktrycznem . M ie­
s z k a n ia  n a  sposób  z a g ra n ic z n y c h  z p o śc ie lą , z o b s łu g ą  i św ia t łe m  e le k try c z n e m  ju ż  od 

k o r. 1.40 d z ie n n ie . K ąp ie le  po kor. 1.40, 1.80 i 2, d la  b ied n y ch  po 80 h.
Ł az ien k i, c e n tr a ln e  o g rz e w a n ie , pokoje z a o p a trz o n e  p iecam i, m ie sz k a n ia  i p a ru  e le k try c z ­

n ie  o św ie tlo n e . 5—12259—1
S ta c y a  ko le jow a, u rz ą d  pocztow y i te le g ra f ic z n y , m ięd zy m iasto w y  t i ie fo n , a p te k a  w  m ie jscu . 
D w óch lek a rzy : Z ak ład o w y  le k a rz  d r. Ig n a c y  M azanek  i w o in o p ra k ty k u ją c r  d r. R om an  K lęsk . 

W sz e lk ic h  o b ja s n ie n  u d z ie la  o d w ro tn ą  pocztą.
ZARZĄD  KĄPIELOW Y.

Student poszukuje kondycyi
‘ na la to , lub  n a rok  ca ły . Ł. o fe rty : S w ia- 

to sz y n , 280, s tu d . D. 12267— 1

Kraw cow a,
p oszuku je  z a ję c ia  n a  w si z d w o jg iem  uziec i, 

i z a rż y c ie  M. R od w a ln a  4 m. 5. 12264—1

! Słuch. W . K . Ż.
lizy k o -m a t. w ydz. ukończ , g im n . z m ed a lem , 
tn . ję e . ry s u n . p o sz u k u je  lek cy i n a  w y jazd . 

■ B u l.-K u d riaw sk »  30 m. 26. Osob. od 3 do 5. 
i 12233 1
i ”
' I ł y n t i p y y r n i  lub  ^ a s y e r k i  p o sz u k u ję  A \ i £ i c j U L / £ y I l i  m iej s c a , m am  św ia d . re-

Kom. W .-W ło d z im iersk a . P e te r s b u r .  s to ło w a  
K. J . 12263-1

P rzyjm uję obstalunki
na k o n fitu ry . P ro re z n a  N r. 24 m . 1. 12265-1

U czen ice  zak ł. n au k . p rzy jm . n a  cał. u.trp. 
K o rjc k a , K u źn ieczn a  17 m. 1. 12209 —3

Qłlirionł u n iw e rs y te tu  ru ty n o w a n y  ko- 
O U I U C II I  re p e ty to r ;  1 0 -le tn ia  p ra k ty k a ; 
p o w a ż n e re k o m e n d a c y e ; p o sz u k u je  le k c y i n a ;  
w y jazd . Z ło tow orocka 6 m. 7. 122L3— 2 j

f t r u r y p H f l  i p  s iS ro w er. W . Podw alna '■ 
o p i z e u & j e  N r 23 m. 44. 12220-3

Rutynow ana ;
w y jazd  n a  cz a s  w a k a c y jn y , p rz y g o t. d o 4 -ch  
k la s  g im n a z y u m  fr a n c u s k i te o re t. H a jsy n  
uE M onopolow a Nr. 661 M. N iżan k o w sk a .

12232—2

Q łn H  - n n l i ł  mech- star- k- (na8r-) p°-\ J I U U .  p u i l C .  szuk, lekcy i na w yjazd.
In s ty tu c k a  22 m . 24, te le ! 2448. \  12214—3

Gida K. Z asad y  eko n o m ii sp o łeczn e j. W y d a n ie  III po p raw , i u z u p e łn io n e
p rzez  p ro f. U n iw e rs . J a g ie ll .  D -ra  W . C ze rk aw sk ieg o  4.—

Laskow sk i K. A g e n t p o lic y jn y . O p is j z w y p ad k ó w  1905 — 1906 r. n a
tle  p rocesów  g ło śn e g o  a g e n ta  W. G rilna . —.75

low aczyński A. C ar  D j m itr  Sam ozv, an ie  -  W y d a n ie  II. 1.80
Sclawus W. T h a li ta  K urni. O p ra w a c h  k o b ie ty  i je j  s ta n o w isk u  spo lecz-

nem . 1.60
Szam ota A. O rły. F ra g m e n ty  z życia . D z ie je  c z te re c h  d u sz  kob iecych . 1.20
Żerom ski S. D um  . o h e tm a n ie . W y d an ie  III. Z ry su n k a m i E. O konia

i ozd o b n ą  o k ła d k ą  ko lo row ą. 2.—
W  p ięk n e j s ty lo w e j o p ra w ie . 2.60

DO NABYCIA W KSIĘGARNI KIJOWSKIEJ

LEO N A ID ZIKO W SKIEG O .

Rozkład iazdy pociągów.
( L E T N I ) .

Na kol. Po łudn .-Zacłiodnlch i
K u ry e r  I i II kl. O desa, K iszyn iów , E- 

l iz a w e tg ra d —odchodzi o godz. 9* w., p rz y ­
chodź. o godz. 9 m, 45 z ra n a .

P o n to n y  t, l i  i III kl. O desa, B rześć, 
B ia ły s to k , G rajew o, H u m a ń ,N o w o s ie lic e — 
odchodzi o godz. 9 m . 15 z ra n a , p rz y c h o ­
dzi o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. O desa. N owo- 
s ie lic e —odchodzi o godz 12 m. 30 w  n o ­
cy, p rz y c h . o g. 6 m . 20 z ra n a .

P ośp ieszny  I, II i III kl. O desa, W oło- 
c zy sk a , W ie d e ń -  -odchodzi o godz. 9 m. 35 
w ., p rzy ch . o godz. 8 m . 15 z ra n a .

¥ 7  s za n y  II i III kl. O desa, B rz e ść — 
odchodź5 o godz. 7 m . 25 z ra n a , p rz y c h o ­
dzi o g . 7 m. 35 w.

Tow arow y posp  IV  kl. O desa, B rześć , 
Z n a m ie n k a  — odchodzi o g. 9 m. 53 w., 
p rzy ch . o godz. 1 m . 10 po p i ł .  ■

K u ry e r  I i II kl. W a rs z a w a , B rze ść  — 
odchodzi o godz. 7 m . 10 w., p rzy ch . o g . 
11 m . 03 z ra n a .

P ocztow y  I, II i III kl. M ikołajów , E li- 
z a w e tg ra d  Z n am ien k a , F a s tó w —odchodzi 
o godz. 11 m. 20 w., p rz y c h o d z i o godz. 7 
m . 15 z ra n a .

Osobowy I, II i III kl. M iko ła jów , E li- 
z a w e tg ra d , Z n am ien k a , F a s tó w —odchodzi 
o godz. 10 m. jQ z ra n a , p rzy ch o d z i o godz. 
5 m . 50 pc poł.

Osobowy i, II i III kl. B erdyczów , H u­
m ań , R adziw iłłów , W ied eń - odchodzi o g .  
7 m . 40 w ieczo rem , p rz y c h o d z i o g o d z , 10 
m . 46 z ra n a .

M ieszany  II i III kl O lszan ica , B ia ła -  
C erk iew , F a s tó w —odch. c godz. 5 m . 06 
po  poł., p rzy ch o d z i o godz. 9 m. 30 z ra n a .

Tow arow y pośp. IV  kl. S a rn y , K ow el— 
odchodzi o godz. 10 m . 14 w., p rz y c h . o g. 
7 m . 40 z ra n a .

Tow arow y pośp- IV  kl. M alin—odchodzi 
o godz. 4 m . 20 po poł., p rzy ch o d z i o g. 
9 n. 15 z ra n a .

U czniow ski. F a s tó w  III k la s a  odcho­
dzi o godz. 3 m in u t 32 po p o łu d n iu  oprócz 
d n i św ią te c z n y c h .

Osobowy I, II i 111 k i. P e te r s b u rg ,W a r ­
szaw a , S a rn y , K ow el, W iln o —oden. o g. 
11 m. 50 w., p rzy ch o d z i o godz. 7 m . 51 
z ra n a .

P ocztow y  , II i III kl. W a rsz a w a , S a r­
ny , K ow el, Iw an g ró d , G ran ica , W ie d e ń — 
odchudzi o godz. j2  m. 25 po po ł„  p rz y c h . 
O gudz. 7 m . 50 w lecz.

usobow y  1, II i III kl. B rześć , B ia ły ­
stok , G ra jew o- -odchodzi o godz, 12 m . 10 
w  nocy , p rzy ch . o godz. 6 m . 56 z ra n a .

Osobowy I, II  i III kl. R o stó w  n a d  D o­
nem , S ew asto p o l, E k a te ry n o s ła w , Z na­
m ien k a , f  a s tó w —odch. o godz. 8 m . 20 
z ra n a , p rz y c h . o g . 9 m . 35 w.

L e tn i  II i III kl. F a s tó w  odchodzi o g . 
4 m. 35 po poł., p rzy ch o d z i o g o d z in ie  9 
m in . 01 z ran a .

L e tn i  11 i III kl. T e te ró w  odch . o g o ­
d z in ie  l>i m . 3o z ra n a , p rzy ch o d z i o g o ­
dz in ie  8 m. 19 w ieczorem .
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GOMETOL K a p su łk i p rz e c iw  rze ż ą c z c e .
G om eto l a s to su je  s ię  w  p ie rw s z y c h  o k re sa c h  

ch o roba .
I G om etol B w n a s tę p n y c h  i c h ro n iczn y ch  for-

" |  m ach .
W yrób  la b o ra to ry u m  c h em iczn eg o  M ag istra  

K L f  W ii , Warszaw^ 4 -1 1 7 5 0  3

Do nabycia wszędzie.

Akcyjne Towarzystwo „Stella” w Rydze
Specyalna fabryka w yrobu maszyn do obrabiania 
drzewa. #  Budowa tartaków kompl. Urządzanie 
warsztatów stolarskich, c i M aszyny do w yrobu: for- 
„-3855-14 n iru, kół, gontów, beczek etc.

Kosztorysy na żądanie gratis
Generalny Reprezentant

Michał Bukowiński
KRESZCZATIK N p  5

A dres telegr. ,.Embu. Kijów“.

Kijów

F IU A KIJOWSKA

T -*). JS . O s s o w ie c k i
w M oskw ie.

Poleca :

FARBY
LAKIERY

POKOSTY
PRZETW. CHEM.

KIJÓW , 
K reszczatik  12, 

Teief. 1215.

Cenniki na żądanie.

10—1 2024—9

C. SEPTER i S-ka
Krfcszozatik Nr 40.

F I I i T B Y
do w ody  n a j le p s z y c h  k o n s tru k c y i, poko jow e 
i d la  p o łą c z e n ia  z k ra n e m  w odociągow ym .

najsilniejsza radloak-
_______  tywna terma slaroza-

n0 • mułowa. Z ak ład  
o tw a r ty  c a ły  rok 
W iad o m o śc i n d 7 ie la  

D y rek cy a  ^ K ąp ie li w  p Jszcza n a ch ’ (P8- 
| styenj a lbo  D r T iro h m an n  z im ą  w  K ra- 
jk o w ie , la te m  w  P is z c z a n a c h .
; 10—11808—9 Frekw enoya 12,000 osób.

10139— 19

n 1 8 1

w w w w y

W al
^  s ą  s to so w a n e  ju ż  od 25 l a t  z doskonałym i w ynikam i p rz e c iw k o

* kaszlow i | ch ry p ce  i zaflegm ieniu
Do n a b y c ia  w e  W SZYSTKICH a p te k a c h  i s k ła d a c h  m a te ry a ło w  a p tec zn y ch . A

M M

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzem plarzy J(. podhorsk.ie|o

Po obu stronach
c ie ś n in y

BERINGA
Do nabycia w Administracyl „Dziennika Kijowskiego” , Prorezna 9 .

C en a  bez p rz e s y łk i 2 rb ., d la  p re n u m e ra to ró w  „ D z ie n n ik a  K ijow sk iego" 
1 rb . 50 kop. P rz e s y łk a  50 kop., z a  z a lic z k ą  p o cz to w ą  2 rb . 50 kop.,

d la  p re n u m e ra to ró w .

W

do cukru, m ąki, chm ielu, nasion i t. d. a również
płótno dla filtpresów 

Akcyjnego Towarzystwa Lniano] i Jutowej Manufaktury w Rydze
po leca : 1 0 -1 1 9 4 1 —6

Przedstawiciel EMIL SZPRUNG. Biuro: Kreszczatik 3 6 , Telefon 16 9 2 2 .
Pierw szorzędna farbiarnia francuska

specyalne parow e " 3 JP I N
oczyszczanie ubrań  » « n > / w J C r  l w H

„-4614-73

Kijów, Prorezna 2
w  dom u T o w a rz y ­

s tw a  R o sy a .

Od Administracji.
D la  u d o s tę p n ie n ia  p re n u m e ra to ro m  „ D z ie n n ik a  K ijo w sk ieg o "  n a b y c ia  n a  w a ru n k a c h  
n a jd o g o d n ie jsz y c h  k siążek , n ie z b ę d ry c h  w  każd y m  dom u p o lsk im , p o ro z u m ie liśm y  s ię

z w y d a w c a m i i o d s tę p u je m y

p o  c e n i e  z n i ż o n e j
w y łą c z n ie  ty lk o  n a sz y m  p re n u m e ra to ro m .

Dzieje Polski
D~ra FE L IK S A  KO M C Z IEG O

2 to m y , 80 i lu s tra c v i I lin icza , d u ż a  m a p a  P o lsk i z p o d z ia łe m  n a  w o jew ództw a .

1 rb- 40 kop. (wb ż̂U
Na p ro w in cy ę  w y sy ła m y  z a  za lic z e n ie m  z d o łą c z e n ie m  kosz tów  p rz e s y łk i.

Firma nagrodzona in e  i fa rb o w a n ie  W-elkim złotym medalem
i honorowym krzyżem na wyaławie w Wiedniu

O bstalunki spiesznie w ykonyw a w przeciągu  5 godzin. Telefon I6G3.

* Kowano wko stacjra k0,ei"wa ‘
x Zakład dla umysłowo i nerwowo chorych
5  w u ro czem  po łożen iu , w  le s is te j oko licy  z p a rk ie m  60-cio m org ., za ło żo n y  w  1858 r. *
Ł . Dr. Adam Karczewski. Dr. Stanisław  Szuman. JŚ
S łK O K K O ia iO lO lO K K O lO K D K K O lO K JK K JK K O K K O K D K K O K K O lO K iS i

me można

Rosyjskie Tow arzy­
stwo Elektryczne

P rz e d s ta w ic ie ls tw u  K ijow skie . 
B iu ro  T ech n iczn e . W E S T I N G H A U Z

Inż. K. L. TE R R E J i S. J.AK1WI50N,  K R ESZCZA TIK  10 te le f. 119 i 1177.

In s ta la c y a  Oświetlenia elektrycznego. In s ta la c y a  Wind
osobow ych  i d la  to w a ru , rem o n t, I Q n i n t> 1 I J o e ł i n n h a n  z i  70 % o sz c z ę d n o śc i 
p rz e b u d o w a  i ic h  k o n se rw a c y a . I - u i l i p j  v v  G o  L i l l y  III . U L d  20, 30 i 50 św ie ­
cow e. W sz y s te k  m a ie ry a l  e le k tro te c h n ic z n y  na sk ła d z ie . W  ra z ie  p o trz e b y  n a p ra w y  
in s ta la c y i  ś w ia t ła  i s y g n a liz a c y i m o n te rz y  p rz y b y w a ją  n a  ż ą d an ie . N ie p rz y jm u je m y  od­
p o w ie d z ia ln o śc i z a  osoby, k tó re  p o d e jm u ją  s ię  ro b ó t bez zaświadczenia n a sz e g o  b iu ra .

Ceny um iarkow ane. 100-11821-14

gub.
K ie lecka
pod  k ie ru n k ie m  D-ra Kozłow skiego. O tw a rty  od 1 k w ie tn ia  
do 1 l is to p a d a . B liż szy ch  in fo rm a c y i u d z ie li D yi e t c y a  v O jcow ie. 

V n k -ik  i ^  W a rs z a w ie  K anc. Tcfw'. H y g ien iczn eg o , K ra k o w sk ie -F rz e d n b e -
KUGnnia LanmanOWSKa. śc ie  66, o ra z  B iu ro  Z a lesk ieg o , Al. J e ro z o lim sk ie  39. 2 l- li4 0 4 - lo

u

Ojców Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y

Sławuta Klimatyczna Stacya Leśna.
Zakład Kumysowy

i Wodoleczniczy.
(s* kolei Brzesko Kijowskiej). 

S to  k lacz y , o lb rz y m :e la s y  ig la s te , w sz e lk ie  u rz ą d z e n ia  h y d ro p a ty c z n e . Kv jh n ia  pod 
dozorem  le k a rz y , in te in a t ,  k ąp ie le  w  H oryn iu . W s z e lk ie ' dogodnośc i n a  m ie js c u . 

Ceny bardzo  dostępne. Szczegó ły  odw rotną pocztą . Sezon ód dnia  
15 m aja do d. I-go w rześnia. Kolej do sam ego m ie jsca .

A dresow ać: d-r D zie rzb ick i w S ław ucie .
3— 11797—3 L e k a rz e  Z ak ładu : H. D obrzyck i, T . D z ie rzb ick i.

R j(X )K )K )K ) IO K M O K K (K U K  2 K K O K X  )K )K K (K O k )M  M ( X ) K  * C X  MOłCcGl 
& BŁAWAT 4V: DOM „ - 11I 1 - 7  *5
X S.A.Suprun, M .Ł. PopetiniS-ka .

K re szc za tik  29, wis i  wis pasażu . U
Na w iosenny i letni sezen  o trz y m a n e  o s ta tn ie  now ości jedw ab i, wełn 0  

w i wyrobów  baw ełn ianych. S U M I E  DOPASOWANE b a ty s to w e , p łó c ie n n e , A 
ą  w ełn ia n e , je d w a b n e , k o ronkow e i w. in n y c h . Ceny n izk ie — sta ło . ^

» Cn sobotę sp rzeda ż  resztek . wS
X X X X X X X X X X X X ) K X  X X X I X  > K X X X X X X X X K d S I

l
SZKOL l KROJU, SZYCIA i PRACOWNIA SUKIEi.

T. Bączkowskiej
f l ł l l f j p ł n  * p ro w a d z i s ię  pod  m oim  o so b is ty m  k ie ru n k ie m . P o rm y  i ż u rn a le  

*■** w y sy ła m  na żąd an ie . U czen ice  p rz y jm u ję  n a  m ie sz k a n ie . Po u k o ń ­
c zen iu  k u rs u  k ro ju  i szy c ie  w y d a ję  św ia d e c tw a  ja k u  d y p lo m o w an y  m a js te r  W a rs z a w y -  

i K ijow a. T . B ączkow ska , Kijów, B ezakew ska  5. „ — 11852— 9

fic ion i
PSIYi

Zegarek  ankii r  p a te n t . 1 g a t. (n ie  
cy lin d e r) , z a m ia s t  18 rb . ty lk o  z a  2 rb . 
25 kop, w y sy ła m y  z a  z a lic z e n ie m  poczto- 
w em  po o trz y m a n iu  z a m ó w ie n ia  bez  zad. 
ze  w s k a z a n ie m  pocztow . s ta c y i, e le g a n c ­
k ie  i trw a łe  z e g a rk i m ę sk ie  s y s t .  „Chro­
nometr" z cz a rn e j oksyd . a n g ie lsk ie j s t a ­
li, z dźw . chod. o 15 k a m ie n ia c h , n a k rę ­
c a n e  u sz k ie m  ze sz k łe m  zab e z p . od ku ­
rzu . S p e c y a ln e  u rząd zen ie  z a p o b ie g a  p ę ­
k n ięc iu  sp rę ż y n y . C en a  ty lk o  p rz e z  cż s 
k ró tk i 2 rb . 25 k., 2 sz t. 4 rb .. 3 sz t. 5 rb .  
70 k., 5 sz t. 9 rb . 25 k., 8 s z t. 14 rb . 40 k.

M  420. Z eg a r gaLinetow y sto ło w y  
z c y fe rb la te m  św iecący m  w  nocy, ż w ie ­
czn y m  b u d z ik iem  „B ój", dzw on i b a rd zo  
g ło śn o  i d ługo , c e n a  2 rb . 26 k. 2 s z t. ł 
rb ., 3 sz t. 5 rb . 70 k., 5 sz t . 9 rb . 25 k.

JG 421. Nowość! Z e g a r g a b in e to w y  
sz k la n y , c a ły  k o rp u s  z c zy st. k ry s z ta łu  
sz lifów ., chód  a n k r., n a k rę c a n y  n a  lobę , 
c a ły  m ech a n izm  po d  szk rem , z ca łkow i- 
ty m  g a rn i tu re m  p iś m ie n n y m , z 2-m a k a - j  
ła m a rz a m i, c e n a  n a  cz a s  k ró tk i ty lko  5 rb . 
75 k 2 sz t. 11 rb .

N® 422. Z e g a rk i d a m s k ie  i m ę sk ie , k ry ­
te  s y s t .  „ c h ro n o m e tr" , a n k ie r ,  n ie  c y lin ­
d e r, chód n a  18 kam . z p ra w d z iw e g o  z ło­
ta  a n g ie lsk ie g o , n ie  z łocone , p o k ry te  g ru ­
b ą  w a rs tw ą  z ło ta  14-< k a ra t .,  ty lk o  7 i b. 
50 k., 2 sz t. 14 rb . 50 k., 3 sz t. 21 rb . T ł-  
kie s a m e  o tw a r t"  m ę sk ie  4 rb . 25 k., 2 sz t.
8 rb ., 3 sz t. 11 rb. 25 k.

Darm o d o d a je  s ię  do z e g a rk a : 1) e le ­
g a n c k ą  dew izk ę  m odną , 2) b re lo k  s re b rn y  
b4 p r., lo rn e tk a  z w id o k am i, lu b  s re b rn y  
k o m p as , 3) w o re c z e k  zam szo w y , c h ro n ią ­
cy  od z e p su c ia . Do k ażd eg o  z e g a rk a  do­
łą c z a  s ię  p o rę c z e n ie  n a  10 la t . Za cło 
i p rz e s y łk ę  45 k., n a  S y b e ry ę  75 k. Z a­
m ó w ie n ia  m o ż n a  n a d sy ła ć  po  p o lsk u  ooz- 
p o śre d n io  pod a d re se m : (m o żn a  w yciąć  

i n a lep ić  n a  k o p e rc ie  lub  p o cz tó w ce). 
W ie d e ń  2 /3  A ustry  a

f s s a r - f
H P  T *KU*tafc
wmi imme preparaty oomowA/iiA zelaia,f80HT0W.htXTUAY SttOUJWMWtJ ETC. I t
„ . ŚRODKI DElYHftKCYJWE. .1 ,CcnniiitioiiAutilntDnitiiMiTeiutTisw! u

BIURO TtOłfrilOZftcJL , l ,
f r S i M '  r r .K [ltiJO W ,

\tfRe3ZG2.iTIK,29  f 
-CflwwĘj Doiriunni E.l Rasicwi i

20-11161-23

g | X X X X X X X X X X X X ) I Q f f l

X Draga jrzoruwa Kijowska Arłel 1

5 JuhilerówStołecznych *

8

N a

W ie n  2/3 J a k u b o w ic  
U ntr. A u g a rten s tra sp e  ]Q— 6 t
I;s t  do A u a try i r « 4ę p ia  s ię

10 kop., n a  pocztów ki, 4 kop .
m a rk ę

12071—2

K ijów , K re sz c z a tik  27 (w  po d w ó rzu ) C  
(tam  g d z ie  te a t i  S z tre m e ra ) . A 

P rz y jm u je  o b s ta lu n k i n a  a r ty s ty c z . ju b i-  X  
le r 3kio o ra z  s re b rn e  w y roby . "W ykonuje M 
a r ty s ty c z . u p o m in k i, o d n a w ia  s re b ro  s to - Q  
łow e o ra z  iz e c z y  c e rk iew n e . 10-11969-4 A

S i x  x > «  x x x x x x x x x x ) S
B ^daj to  szew c  A lek s ie jew  
V ivat jeg o  a r m a  z ło ta l 
B u c ik  d a m sk i, czy to m ę sk i — 
P ie rw s z o rz ę d n a  j e s t  robo ta !

W  -irm ie  je g o  w y b ó r w ie lk i 
G iem zy , cn ro m y  i lak ie rk i!

P a n to fe le k  z je g o  fii m y 
N ig d y  fo rm y  sw e j n a  tra c i 
K to n a ty c h m ia s t  o b s ta lu je ,
N ic n a  tem  n ie  s trac i!

A d re s  w ied zą  n a w e t d z iec i 
Dum ski p lac N-r trze c i!

1 2 2 3 7 -2

Zarząd dóbr „Boczanlca"
ma do wydzierżawienia

now o-tbudow aną

POLĄGfl 5*£Stacya leśna, jedyne polsko-litewskie 
. ' ele na otwartem wschodniem

wybrzeżu m. Bałtyckiego.
S ezon  od 1-go c z e rw c a  do 1-go w z g lę d n ie  15 w rz e ś n ia  e s t. D ojazo k o le ją  L ibaw o-ro - 
m e ń s k ,  do P re k u ln  i Libaw y, s k ą a  p o w o zam i i sam ochodam i. Z ak ład  pod k ie ru n ­
k iem  d -ra  S te fa n a  S lu b ick ieg o . W  k u rh a u s m  h o te l od 75—3,50 z a  dobę, p ie rw s z o rz ę d n a  
r e s ta u r a c y a  p u d  k ru n k ie m  le k a rz a . U trz y m a n ie  ca ło d z ie n n e  1.75. W  b iu rze  Z a rząd  l 
w y n a je m  m ie sz k a ń  p ry w a tn v c  >, z a k ła u o w y c h  od 30— 150 rb . z a  se z o n . O b ,a ś n ie n ;a dt; 10 
cze rw ca : W a rsz a w a , J e ro z o lim s k a  25.14, od 11—3, od  1-go cze rw c a  w P o iąd ze . a-lPHIb-S

Garnitury’ parowe
J. 1. Case

rd o  m ł o c k i  1 o r k i

Lokom obile , sam ochody, m łocar-
nie z sa m o p o d a w a c z e m  snopów , a u to m a ­

ty c z n ą  w a g ą , w e n ty la to re m  do s łom y

oszczędzają 60°|0 robotnika
p

O ryginalne częśc i zapasow e.
Szpagat m an ilsk i.

P i r o c t r n n a !  R f^ z im y  u n ik au  n a b y w a n ia  
I 1 ł J o I I  U yfli c zę śc i zap aso w y ch  k ra jo ­
w ego  w y ro b u . T a n i n a b y te k  d ro g im  s ię  

okaże  p o d czas  ż n iw a

L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów , K re szcza tik  25.

Hotel-Pensyonat 12,89-2
Hr. ANNY WIELHGRSKfEJ

w WARSZAWIE.
u rząd zo n y  n a  w zó r p ń m a z o r z ę d n y e h  z a g ra ­
n iczn y ch . —W iri da.— E le k tiy o z n o ść .-  K n o h n ia  
w y b o ro w a  . -  W  ja d a ln i  s to lik i od d z ie ln e .— 

Ń o w o jasn a  2, ró g  B oduena. T e le fon  33-90.

DI-I

MODNY DOM

I E L E K T i9t>

ul. Funduklejow ska Nr 10 m. 6.
p rz y jm u je  o b s ta lu n k i n a  su k n ie  d am sk ie , 
k o s ty u m y  w e d łu g  n a jm o d n ie jsz y c h  w zorów  
z m a te ry a łu  w ła sn eg o  lub  pp . k lien tó w  W y ­
k o n an ie  e le g a n c k ie , n a  żąd an ie  w  c ią g u  .-eh  

godzin . C eny  nie w y so k ie . 11782 —9

I I  ) H l o Ć n \ ł  ru ty n o w a n y  z p ra k ty k ą  
i s a u i c o i i j  z a g ra n ic z n ą  i d łu g o le tn i 
k ie ro w n ik  la só w  po w ażn ) eh w  K ró le s ­
tw ie , p o sz u k u je  p o sa d y . O fe rty  n a d sy ła ć  
p ro szę : M anow oki, T a rn a w a tk a , pocz. To- 
m aszó w -L u b e lsk i. 12117— 5

18 wołów roboczych
do s p rz e d a n ia  z a ra z . Z g ło szen ia  — p o cz ta  
K rzy  w e-Jez io ro , g u b . p o d o lsk ie j, _olw ark S ta - 

n is ła w c z y k  A n to n iem u  N ied z ie lsk iem u .
10-11960-10

I t f l  sz t. pocztów ek  z fo tegr. I  m | o  
OWW m atów . „ ■ ■
F o to g ra f ia  „N IK E ", K re sz c z a tik  39, w p ru s t 
F u n d u k le jo w sk ie j, b e l-e ta g e  „-1666-56

l-sza LeoznFoa denlyatyczna.
K re sz c z a tik  35. P rz y jra . le lu irzs  spe-oya- 
liś c i od godz, 9 ra n o  do 9 w ieczo rem . K u- 
ra c y a , ph  mb. w y ry w . bez bólu. P orada  
f kuraoya 30 kop. Zęby sz tu c z n e  od 1 rb

„-1018-3?

CiechDcinek.
P e n s y o n a t H e len y  K u cza lsk ie j „Z ach ę ta"  
p ie n r s z o rz ę d n y  pod  w z g lę d e m  w ygód , poło­
żen ia , k u c h n i. Do 15 m a ja . M a rsza łk o w sk a  

74 w  W a rsz a w ie . 8—11512—9

Chlewnia zarodowa
J . P o łch o w sk ieg o , antr. rud . r a s y  „T;im- 
worth", k n u rk i od 2 m ie ś . do 1 ro k u  po 5 
rb . z a  m iesiąc . P o c z ta  i te le g ra f  S am  

h o rodek , g ub . k ijow sk . 10-11915-9

r i n r a c + s r  M-m e Dina. P ro re z n a  3 
A t U l o c i J  t r .  80. G otow e i n a  o b s ta lu - 
nek . Ceny n izk ie . 1 0 —11937—9

Stroiciel “• GiUwl“16 m . 17.
F u n d u k le jo w s k a  

lo —12049— 6

16—1199) - 6

Egzystu jąca  od 1860 roku

_ J £~TT ^  f
w f a b r y k a
i SIODEŁ, * 
ZAPK2ĘGÓW A

A P rz y b o ró w  ^  M  
J  p o d ró ż n y c h

I. Kuczm iepow ski
Warszawa —  Marszałkowska Nr. 108.

HW ielkl w ytór. — Ceny nizkie!!
N a ż a d a n ie  c en n ik i w y b y ła m y  b ezp ła tn ie .

10—11987—3

K s ię e a r n ia  i s k la  1 p ian in

KAROLA SZEPE
w y sy ła  p ia n in a  M ik o ła jo w sk a  N r 9.

na letniska.
12134 6

Tanio do sprzedania.
M łó ca rn ia  10-cio s ilne  e k s tre p a to ry , p łu g i 
„E k ie r to w sk ie "  tr z e c h  ski»<>we, b ro n y , żnN 
w ia rk i. pow óz i do rożka. W iad o m o ść  fa ­
b ry c e  T ic h te ra  w  H u m an iu . 12C97—6

Wprawny w ychow aw ca
n a u c z y c ie l st. pu siad . c h lu b n e  rekom er.d . 
p o szu k u je  lekcyi tu  lu b  n a  w y jazd . S w ia- 
to s ła w sk a  N r. 9 m . 5. 12207—3

M l n r i r  n n l l r a  ? g im n a z y a ln e m  w y- 
I T I łU U a  p u m a  k s z ta łc e n ie m  naoże ^vy-
je c h a ć  ja k o  to w a rz y s z k a  z a g ra n ic ę  p r z jz  
czas w ak acy i, a  w  je s ie n i  p o szu k u je  m ie j­
sc a  n a u c z y c ie lk i, z n a  m u zy k ę . F astó w  R ze­
w u sk a . ' 12192 -3

C f n  J p r i f  p o lite c h n ik i p o sz u k u je  kon- 
IC7HI4. 114 dycy i. W in n ica  d. S z c z a w iń ­
sk ieg o  m. S te p e a sk ie j d la  „ S tu d e n ta " .

12194—3

M f l  (s tu d . m ed y cy n y ) po szu -
^  J i ł lc Ł  k u je  p ra k ty k i n a  w y jazd . 

A d res: W .-P o d w a ln a  36 m . 11 E . Ł. 12195-3

M n f l P  n r 7 V I 9 r  ^ u czn i ty lk o  z in te li-  
" * u y y  p i  g e n tn e j ro d z in y , za-
p e w n ia ją c  u trz y m a n ie  f o p iek ę  ja k  n a jle p s z ą  
M ał.-W łodz. 45 m . 17, W ły ń sk a . 12196—3

DRZEWO OPAŁOWE-
Skład S Piotrowskiego

w K ijow ie n a  P rz y s ta n i .  T elef. 2234. 
C en y  n a jn iż sz e . D rzew o n a jle p sz e . 12176-4

f l c n h a  w  w re ^ u ś re d n im  p o szu k u je  m iej- 
U o U U a  s c a  do dziec i lub  z a rz ą d z a ją c e j 
dom em . B ib ikow ski B u lw a r  N r 38, p. D ia- 
k o w sk a . 12178—3

my

Ż ą d a jc ie  w szędzie

MYDŁA *)(> BIELIZNY
p ro sz k u  m y d la n e g o  fa b ryk i ohem. i 

dła m ag istra  fa rm a cy i

A LBER TA  ZEJF1LA
M ydło bez w sp ó łzaw o d n ic tw a  i d a je  30 -50% 
o szczęd n o śc i w  p o ró w n . ze  zw ycz. g a tu n k .

25— 12021—4

W innice w n a jn o w sz y  sp o só o  szczep io ­
ne  n a  a m e ry k a ń s k ic h  p o d k ła d k a c h  lub  
sztuD row e z a k ła d a m  n a  ż y c z e n ia  i p ro ­
w ad zę  ho d o w lę  ta k o w y ch  do z e b ra n ia  
p ie rw sz e g o  p lo n u . Odo e ra m  n a d z ó r  n ad  
w in n ic ,i r1 s ta re m i i tak o w e  p o p ra w ia m  
n a  P odolu .

W ticu  to r  F. H anuszk iew icz. 
B erezo w k a  P o d o lsk a . T e le g ra f  i p o c z ta  
w  m ie jscu . 6— 11974 — 10

Zakopane.
Pensyonat „Obroohtówh “ lo f i i  i M a­
ryi Leóniow iczów ien, u l. C h a łu b iń sk ie g o . 
P o lecam y  poko je  s ło n eczn e  n a  sezon  lo tn i 
i  z im ow y , d o ło ż e n ie  u ro cze  w śró d  .a ra .  
W idom  n a  g ó ry . S m a c z n a  i zd ro w a  k u ch ­
n ia . W z o ro w a  u s łu g a . F o r te p ia n  n a  m ie j­

scu . C eny p rz y s tę p n e . 12222—2

Antracyt
w y b o ro w y , k ry s z ta ło w y  do g a z o g e n e ra te ró w , 
p rz e s ie w a n y , z g w a ra n c y t,. W ę g ie l d ąb ro - 
w ie c l i; g ru b y  ren o m o w a n y c h  k opa lń : w ę­
g ie l  k o w a lsk i p łu k a n y  i m aszy  now y do­

n ie c k i poza sy n d y k a te m .
Analizy  i ceny na żądanie .

Kazimierz Jan Muskat
KIJÓW. 17—1 2 0 3 7 -2

IfflB *r*S? 3

NAOR.W ZŁOT.MSDAI.ŁM w PftRYiu.

g o sp o d a rc z ą  oh 1-g j  l is to p a d a  1909 r . T a m ­
że do s p rz e d n n ia  d w u n a s to -k o n n a  m a s z y n a  
p a ro w a  z cały m  g a rn i tu re m  i m łó ca rn ia  do 
kon iczyny .. Błhn&ze szczeg ó ły  loco: p o c z ta  ■ 

G oszcza, g u b e rn ia  w ołym ską. 11897-1 x p 'wrSTRlEBRt il^

Na letn iska
k o m p le ty  n ie z b ę d n y c h  ap tec z . i g o s - , 
p o d a rsk . p rzed m . od 2 rb ., p e w n y  ś r o ­
dek  od k o m a ró r  i m eszek , p a s j  kor-* 
kow e, g ą b k i, p a n to f le , k a p tu rk i do k ą -l 
p ie ii, og rodow e i[ pokojow e fa je rw e rk i)  

s o d  5 kop. p o le c a  P e te rs b u rs k i. 
7  sk ład  Apteczny, K re szc za tik  43 
W  w p ro s i  a p te k i F ilipow icza  *

ra b a tu  n a  w sz y s tk ie  to w a ry  10% I 
8 —12013—6

" N T n i i O T A i o i p l l r n  ^ w io lu le tn ią  p ra k -  
c l l l L Z y  U l  ty k ą  (skończ, w y ż­

sz a  że ń sk ie  p e te r s b u rs k ie  k u rs y )  pq_szukuję 
lek cy i ni w y jazd . F ra n c . i n iem iec . teo r. 
T a rń so w sk a  Nś 11 m . 5. 12181 - 3

U n n ń \ l n m  n a  ' a *-° poszuk . b. ucz. szk. 
A U N U y o y i  m uzycz ., skoń . 8 kl. z im n az . 
M .-Podw alua 9 m . 1. 12182—3

M a i i r 7 U p i o l i ł a  z p a te n te m  g im n a z y a l-  
l Y a i l u Ł y b l O I I \ a  n y m , z n a ją c a  f r a n c u s ­
k i p ra k ty c z n ie  i te o re ty c z n ie , p o sz u k u je  le ­
kcy i n a  la to . S t. K a lin ó w k a , w . P aw łó w k a  
pod. gub ., s k rz y n k a  p o cz to w a  N r 1, S. B.

12 1 1 6 -4

Q ł l i r i o n ł  Poszukuje ko n d y cy i. U lica  Pu- 
O L U U C I I l  0zkińska N r 41 m ie sz k a n ia  19, 
W . K. 12 1 2 1 -5

Buchalter -kasyer
p rz e m y s ło w o -ro la y  p o sz u k u je  p o sa d y  od lip- 
■ca, g  y a ”a n c y a  m a to ry a ln a . ś w ia d e c tw a  do- 
ure. re fe re n e y e  p o w ażn e . W iadom ość : W a r ­
sz a w a , K ru c z a  7 m . 48. B u ch a lte ro w i.

Praktyczna nauczycielka^1.
z y a ln . w y k sz ta łc e n ie m , z n a j. teo r. fra n c ., n ie- 
m ieck . p o sz u k u je  m ie js c a  n a  w y jazd . B u l- 
w a rn o -K u d r ia w s k a  16b m. 4, od 1—3 godz.

Ogrodnik g-9̂ ch> w
z a k re s  o g ro d n ic tw a  w ch o d zący * ^ , p ro s i  
o p o sa d ę  p rz y  w ię k sz y m  o g ro d z ie  la b  o 
d z ie rż a w ę  w  o d p » w ied n ie j m ie jsco w o śc i, 
n« p rz e m y s ł o g ro d n iczy . A dr«s: C ho tin , 
g ub . b e sa ra b . d lii o g ro d n ik a  NI 12346

f t n c n i i r ł  p o sz u k u je  m ie jsc a , g ru n t .  zn a j. 
U U 9 |1 U U .  w ie jsk . g a sp o d . H u m ań , ul. P la -  
c e w a ja  d R a c h lic k ie j, T. P . 12i61—4

Student praw nik
p o ezu k u je  k o rep e ty cy i, m oże n a  w y jazd . 
M. B ła g o w ie sz c z e ń sk a  44 m . 20. 12169—6

k o n d y cy i n a  la to , f ra n c . 
X  U 0 4 U .1 V  U J  9  teo r. i p ra k t.,  a n g ie lsk i 
te o re ty c z n ie , p o czą tk i m u zy k i, p rzed m io ty : 
w y n a g ro d z e n ie  od 25 - 30, g o d z in  4 — 5, dy ­
p lom  z p e n sy i f ra n c . i z g im n a z y u m . An- 
d rz e jo w sk i z ja z d  N r. 18 m. 11. 12235 —2

z d y p lo m em  u k o ń czen ia  
S a c re -c o e u r pouzuk  m ie j­

s c a  n a  la to , p o s ia d a  fran c ., n i„m . i poi. W ia ­
dom ość b iu ro  p. J . A n d rze j o w sk ieg ^  K ^esz 
o za tik  N r. 16. 12244- 2

Q  b i n g  d o św iad cz , ko rep . p o sz u k u je  
k o n d y cy i n a  w y jazd . 

łow sK i 5au ł. 28 m . 7 od 23 m a ją  W o rz e 1 K ow . 
l in ia , w illa P o rten k i d ia  T. B a rc z a . 12249-2

12118—5

Student francuz
A d reso w ać: T a ra s o w s k a  u l, d. Nś 14 m. 1. 
L e ro u x . 1 2 1 9 8 -3

G f i p o l i t e c h n i k i  p o sz u k u je  kon- 
l U U C l t l  d y cy i (n a  w y jazd ). A dres: 

M .-W ło d z im iersk a  34/2, T. W. 12197—3

S f . l l H p n t  f ł ‘ol°C  3 k u r s ” , z n a ją c  r fr .
u  i n iem .. p o sz u k  kond  i |  L is ­

tow n ie : P iro g o w sk o  N r. 10 m. 2. 12250— 2

O f n r l  _ n n l  i ł  ™  k u r s u  p o szu k . kondyc . 
c j i u u -  p u m .  n a  w y ja z d , sp, m a te m a t. 
M .-W łodzim . 8 m , 2, B okk, 12143—3

Student uniwersyf^tiT
p o sz u k u je  ko n d y cy i tu  lu b  n a  w y jazd . S te- 
p a n o w sk a  N® l i  m. l .  ‘ 19.9.26 —2

S ław uta. W b łjń . P e n s y o n a t D r. A. T a r ­
n a w sk ie g o  d la  cho r. p ie rs io w y ch - O tw arty  
c a ły  rok . S ezon  k u m y so w y  od dn . 1 m a ja .
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